
o p ł a t *  p o cz to w a  
uiszczona lyuutttm

10 gr.

N O W IN Y  C O D Z IE N N E

„M IŁU JE C IE  P O Ż Y T K I  S W O JE  P U J E D t M i U W Z  
A  P O S P O L IT E  B U R Z Y C IE  —  I  M N  IMACIE], A B Y S C lE  
D O B R Z E  SOBIE  C Z Y N IL I  I ZYCZYL1. N IE  T A K  JEST; A L E  
JAKO  P A N  R Z E K Ł ; „KTO  Z D R O W IE  SW O JE  MIŁUJE ,  
T R A C I  JE. A KTO  JE U T R A Ć  A, N A JD U JE  JE".

Piotr Skarga —  Kazania sejmowe, 1597.

Nr. W a r s tw a , niedziela 4 października 1936 r i f  c k  m

Kral chce taniego węgla
górnik polski chce pracy

Naiwna próba szan ta iu  powinna być wreszcie odpowiednio wyzyskana
W  d u m  1 b . m  p r z e d s ię b io r ­

s tw a  w ę g lo w e  w y p o w  ie d z ia ły  urno 
w ę  k a r t e lu  w ę g lo w e g o  W y p o ­
w ie d z e n ie  b ę d z ie  w a ż n e  n a  d z ie ń  
31 m a r c a  p r z y s z łe g o  ro k u .  T a k  
w ię c  n a ra z ie  c e n y  w ę g la  n u  sp a ­
d n ą .

Z r e s z t ą  i  n a  d a ls z ą  p r z y s z ło ś ć  
m e  ja n o s i  s ię  w ła ś c iw ie  n a  lo z b i-  
c ie  k a r t e lu  w ęg '< rw ego. K t o k  
p r z e d s ię b io r s tw  w ę g lo w y c h  z m ie ­
r z a  do  w y m u s z e n ia  p e w n y c h  k o ­
r z y ś c i  ze  s t ro n y  r z ą d u .

C h o d z i o  to , że  n a  w y p a d e k  r o z ­
b ic ia  k a r t e lu  w ę g lo w e g o  n ie m o ż ­
l iw e  b y  b y ło  w y k o n a n ie  a n g ie l­
sk o  -  p o ls k ie j  u m o w y  w ę g lo w e j.  
P o z a  tym  z a g ro ż o n e  b y  b y ły  p ew - 
n e  p r z e a s ię D 'o r s tw a  p a ń s tw o w e  
f k o p a lp ia  w  J a w is z o w ic a c h )  
o ra z  s a m o rz ą d o w e . W r e s z c ie  z d a ­
n ie m  k ó ł w ę g lo w y c h ,  u p a d ły  b y  
w  p ie rw s z y m  '•zędzie  k o p a ln ie  w ę  
g la  Z a g łę b ia  D ą b ro w s k ie g o ,  k tó re  
p o w in n y  b y ć  u t r z y m a n e  ze  w z g lę ­
du  n a  o b ro n ę  p a ń s tw a . T y m  w s z y  
s t k im  b a ro n o w ie  w ę g lo w i c h c ą  
s z a n ta ż o w a ć  r z ą d .

J e s te ś m y  z d a n ia ,  ż e  na d łu g ą  
m e tę  w  p r z e m y ś le  w ę g lo w y m  za> 
w s z e  p ę d z ie  i s t n ie ć  g o s p o d a rk a  
k a r te lo w a ,  c n o ć o y  r z ą d  r o z w ią z y ­
w a ł  k a r t e le .  G ó r n ic tw o  w ę g lo w e  
t r z e b a  u p a ń s tw o w ić .  N a r a z ie  je d ­
n a k  w o ln a  k o n k u r e n c ja  w  p r z e ­
m y ś le  w ę g lo w y m  d a ła b y  zbaw  ień ?  
ne  n a s tę p s tw a  d la  ż y c ia  g o sp o ­
d a rc z e g o . to  z n a c z y  w y d a tn e  o b ­
n iż e n ie  cen  w ę g la  o r a z  u w o ln ie ­
n ie  p r z e m y s łu  w ę g lo w e g o  o d  d łu ­
g ó w  z a g r a n ic z n y c h ,  d ro g ą  b a n ­
k r u c t w a  K o r a lń .

T o , co m ó w ią  s fe r y  p r z e m y s ło ­
w ą , że  k o p a ln ie  z b a n k r u t u ją  na  
w ypa -dek  r o z w .ą z a n u .  k a r t e l i ,  je s t 
p r a w d ą . P r a w d ą  je s t  je d n a k ,  żc  
n ie  b ę d z ie  to  ż a d n a  k a t a s t r o f a  
d la  ż y c ia  g o s p o d a rc z e g o , g d y ż  
b a n k ru c tw o  p r z e d s ię b io r s tw a  n ie  
j e s t  je s z c z e  z n is z c z e n ie m  w a r s z ­
t a t u  pracy-, a  b y w a  w p r o s t  p r z e -  
c iw ie ,  je g o  u z d ro w ie n ie m .

F a t a ln a  p o l i t y k a  p r z e m y s łu  w ę ­
g lo w e g o  d o p ro w a d z iła  do te go , że  
p r z e m y s ł  w ę g lo w y  je s t  d z iś  z r u j ­
now any-, n ie  p ro w a d z i n r a c  p r z y ­
g o to w a w c z y c h ,  co  g r o z i  z a h a m o ­
w a n ie m  p r o d u k c j i  w ę g la  w n a j ­
b l iż s z y c h  la t a c h ,  n a to m ia s t  z a ­
g r a n ic z n i  w ie r z y c ie le  p r z e m y s łu  
w ę g lo w e g o  m a ją  s ią  ś w ie tn ie ,  a 
je s z c z e  le p ie j  n o w o a z  s ię  d y r e k ­
to r o m  w ie lk ic h  k o n c e rn ó w  w o l o ­
w y c h .

D la  u z y s k a n ia  w .e lk ie g o  c e lu , 
t .  j .  ta n ie g o  s u ro w c a  d la  p r z e m y ­
s łu  p r z e tw ó r c z e g o  i  z w ię k s z e n ia  
w y d o b y c ia  w ę g la ,  o r a z  z w ię k s z e ­
n ia  s ta n u  z a t r u d n ie n ia  w  g ó r n i­

ctw ie  w ęg lo w ym , należy  się zdo­
być na pew ne d ru go rzęd n e  n iedo­
godn ości rozb ic ia  k arte lu  w ęg lo ­
w ego .

W o łam y  w ięc  o ro z w ią z in ie  
Kartelu  w ęg lo w  ego cnoćby .na ■ 
tychm ia3t, o raz  o k ap o w an ie  z li ­
cy tac ji ban k ru tu jący ch  kopalń . 
M ożna je  będzie  w tedy  nabyć za 
za leg ło śc i podatkow e, k tórych  i 
tak  inaczej się nip śc iągn ie . Gdy  
P ań stw o  stan ie się w ła śc ic ie lem  

przem ysłu  w ę g lo w e g o  będzie  m o ­

gło , o i le  u zn a  za  s to so w n e , wy­
k o n y w a ć  p o r o z u m ie n ie  w ę g lo w e  
z A n g i ią .  k tó re g o  w a r to ś ć  je s t  
z r e s z t ą  d o ś ć  w z g lę d n a .

T r z e b a  t y lk o  w re s z c ie  r a z  s k o ń ­
c z y ć  z  p r z y w i le j a m i i  o p ie k ą  d la  
k a r t e l i ,  k tó re  d b a ją  je d y n ie  o zy ­
s k i  w ie lk ic h  d y r e k to ró w  i  z a g r a ­
n ic z n y c h  w ie r z y c ie l i ,  k t ó r z y  c z ę ­
s to  g ro s z a  k o p a ln io m  p o ls k im  n ie  
d a l i ,  a  t y lk o  p r z e z  m a c h in a c je  b i ­
la n s o w e  s t a l i  s ię  ic h  w ie r z y c ie ­
la m i.

P r z e d  n a d c h o d z ą c ą  z im ą  k r a j  
w o ła  o ta n i w ę g ie l,  a b e z ro D o tn y  
g ó r n ik  w o ła  c  p ra c ę . R o z b ic ie  
k a r t e lu  w ę g lo w e g o  m oże  z a sp o ­
k o ić  te  w o ła n ia .  O c z y w iś c ie ,  d la  
z a ła g o d z e n ia  o k re s u  p r z e jś c io w e ­
go t r z e b a  b ę d z ie  p o d ją ć  w  z a g r o ­
ż o n y c h  o k rę g a c h  ro b o ty  in w e s t y ­
c y jn e .  W k ró t c e  je d n a k  o k a że  s ię , 
że  p r z y  t a n im  w ę g iu  i  w ie lk im  
z ny c ie  w e w n ę t r z n y m , w ię c e j  lu ­
d z i z n a jd z ie  p ra c ę  w  g ó r n ic tw ie ,  
n iż  d z iś

Chluba -ai-odowel Hlsąpanil

Niezgoda f herezia
Co się dzieje w cerkwi f rawosławiiei?

Od - czasu  śm ierci, zm arłego  
p rzea  k ilku  tygodn iam i m etropo ­
lity  A n ton iusza , w  ce ru w i r o s y j­
sk ie j zaznacza ją  s ię  co raz  s i l ­
n ie .«z e  rozdżw ięk i. N a  k o n fik -  
ty  w ew n ętrzne  w  ce rk w i p r a w o ­
s ła w n e j z w ra c a  ostatn io  u w ag ę  
p io f .  A d o l f  K e l le r  w  ..D eutsche  
rg lg e m e in e  Z e itu n g ". W p ra w d z ie  
n iezgoaa  w  ce rkw i ia ln ia la  je s z ­
cze za  ca ratu , zaw’sze istn ia ł ,a - 
k ’ ś ta jn y  „ r a s k o F , a po rew-olu  
c j i  p o w stan ie  „Żywe., e e rk w i“ 
jeszcze an tagon izm y  zaogn iło . 
O becn ie , po  śm ie rc i m etropo lity  

A n ton iu sza , k tóry  s ta ra ł s ię  c e i-  
k iew  z jednoczyć , rozpoczę ły  s ię  
spory pom iędzy  stronr.-kam i 
p rz e b y w a ją c e g o  w  P a ry żu  m e­

tropo lity  E u lo g iu sz a . a  obozem  
zw o len n ik ó w  zm arłe go  A n to n iu ­
sza. U s i ło w a n ia  p a tr ia rc h y  ju ­
go s łow iań sk iego , B a rn a b y , n ie  

d o p ro w ad z iły  je d n a k  do zgody  
kan on iczne j. N a to m ia s t  w ie lk ie  
n a d z ie je  p o k ła d a ją  w  b isK u p 'e  
A n astazy m  z Jerozolim y, że zdo­
ła  sp ó r  za łago dz ić . R óżn ice  po ­
g lą d ó w  teo log icznych  w y ra ż a ją  

s ię  w  dy sk u s ji, p ro w ad zo n e j  
przez  m etropo litę  m osk iew sk ie ­
go  i teo lo ga  B u łg a k o w a  z P a r y ­
ża  i znanego  f i lo z o fa  B ie rd a je -  
w a  M e tro p o lita  m osk iew sk i z a ­
rzucę B u łga lco w ow i h e rez ję  w sk u  
tek gtoszone j przez n iego  nauki o 

m ąd rośc i Bożej,

Otwarcie szlaku lotniczego
W arszaw a — Ateny

W  so b o ty  o god z . 8.45 ra n o  w i* 
c e m in is t e r  P ia s e c k i  w  im ie n iu  
r z ą d u  d o k o n a ł n a  lo t n is k u  O k ę c ie  
o t w a r c ia  l i n i i  lo t n ic z e j  P L i*  
„ L o t "  W a r s z a w a  —  A t e n y  w  o - 
b e c n o s c i gen, Z a ją c a  i  w ie lu  
p r z e d s t a w ic ie l i  r z ą d u  i  lo t n ic ­
tw a . P r z e c ią w s z y  w s tę g ę , w ic e ­
m in is t e r  w y g ło b ił  p r z e m ó w ie n ;e, 
o r k ie s t r a  za ś  o deg ra ła  H y m n  N a ­
ro d o w y .

W  im ie n ju  r z ą d u  g re c k ie g o

P L L  „ L o t "  d y r .  M a k o w s k i i  r a d ­
c a  W y s o c k i,  d e le g a t  b u łg a r s k i  
K o r c z e w , p łk .  A b c z y n s k i  i  p r z e d ­
s t a w ic ie l  k lu b u  s p ra w o z d a w c ó w  

lo t n ic z y c h ,  re d . S t r u m o h - W o j t k ie  
w ic z .

N a  lo t n is k u  z e b ra ło  s ię  p o n a d  
5 .000 m łu d z ie ż y  s z k o ln e j  i  p u ­
b l ic z n o ś c i  z  g r e c k im i i  p o ls k im i 
c h o rą g ie w k a m i,  aDy o w a c y jn ie  

p o ż e g n a ć  od’ atujący s a m o lo t  
N a s tę p n ie  o d b y ły  s ię  s k o k i z c

Oaaział bohaterskich obrońców Alkazaru na ulicacn Toledo. N a  czele wódz i głowa państwa gen.
Franco z dowodcą Szkoły podchorążych kpi. Moscardo.

p r z e m a w ia ł  p o se ł g r e c k i w  M 'a r * s p a d o c ń ro n a m ',  d o k o n a n e  p r z e z  
s z a w ie , C o l la 1?* i  p r e z y d e n t  “ S ta -  in s t r u k t o r ó w  L O P P  z  s a m o lo tó w  
r z y ń s k i  w  im ie n iu  m ia s ta  c y w i ln y c h  S z e re g  im p o n u ją c y c h

N a  s a m o lo c ie  u m ie s z c z o n o  ta  | a i r ó b ą e j i  w y k o n a ły  t r z y  sam o lo*  
b l ic z k ę  z  n e p m em  „ W a r s z a w a  - ,  m y ś l iw s k ie ,  aa :z ym  z a k o n c zo
A t e n y " ,  p o d n ie ś ; Dno b a n d e ry  d z is ie js z ą  u ro c z y s to s c .

p a ń s tw , k tó re  b ę d z ie  łą c z y ć  n o w a  
l i n i a  po  c z y m  do  s a m o lo tu  w s ie ­
d l i  w ic e m in  B o b k o w s k i,  d y r .  D o - 
m es , r a d c a  P ią t k o w s k i  z  M m .
K o m u n ik a c j i ,  r a d c a  S zw a rc e n *  
b e rg  z  M . S  Z., p r z e d s ta w ic ie le

T o c z ą c a  się  j Uż 0 (j  sze regu  
u i ie s ię c y ,  a  d o p ie r o  t e r a z  n i e ­
c o  z ł a g o d z o n a  o s t a t n im  d e k r e ­
t e m , s p r a w a  o c h r o n y  l o k a t o ­
r ó w  d l a  p r z e d s i ę b i o r s t w  h a n ­
d lo w y c h  i p r z e m y s ł o w y c h
p r z y p o m n i a ł a  o p i n i 1 p u b l i c z ­
n e j  z a g a d n ie n ie  ń i i e s z k a n io -  

O d  k i l k u n a s t u  l a t  z a g a d  
n ie n ie  to  z n a j d u j e  s>ę p o d  r z ą ­
d a m i  u s t a w y  w y . ą t k o w e j ,  j a  
k  je s t  o b e c n a  u s t a w a  o  o c h r o ­
n ie  l o k a t o r ó w .  D o p r o w a d z i ł o  
to  d °  t e S 0 ’ n a  z a p o m ­
n ia n o  o  s z e r e g u  z a g a d ­
n ie ń ,  z w ią z a n y c h  z  p r o n le -  
rn e m  m ie s z k a n io w y m ,  k t ó r e  w  
a t m o s f e r z e  u s t a w y  w y j ą t k o ­
w e j  z o s t a ł y  o d ł o ż o n e  n a  b o k

S p r a w  a  m ie s z k a n i a  j& s t  j e d ­
n ą  z  n a j w a ż n ie j s z y c h  s p r a w  
d ta  p r z e c ię t n e g o  c z ł o w ie k a .  
C z ł o w i e k  p r z y z w y c z a j a  s ię  d o  
s w e g o  m ie s z k a n i a ,  z ż y w a  s ie  
x n im ,  s t a j e  s ię  o n o  p o n ie k ą d  
p r z e d ł u ż e n ie m  j e g o  w ła s n e j  o -  
„ o b y  D la t e g o  t e ż  s t o s u n e k  l o ­
k a t o r a  d o  w ł a ś c i c i e l a  d o m u  
n ie  m o ż e  b y ć  o p a r t y  n a  d o w o l ­
n o ś c i  t e g o  o s t a t n ie g o ,  m u s i  
b y ć  p o d d a n y  k o n t r o l i  z e  s t r o ­
n y  w ł a d z  p a ń s t w o w y c h .  T e s li 
s t a n ie m y  n a w e t  n a  s t a n o w is k u ,  
ż e  d z i s i e j s z a  f o r m a  tc  g o  n a d -  

L u d o w e g o  w  B r z e s k a .  D o  o b c z u  ' / o r y  j e s { m o c n o  v ra d l iw ’ a , 10
o d o so b n i n ia  w  B a r e r ie  K a r tu *  n {e  z n a c z y  t o  b y n a j m n ie j ,  ż e
s k ie j  z o s ta ł z  z e s ła n y  d n ia  Z4 -go  n a d z ó r  t e n  b y ł  c a ł k o w  l c i e  n ie -
s ie r p m a . ( p r ) .  p o t r z e b n y .

Z Aferezy
zw o ln iono  dzia łacza  

• j jo w e g o
Z  obo zu  o d o s o b n ie n ia  w  B e re -  

z ie  K a r t u s k ie j  z w o ln io n y  zo s ta ł 
dz a ła c z  S t r o n n ic tw a  L u d o w e g o , 
w ło ś c ia n in  S t a n is ła w  N i t a  ze  
w s i  S z c z u r o w ic e  w  powr. b r z e s -  
s k im  ( M a ło p o ls k a ) .

P .  N i t a  je s t  w ic e p re z e s e m  z a ­
r z ą d u  p o w ia to w e g o  S t r o n n ic tw a

D a c h  n a d  g ł o w ą
D o n  m ie s z k a l n y  n i c  j e s t ]  s t a w a  t a  w y m a g a  g r u n t o w n e j  

p r z e d s ię b io r s t w e m  Z e  s t r u n y  z m ia n y .

O d p o w ie d n ia  r e f o r m a  w  u -w ł a ś c io ie la  k a m i e n i c y  c z y n ­
s z o w e j  n ie  j e s t  w y  m a g a n a  a n i  
s p e c j a l n i e  ż y w a  i n i c j a t y w a ,  
a n i  t e ż  u m ie j ę t n o ś ć  p r o w a d z e ­
n ia  p r z e d s ię b io r s t w a .  D o m  
m ie s z k a ln y  j e s t  t o  r a c z e j  t y l ­
k o  m a j ą t e k ,  k t ó r y  d a j e  je g o  
w ł a ś c i c i e l o w i  p e w ie n  o k r e ś lo -  
r y  d o c h ó d ,  a  n ie  p o le  d o  s p e ­
c j a l n e j  t w ó r c z o ś c i .  S t ą d  te ż  
n a le ż y  p o z o s t a w ić  w ł a ś c i c i e l o ­
w i  n i e r u c h o m o ś c i  j e d y n i e  m u ż -  
n o ś ć  o t r z y m a n i a  g o d z iw e g o  
d o c h o d u ,  n a t o m ia s t  s t o s u n k i  
je g o  z l o k a t o r e m  p o d d a ć  ś c i ­
s ł e m u  n a d z o r o w d .

W ł a ś c i c i e l  d o m u  n ie  m o ż e  
m ie ć  p r a w a  d o  d o w o ln e g o  u -  
s u w a n ia  l o k a t o r a  N i e  m o ż e  
m ie ć  p r a w a  d o  s p e c j a ln e g o  
k r ę p p w a n ia  w  k o r z y s t a n i u  z  
p r z y  ł u g u j ą c e g o  m u  m ie s z k a ­
n ia .  T a  s f e r a  s t o s u n k ó w  p o d ­
le g a ć  w  in n a  n a d z o r o w i  w ł a d z  
p u b l i c z n y c h .  W ł a ś c i c i e l o w i  
n a le ż y  z a p e w n i ć  j e d y n ie  o -  
t r z y in y w Ta n ie  k o m o r n e g o .

D o t y c h c z a s o w a  u s t a w a  o  o -  
c h r o n ie  l o k a t o r ó w  w  spos.>t> 
s z t y w n y  i  n i e ż y c i o w y  o k r e ś la  
w y s o k o ś ć  k o m o r n e g o ,  n a t o ­
m ia s t  n ie  o b e j m u j e  d o m ó w ,  
w y b u d o w a n y c h  p o  w o j n ie ,  
g d z ie  s t o s u n k i  m ię d z y  l o k  i t o -  
r a m i  a  w ł a ś c i c i e l a m i  k s z t a ł t u ­

j ą

s t a w ie  o  o c h r o n ie  l o k a t o r ó w ’, 
t o  z a ł a t w ie n i e  t y m c z a s o w e  i  
p r o w i z o r y c z n e .  N a  d a l s z ą  
p r z y s z ł o ś ć  p r o b l e m  m ie s z k a ­
n i o w y  w y m a g a  z m ia n  b a r ­
d z i e j  p o d s t a w o w y c h .  C e le m ,  
k t ó r y  t u  p o w in n i ś m y  s o b ie  p o ­
s t a w ie ,  t o  s t o p n io w e  p r z e c h o ­
d z e n ie  u a  m ie s z k a n i a  w  d o m -  
k a c h  m a ł y c h ,  to  s t o p n io w ra  l i ­
k w id a c j a  w i e l k i c h  k o s z a r  m ie ­
s z k a n io w y c h ,  j a j k im i  s ą  n ie z a ­
l e ż n i e  o d  i c h  m n ie j  l u b  w ię c e j  
z b y t k o w n e g o  w y p o s a ż e n ia ,  
d z i s i e j s z e  ' l a r u ie n ie e  w i e l k o ­

m ie j s k i e .  W y m a g a  te g o  z d r o ­
w ie  t i z y c z n e ,  a le  p r z e d e  
w s z y s t k im  p s y c h i c z n e  s p o ł e ­
c z e ń s t w a .  O c z y w iś c ie ,  j e s t  t o  
d r o g a  b a r d z o  d ł u g a ,  a le  j u ż  
d z i ś  n iu ż n a  w  n ie j  s z e r e g  r z e ­
c z y  d o k o n a ć .

T y m c z a s e m  z a ś  r o b i  s ię  r z e ­
c z y  z u p e ł n ie  s p r z e c z n e  z  t ą  z a ­
s a d ą .  N a  p r z y k ł a d  c o  z a  c e l  
m a  b u d o w a n ie  z a  p i e n i ą d z e  
p u b l i c z n e  ( g d y ż  in a c z e j  n a ­
z w a ć  n ie  m o ż n a  u d z i e l a n i a  
u lg  i k r e d y t ó w  p a ń s t w o w y c h )  
w ie l k i c h  d o m o w  c z y n s z o w y c h .  
W  ś w ie t le  z a s a d .  u s t a t o n v c h  
w y ż e j ,  u l g i  le  n a le ż a ł o b y  ' j e ­
d y n ie  u d z ie la ć  n a  b u d o w ę  
ć o m k ó w  m r o  e j  s z y c h .  I n a c z e j

Robotniry polscy!
'/ ap a ro ię ta cia te nazw iska!

W obec  bezprzykładnego a- 
taku socjalistycznego Robot - 
nika“  na duchou ieńsiwo ka­
tolickie („porów naj dzisiej­
szą „Polem ikę" )  podajemy li­
stę Źydow, wchodzących w 
skład redakcji tego pi&ma.

Pi zy biurkach w redakcp 
„Robotnika" zasiadają.

1 ) Jan Maurycy Borski (E s -  
siyman),

2 ) Roman Boski (Gotlieb )
3 ) Bolesława Kcpelówna,
■i) Ludwik Winterok,
5 ) Ignacy Klibański.

I Przypominamy, że „ Robot-  
. nik" jest naczelnym organem 
l „Polskiej Partii Sucjalistycz- 
I nej"...

Córka Churchilla
tancerką ka b a re to w ą
L O N D Y N  3.10 . Z  N o w e g o  J o r ­

k u  d o n o s zą , ze  c ó r k a  w y b itn e g o  
P o l i t y k a  a n g ie ls k ie g o  W in s t o n a  
C h u r c h i l la ,  S a r a  C h u r c h i l l ,  k tó ra

n e  u t r w a l a m y  d z i s i e j s z y ,  w a ­
d l iw y  s t a n  r z e c z y .

A  j e s z c z e  j e d n o ,  j e ś l i  c h o d z i  
o  b u d o w m ie lw o  m ie s z k a n i o ­
w e .  T y m ,  k t ó r z y  b u d u j ą ,  a  
z v rł a s z c z a  t y m .  k t ó r z y  u d z i e ­
l a j ą  k r e d y t ó w  n a  b u d o w ę ,  
p r z y ś w ie c a j ą  i d e a ln e  c e le  
s t w o r z e n ia  m ie s z k a ń  d o s k o n a ­
ł y c h .  T a k i e  s t a n o w i s k o  j e s t  
b a r d z o  c h w a l t b n e ,  W  p r a k t y ­
c e  j e d n a k  d o p r o w a d z a  d o  
d o ś ć  n i e s z c z ę ś l iw y c h  w y n i ­
kó w ;. C z ę s t o  L o w ie m  p o w s t a ­
j ą  m i e s z k a n i a  r z e c z y w  i ś c ie  
o d p o w ia d a j ą c e  n i e m a l  w s z y s t ­
k i m  w y m a g a n io m ,  j a k i e  im  
m o ż n a  p o s t a w ić ,  t y i k o  z a  d r o ­
g ie  d l a  t y c h ,  k t ó r z y  m a j ą  w7 
n i c h  m ie s z k a ć .

S t ą d  m a m y  t a k ie  a b s u r d y ,  
z e  z a  n i e w i e l k i e  m ie s z k a n ie  . 
d w u p o k o j o w re w  ś w ie ż o  w y -  Ja lł s ia d o m ,  b e z  w ie d z y  r o d z ic ó w  
b u d o w a n y m  d o m u  ż ą d a  s ię  • ^ tu e e h a ła  do  S ta n ó w  Z je d n o c z o -
‘2 8 0  z ł .  m ie s ię c z n ie ,  l u b  t e ż ,  ż e  
w  s p ó ł d z i e l n i a c h  r o b o t n i c z y c h  
m e  m a  w  o g ó le  r o b o t n ik ó w ’ , h o  
i c h  n ie  s t a ć  n a  p ł a c e n ie  w y s o ­
k ie g o  k o m o r n e g o .

D l  r  t e g o  t r z e b a  z n i z y ć  n ie c o  
w y m a g a n ia  i  d o s t a r c z y ć  p o ­
s z u k u j ą c y m ,  m o ż e  n i e k o n i e c z ­
n ie  d o s k o n a ł e g o ,  a le  w  k a ż ­
d y m  r a z i e  le p s z e g o ,  n i ż  d o -  
t \  e b e z a s ,  m ie s z k a n ia .

S p r a w a  d a c h u  n a d  g ł o w ą  
r o z w ią z a n a  j e s t  u  n a s ,  j a k  w i  
d a ć ,  f i . ł s z j  w i t .  W y m a g a  o n a

s ię  d o ś ć  d o w o ln ie .  S t ą d  u -  b o w ie m  z a  p i e n i ą d z e  p u b l i c z -  z a s a d n i c z e j  r e f o r m y .

n y c h , w y s t ą p i w  n a jb l iż s z y c h  
d n ia c h  w  B o s to n ie  ra z e m  ze 
o w y m  n a rz e c z o n y m  0 1 iv e re m , j a ­
k o  t a n c e r k a  w  je d n e j  ze s z tu k  
g r a n y c h  na  s c e n ie  b o s to ń s k ie j .

Pogoda i!a dziś
Dziś zachmurzenie zmienne z prze 

lotnymi deszczami głównie na półno­
cy i wschodzie kraju. Nocą miejsca­
mi przymrozki. Dniem temperatura 

do 12  st. Słabe wiatry z kierunków 

zmiennych.

D c .  d e p e s z  i w i a d o m o ś c i  rt** s t r .  2 - @ |  i S - e |
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N a le w k i n a  ro ra ta c h
„Ż y d z i 3ą nam  tak  s tra sz L w -e  ciem  n a jpom yśln ie jszym  i w  inte- 1  „Przypuścim y, ie  cta je  się  cud  

obcy , ;b cy  i n iem ili, bo są  in n e j res .e  kato licyzm u i po lskości. >ewnego p ięk n ego  d m a  w szyscy  

ra sy , D ra ż m ą  nas i ra żą  w szy s t - C h ro n iłby  p rzed  pow tórzen iem  s;ą nasi po lscy  żydzi s ta ją  się kato- 
.  e ich cechy. W sc h o d n ia  zapal- z jaw isk a  „ m a r r a n ó w b y ł b y  r ę - , likam i. P rze m ie n ia ją  bozn .ee na  
c zy w o jć , kcótńwość, sp ecy fic zn y  k o jm ją  szczerości i b cz in te re so w - Kościoły. Zn iesione są  myicwy, 
ro d za j um ysłu , o p ra w a  oczu, ności n aw róceń . Fak t, iż przez  .h ed e ry  i u bó j ry tu a ln y . Z im ą ca. 
k szta łt  uszu , zm rużen ie  pow iek , chrzest d ro g a  w io d ła b y  w y łąc z -  
lin ia  w a r g ,  w szystko . W  rod zi- nie do z baw ien ia , nie zaś do ja *  

n acn  m ieszanych  w ęsz/m y  p o d e j- k ichko lw iek  korzyści, u p raw n ień , 
r z liw ie  ś lady  tych cech do trze* u rzędów , czyn iłby  każde p rze jśc ie  

czw a rtego  pok o len ia  i da - na  kato licyzm  czym ś szanow nym ,
ep itet „ w y c h rz ta "  n ie w ą tp liw ie  

zn ik n ą łby  w k ró tce  ze s łow n ik a .
Co w ięce j, tylko p o zosta jąc  w  

sze regach  s w e j społeczności

O^rorizona Hiszpania

Pihisto jpmaieJIm: płeizirei

ciego, 
le j...“

S ło w a  pow yższe, to cytat z ty­
godn ik a  „P ro s to  z m ostu“ (n r .  42 
z  dn . 27 w rz e śn ia  r. b . ł ,  z a r ty ­
k u łu  p. Z o fi i  K o ssak  p. t. „ N a jp i l -  ntógłby  żyd ch rzczony  p racow ać
n ie jsza  s p r a w a " .  Zn ak om ita  po* 

w ieśc io g isa rk a , z c h a ra k ie ry z u ją -  
cym  ją  n ie u b ła ga n y m  realizm em , 
w sk a z u je  fak t, k tórego  p ra w d z i­
w ośc i n ie  aa  się zaprzeczyć. Jed ­
nakże w n io sk i, ja k iś  ze s tw ie rd ze ­
n ia  tego  w y c ią g a , tru d n o  je s t  u* 
znać za  dostateczn ie  p rzek o n y w a  

ją c e  i po g łęb ion e , R ozparrzm y  po  

k rotce  g łó w n y  tok  ro zw a za ń  au ­
tork i „ P o ż o g i" .

—  Jako Katolicy *— dow odzi P- 
K o ssak  —  m am y o bow iązek  d ą ­
żyć do n a w ró c e n ia  Iz r a e la :  przy*  
ję c ie  ch rztu  n rzez w szystk ich  bez 
w y ją tk u  żydów  w  P o lsc e  by łoby , 
z  tego  punktu  w id zen ia , ro z w ią ­
zan iem  idea ln ym  i ostatecznym . 
Jako  P o la c y  p o w in n iby śm y  ja k  o- 
gn ia  o b aw iać  s ię  podobn ego  ro z ­
s trzy gn ięc ia  .p r a w y :  ów p a ro m i-  
lio n o w y  zastęp  n e o fitó w  „n arzu *  

c iłb y  sw o je  cechy  psych ice  po l­
sk ie j, w y tw o rz y ł n o w ą  na rodo ­
w ość ... P rze s ta ł.b y śm y  istn ieć j a ­
ko  P o lacy . P o z o sta ła b y  nazw ^, 
zm ien iła by  się isto ta  n a z w y " . D la ­
tego  też —  tw ie ra z i a a le j g ło śn a  
p is a rk a  —  „ ro zw ią za n ie  radosn e  

dla kato lika , n ie  u rad o w a ło b y  Po*  

laka... M ło d z ież  po lsk a  m usi w a l ­
czyć z za lew em  żydow sk im , pom ’ 
mo, a n ie  z po w od u  3w ego od ro ­
dzen ia  r e l ig i jn e g o " .

N iebezp ieczeństw o
w yen rzto w

U s ta lm y  w ięc , iż  ze s tron y  ży« 
da -  n eo fity  lękam y się nie je g o  

w ia r y  k ato lick ie j, a ie je d y n ie  p ró b  
dostan ia  s ię  w e w n ą t rz  po lsk iego

na<j ch ry s t ia n izac ją  sw o ich  w spó ł 
b rac i, o ddz ia łać  n a  k szta łtow an ie  
się ich  życ ia au cn o w ego , p ro w a ­
dzić ich ku p ra w d z iw e j w ie rze .  
Chrzczony żyd, po Jaw n em u  po ­
s łu g u ją c y  się żargonem , ła tw ie j  
przyczyn i się do n a w ró c en ia  m as  

żydow sk ich , an iże li p isu ją c  ro z ­
p raw y  teo log iczne  „w „V e rb u m ..."

Stel się cuu pew nego razu
I  teraz, no tych zasadn iczych  

u w ag ach , p rze jd źm y  do fa n t a ­
styczn e j w iz ji  p . K o ssak , która, 
je j zdan iem ,M ak  p o w in n aby  prze* 

r a ia ć  po lsk iego  p a tr io tę :

łe N a le w k i śp ieszą  n a  ro ra ty ..."
Zapew n e , pozosta łby  w ó w czas  

m iędzy P o lak am i i żydam i kon­
flik t , bo  p rzyczyn ą  je g o  są  

sp rzeczności d ążeń  na rodow ych , 
p rz ec iw ie ń s tw a  ra so w e , a le  żyd - 
patriu ta , szczerze w y zn a ją c y  ka* 

tolicyzm , m u s ia łb y  w  walce, tej 
p o s łu g iw a ć  się o rężem  szlach et­
n ie jszym , a  ju ż  to sam o by łoby  

p rzec ież  zysk iem  n ie  dc p o g a r ­
dzenia. tidyby  zaś k u ltu ra  kato ­
licka  u p o w szech n iła  się  w  żydo- 
stw ie , z rozu m ia łoby  ono, ja k  nie* 

szlach etne  je s t  w c isk an ie  się w 
cudze spo łeczeństw o , i w  o gó le  

byt p aso rzy tn iczy  w  rozp rosze ­
niu, na  ziemi inn ego  narodu . 
W ó w c z a s , kto w ie, m oże n a ro d z ił­
by  się  n ow y  sy jon izm , a  w  każ ­
dym  raz ie  w sp ó łp ra c a  z  żydam i, 
je ś li  chodzi 0 w y s ied lan ie  ich  z 
P o lsk i, o k a zy w a łaby  się o w ie le  
o w o c n ie jsza  i ła tw ie jsza .

(M y ś l  N a ro d o w a , J an  R em bie- 
liń sk i, N a  w id o w n i. )

Praca !>edzie cii roniona od w yzysku  kap ita łu
będzie  c ieszy ła  się och ron ą  ze co m ia ł tu na m yśli ścisłą  w sp ó ł-  
strony  p ań stw a , k tóre będzie tę- p racę  z W ło ch am i,  
pić n adu życ ia  k ap ita łu . R obo tn i- _ J
cy o trzy m a ją  go d z iw ą  zap łatę , * 1  O W J Z U r y C Z I i y  r Z i j f l

przy  czym  je st  m ożliw ość  dopu sz ­
czen ia robo tn ik ów  do zysków  po­
szczegó lnych  p rzed s ięb io rs tw .

P A R Y Ż ,  3. 10. (te l. w ł . ) .  — Po  

ob jęc iu  nacze lne j w ła d z y  w  H is z ­
pan ii, gen . F ra n co  w y g ło s ił przez  

raa io  przem ów ien ie , w  którym  n a  

k reś lił zasadn icze  w ytyczne p ro ­
g ram u  n a rod o w ego  rząd u  h isz­
pańsk iego .

P ro g ra m  ten s tan o w i kom pro ­
m is pom iędzy  doktryną r fa s z y ­
stow ską  a  p ro g ram em  k a r lis tó w  

Gen. F ra n c o  o św iad czy ł, że now y  
u stró j będzie m ia ł ch a rak te r  to­
ta lny . N a jw y ż s z e  s tan o w isk a  bę ­
aą  pow ierzon e  osobom  w o jsk o ­
w ym . T ra d y c je  reg io n a ln e  będę 
szan ow an e, co je d n a k  w  niczym  

m e o s ła b i jed n o śc i n a rod o w e j. 
Co do k w estii re s ta u ra c ji  m on ar­
ch ii, gen . F ra n co  zapow iedz ia ł,  
że w  o d p o w ied n ie j ch w ili o d w o ła  

się do w o ii n a roau .

Co do u stro ju  p rzysz łego  p a r ­
lam entu  h iszpań sk iego , gen e ra ł  
F ra n c o  o p o w ie az ia ł się za p rze ­
kszta łcen iem  K o rte zó w  w  p a r la ­
m ent k o rp o rac y jn y . T eg o  rod za ­
ju  p a rlam en t, zdan iem  gen e ra ła  
F ra n co , o d p o w ia d ać  będ zie  p r a g ­
n ien iu  ludu .

W  od rodzon e j H is z p a n ii p rac a

G. G. LARDELLI Al. Jerozolimskie 35 S a r a  lody „CASSATt", BOMBY, KREMOWKi
C o d z i e n n i e  k o n c e r t y .

Milion zł. hredyliu dln kuplectun
I spiej maio, niż mc

W  w y n ik u  z ab ieg ó w  o rg a n iz a  Z w  Spó łek  ZaroD kow ych  p rzy  o - 
cy j kupieck ich  P K O  p rzyzn a ło  p ro cen tow an iu  7 .5%  lu b  za po- 
kredy t w  w ysokośc i 1000000 zł. średn ic tw cm  p rzed s taw ic ie li B an  
d la  k u p iectw a  ch rze śc ijań sk iego  k u ; w  tym  w y p ad k u  oprocento - 
w  fo rm ie  redyskon ta  w esk lo w ego  w an ie  by ło b y  nieco w ięk sąe  ze 
zasadn iczo  n a  okres 6 m  z tym  w zg lę d u  na dodatk ow e kuszta. 
k ow ych . ‘ K red y t  będzie  u d z ie lan y  na

K re d y t  będ zie  u dz ie lony  za  po* weksel z dw om a ż y rrm i w  w y so -
średn ietw em  o d d z ia łó w  B an k u kości n ie  p rz ek rac za ją c e j 10 0 0  zł 

zasadn iczo  n a  o k re s  6 jn. z  tem  
je d n ak , że sp ła ta  je g o  będ zie  mo*

- W ysok ość  k reay tu  je s t  zbyt. 
m ała na to, by  m ia ła  w  ja k iś  w i ­
doczn ie jszy  opusób w p ły n ą ć  na  

po lep szen ie  sy tu ac ji h an d lu  w  
Po lsce , S um a 1000000 zł d la  han  

d lu  je st  w p ro s t  śm ieszn ą  ju ż  

choćby  w  zestaw ien iu  z sum ą, 
u dz ie lan ych  p rzez  p ań stw o  t sa* 

m o rząay  zapom óg d la  iy d u w -  
sideh  k a s  b ezp ro ce n to w y c h ; za ­
pom ogi te w y n o szą  p rzeć .ętn ie

P ań stw o  będ zie  w sp ó łd z ia ła ło  

z K ośc io łem  K ato lick im , co odpo­
w ia d a  u czu c io m -  re lig ijn y m  o l­
b rzym ie j w iększośc i n a rodu  h isz ­
pańsk iego .

W  zakończenu gen . F ra n c o  o- 
św iadczy ł, że H isz p an ia  w y rzek ­
nie się jaK ich k o lw iek  stosunków  
z k ra jam i o u stro ju  kom un istycz­
nym, natom iast zac ieśn i stosunki 
k u ltu ra ln e  i go spod arcze  z n aro - 
dam . te j sam ej rasy , m ów iącym i

gen. Franco
P A R Y Ż ,  3. 10. (te l. w ł . ) .  W e d ­

łu g  w iadom ośc i z B u rg o s , gen . 
F ra n c o  p o w o ła ł do życ ia  p ro w izo  

ry c in y  rząd , z łożony  z w y d z ia ­
łó w : fin an só w , sp raw ied liw o śc i,  
przem ysłu  i h an d lu , w yżyw ien ia , 
ro ln ic tw a , p racy , o św iaty , robó t  

p u b liczn ych  i kom un ikacji.
W  n a jb liż szy ch  dn iach  będzie  

u tw orzon y  sek re ta r ia t  do a p ra w  
zag ran iczn ych , k tóry  za jm ie  s ię  

n aw iązan iem  stosunków  dyp lo ­
m atycznych  z innym i pań stw  am L  
P rz y  sek re ta riac ie  będ zie  u tw o -

pokrew nym i językam i. Gen. F r a n i  rzone b iu ro  p ra sy  i p ro p ag an d y ,

Azsna uciekł z N? Jryiu
Anarchiści sięgają po w iaazę

r z ą a o w ąP A R Y Ż ,  3. 10. (te l. w ł . ) .  - O l ­
b rzym ią  sen sac ję  w y w o ła ła  w ia ­
dom ość, k tó ra  n adesz ła  a  M a d ry ­
tu, że p rezyden t cze rw o n e j repu ­
blik i h iszp ań sk ie j, A zan u , zb ieg i 
ze sto licy  i p raw d op o d o bn ie  bę­
dz ie  się s ta ra ł p rzedostać  za  g r a ­
nicę. P rezy d en t by ł s ta le  p i.n o -  
w an y  przez  p a tro le  m ilic ji komu­
n istyczn ej j an arch isty czn e j, Ota­
cza jące j je go  pa łac , jed n ak że  uda  

ło  m u się  zm ylić  czu jn ość  a n a r ­
ch istów  i w y m kn ąć  z pa łacu .

O statn ie  k lęsk i a im ii c ze rw o ­
nej pod T a la v a ra , M a ą u e a a  i T o ­
ledo  —  w y w o ła ły  w śród  czerw o ­
nych ogrom n e  w zbu rzen ie . Rząd  

m usia ł a re sz to w ać  gen. A sen cio ,

k tóry  d o w o a z il arm ią  

na tych  odcinkach .
K om un istyczny  prem ier, Largo  

C a ba lle ro , s ta je  s ię  co raz  b a rd z ie j  
n iep op u la rn y  C o raz  zu cn w a le j  
an arch iśc i d o m a g a ją  się  je gn  u -  
stąp ien ia  i o d d an ia  w ładzy  Ib e ­
ry jsk ie j F e d e ra c ji  A n a rc h istó w .

P rz y g n ę b ia ją c e  w raż en ie  w  M a  
drye ie  w y w o ła ło  za jęc ie  przez po­
w stań ców  m iasta  S igu en za . P o ­
w stań cze  w o jsk a  gen . Varela po­
s u w a ją  się  na A ra n ju e z , gdzie  a r «  
m ia cze rw on a  g ro m adz i g łó w n o  
sny , po n iew aż  za jęciu  A ra n ju e z u  

o d c ię łoby  ca łk ow ic ie  M a d ry t  od 
W a le n c ji  i w sch odn ich  p ro w in cy j,  
nad  którym i cze rw on i p o s ia d a ją  

jeszcze w ład zę .

Rośnie antysemityzm
w szeregach czerwonej arm ii

Plaga w ilków
spo łeczeń stw a . R a żą  nas te u s iło - w  de k- w y m aga n a  oęazW  op: ia o / g ’.- m y
w ar.ia  tym  b a rd z ie j, że k a to li- po Stawskiej”  W ileńszc^yżrie, po- n iz ac ji k up ieck ie j, do k tóre j da- *tin; 
cyzm  w ła śn ie  nie tylko nie z ry w a  jaw iły  się grom ady w ilków, w yrzą- 
p rźy ro d zon y cn  w ięzó w  m c ra l- dzajac poważne szkody okolicznym
nycn  (ro d z in y , n a ro d u ),  a le  p rze , gospodarze.,, Rczzuchwalone zwm- 
v  . . . *0 , rzęta napadają na pasące się stada

c iw n ie  o p rom ien ia  je  now ym  b la -  trzody chlewnej i koni, a  nawet pud- 
akiem  i uśw ięca. T ru d n o  nam  cłndzą do osiedli, porywając owce i 
p o jąć , d la  czego p rzy jęc ie  p ia w -  świnie. Ludność zwróciła sie do

g ła  być roz łożon a u a  2 la ta  (co  750000 zł. roczn ie. Z a k ła d a ją c  
pó ł roku  sp ła ta  25%  w ysok ośc i przy tym , że ś re d n ia  w ysok ość  
p o ży c zk i). D la  u zy sk an ia *p o ży cz - pożyczki w y n ies ie  500 zł., w id z i­

że tylko  200 k u pcó w  będzie  
m ogło  jednocześn ie  z k redy tu  ko- 

ny k up iec  na leży . Irzystać .

d z lw e j w ia ry  m się k o ja rzyć  se ^ / ^ I r t a t ó e ^ z S z o n a  w  
ze zw o ln ię ..iem  się z obow iązk u  tych uniach, 
w zg lę d em  sw o ich  ro d ak ó w  Jest 

to  coś z lekka przyp om in a jącego  

sy tu ac ję , k iedy  ktoś, z n re n ia ją c  
s w o ją  d o tych czaso w ą  re lig ię ,  
zm ien ia  zarazem , p rzy  te j s p o ­
sobności także i... żonę. Z apew n e , 
w ie lu , n iezadow olonych  z poży ­
c ia  m ałżeńsk iego , w  ostatn ich  la* 
tach  zw ła szcza  doch odziło  do 

w n iosk u , że je d y n ie  n au k a  K a lw i.
Przed trybunałem apelacyjnym we 

Lw ow ie zakończono ro/prawę pr/e- 
na o p red escy n ac ji o d p o w ia d a  ich ciw ko kilku członkom Zw . inwalidów

Pierrądze zebrane 
na sztandar

w ynagradzają .,* 
poniesione trudy

w  Złoczowie, o sk a iżo n v m  o oopeł- 
nienie malwersacji. W edług aktu o- 
skarżema, podsądni część sumy, ze­
branej na ufundowanie sztanaaru, 
rozJzieHi pomiędzy sief ie, jako , e- 
kwiwalent za poniesione .'rudy". Sąd 
pierwszej instancji w  Złbczow ie u- 
wolnił uskarż^nych od kary podkre­
ślając jednak w  motywach decyzji 
niewłaściwość ich D ostępow ania. Na  
skutek apelacji prokurator-;., sprawa  
przeszła do drugiej i,istanc:i. Na roz­
prawie witepiok. Sobole ,vski ostro 
występował przeciwko „tego rodzaju 
pojmowaniu piaey spuleczn. p . T ry ­
buna! apelacyjny zatwierdził wyrok  
pierwsze] instancji, prokuiaior zapo­
wiedział kasację.

R Y G A , 3, 10 (te l w l ) ,  N a c z e l­
ny w ódz a rm ii cze rw on e j m arsz. I 
W o ro sz y ło w , by ł przez  k ilka  dni 
obecn y  na ćw iczen iach  w e js k  o -,  
k ręgu  m osk iew sk iego . W  ch w ili, 

gd y  po ukończen iu  ćw iczeń  w s ia ­
d a ł on  do sam ochodu , z  tłum u  

żo łn ie rzy  padty  ch ó ra ln e  o k rz y k i:.

—  M am y dosyć żydów  i G ru z i­
n ó w ! N ie c n  ty je  nasz ukochany; 
wódz, to w a rzy sz  W o ro s z y ło w !

In cyd en t ten po tw ie rdza , i a  
zaró w n o  w  spo łeczeń stw ie  r o s y j-  
skiem , ja k  i w  a rm iii sow ieck ie j 
szerzy  się  co raz  b a rd z ie j an tyse­
m ityzm .

Powstanscy aratscy rozporządzają
nowoczesnym sprzętem bojowym

n a jg łęb sze m u  p rześw iad czen iu ,  
ale o p in ia  nie c h y liła  na  ogó ł czo­
ła  w obec  p o w a g i takich  r e l i g i j ­
nych p rzem yśleń  i przeżyć. P o ­
dobn ież k iedy  —  jak  t ra fn ie  za* 

znaczd  p . K o ssak  —  Zyd -neofita  

p o g a rd liw ie  n a z y w a n y  b y w a  „w y -  
ch rz tą ", w 2g a rd liw o ś ć  budzi w  
tym  w y p ad k u  n ie  n o w a  w ia ra , a le  

u s iło w an ie  pozbyc ia  się d aw n e j  
n arodo w o śc i.

P ozbaw ien ie  żydów  p ra w  
politycznych

I  tu ta j ro z w iąz a n i rm  sp ra w y  

m oże być tylko u sta w o w e  oddzie ­
len ie  spo łeczeń stw a żydow sk iego  

od po lsk iego , inn juni s ło w y : po ­
zbaw ien ie  żydów  p ra w  poiitycz* Pewien człowiek, bardzo sysi-emu- 
nych  w  P o lsce . P o s tu la t  ten by ł tyczny, żył z ołówkiem w  reku Za- 

*  l e ź ,  r r f e r  , t «  P P . l k o w - ; ‘K S b  1
sk iego  T3 Z jeździe  Sk& rgow sk im  . ,krzętn;ei codziennie wpisywał d( 
(d z iw n a  rzecz, iż  a rty ku ł p. K ® *- ( książeczki wszystkie wydatki, żył 
sak, w ła śn ie  tym  re fe ra tem  wy ów człowiek skrupulatny  ̂ „ ro łu g  

w o łan y , e a g a o a ie . i .  to p o m i,„ 1 ,  t J t o ć .  w” "
m ilcze n iem ), je s t  on ju z  zresz ą  j diecie tego systematycznego dżen- 
coraz to p ow szech n ie jszym  żąd a - telmeua spostrzegłem dwie pozycje, 
niem , co raz  to s iln ie j z rozm i * które dały mi w ele do myślema u-o 

tych stro o  o p i„ ,5 p o la k ,
w y su w an y m  O sta tn ie j mec zie li, ie g 0  ̂ a  p0 stronie wpływów  widni, 
podczas p le łrsc y tu  łódzk iego , za ;a rubryka: w ygrana na loterii,
tym p ro g ram em  opow ied z ia ła  się  j W iele razy <!-> roku pozycja w ygra-

- ł b s r c * *  -  r o * - .  igg,“̂ ss* -j ■ ę a rs s :
a na w spom n ian ym  K o n gre s ie  ku p ewneg 0 razu na ios mego znajome- 

Ql*a^r*i t n  w ła śn ie  ha - w  kolekturze A , W O L A N -

Człowiek skrupulatny

B E J R U T , 3.10. ( P A T . ) .  F a o u z l  
el K a o u k ą d ji, b y ły  po w stan iec  

sy ry jsk i, je s t  obecn ie naczelnym  
do w ód cą  p o w sta ń có w  a ra b sk ich  

w  P a le sty n ie . O bóz  jt g o , m iesz- 
szący  się w  g ó rac h  N a b lu s , sk ła ­
da Bię z u zb ro jo n y ch  g ru p  S y ry j­
czyków , Trakczyków , T r a n s jo r -  
danczyk ów  i A ra b ó w  pa lestyń *  

skich.
K a o k a d ji z o rg an iz o w a ł w  

T ra n s jo r a a n ii  g ru u ę  by łych  p o w ­
stańców  sy ry jsk ich , p rz e b y w a ją ­
cych tam na w y gn a n iu , u da ł się  

następn ie  do Irak u , gdzie  znów  

zo rg an izo w a ł d u zą  g r upę m ło­
dzieży irak sk ie j, k tó ra  o d b y ła  
ju ż  s w o ją  p o w in n o ść  w o jsk o w ą  i 
um iała  się doskona le  obchoazić

z b ro n ią . F a r t ię  te p o az ie lił na  
d w ie  części, z k tórych  je d n a  u- 
da ła  s ię  do P a le s ty n y  sam ocno*  
dam i p rzez p u styn ię , n ieuczęsz ­
czaną  ju ż  dz -sia j a ro gą . U z b ro je ­
nie ca łego  o d d z ia łu  K a o u k a d ji ‘na 

je s t  c a łk o w ic ia  now oczesne . P o ­
s iada  on n a jn o w sze j kon strukcji 
karab in y , k a rab in y  m aszyn ow e, 
g ra n a ty  ręczn e i t. p.

D o w ó d ca  p a rt i. o św iad cza , że 

je st  ju ż  w  kontakcie z w ie lk ą  l i ­
czbą p o w sta ń có w  pa lestyń sk ich  i  
u w aża , te  ju ż  w  paźd zie rn ika  

P a le s ty n a  będzie  dy sp on ow ać  od* 
po w ied n io  zo rg an izo w an ą  a rm ią  

pow stań czą . N ie w ia d o m o  kto f i ­
n a n su je  ten ruch  i kto p rzysy ła  

broń .

Awangarda Trzecie] Rzeszy za granica
Zdecydow ana roi? N iem ców  w  obcych państw ach

donosi z K ato -

Zla wieść ula obszarników
Podwyższenie daniny maJqtkoweJ
W  n a jb liż szy m  num erze  

D z ien n ik a  U rzęd o w eg o  M in is te r*  

s tw a  S k a rb u  będ zie  og łoszony  o- 
kó ln ik  m in is te rstw a  % dn ia  29 -go  
w rz e śn ia  1936 rok u  w  sp ra w ie  
p o bo ru  n ad zw y c za jn e j d an in y  m a

n ad zw y c za jn e j d an in y  m a ją tk o -  
jW e j przez u rzędy  skarbow e, n a - . 
kazy p łatn icze zosta ły  ro ze s łan e  * ^ ( . .
i doręczone n a jp ó źn ie j do d n ia  puri u c  1

czci P io tra  S k a rg i to w ła śn ie  ha­
sło  z n a jw ięk szy m  zapa łem  było  

przez uczestn ików  o b ra d  oklaski • 

w an e .

Żydzi w  roli teo logów
O tóż  stan , w  k tórym  żyd, po  

p rzy jęc iu  chrztu , n 'e  w ych odź .

S K A  -  padłt. w ygrana 60.000 ż u ­
tych. Szczęśliwiec dostał na rękę 
lO.OuO złotych i jaK zwykle sapi ał 
ao „dochodów" od kolektury A . W o -  
lańska, Nowy Świai 19 —  w egrana  
10.000 złotych." Gdym mu winszo­
wał powiedział jakgd j by nigdy nic: 

Dziękuję, ale to przeri-rż było prze-

A g e n c ja  P re s s  

w ic :
N a  G ó rn y m  Ś lą s k u  s t a l  s ię  z n a  

n y  p r z e b ie g  k o n fe r e n c j i  p r z e d s ta

Jakie podatki
płacim y w  październ iku
W  paźd z ie rn ik u  r. b . p ła tn e  są  

Dodatki n a stę p u ją c e .
1 ) do 5 p a za z ie rn ik a  —  p o aa -  

tek od en erg ii e lek tryczn e j, po ­
bran y  przez sp rzed aw cę  en e rg ii  
w czasie  od 16 do 30 w rz e śn ia ;  
do 20  p a źd z ie rn ika  —  tenże po ­
datek  p o b ran y  p rzez  sp rzed aw cę  
en e rg ii e lek tryczn e j w  c ią gu  
p ie rw szych  15 dn i p a źd z ie rn ik a ;

2 ) oo  7 p aźd z ie rn ik a  —  p o d a ­
tek  doch odow y  od uposażeń  

s łu żbo w y ch  em ery tu r i  w y n a g ro ­
dzeń za  n a jem n ą  p racę , w y p ła c a ­
nych w e  w rześn iu  r. b .;

l l )  do 16 p aźd z ie rn ik a  — za lic z ­
k a  k w a r ta ln a  (z a  I I I  k w a r t a ł )  na  
podatek  p rzem y słow y  cd  obro tu  
za r.. 1936 przez pozosta łe  p rzed -  

m ew y m ien io n e  w  
pu nk c ie  1 ) i n ie o p ła ca ją e e  z ry ­
cza łtow an ego  podatku przem y  
s ło w rg o  ud o b ro tu ;  

i 4 ) do 26 p a źd z ie rn ik a  —  z a ­
liczk a  m ies ięczn a  n a  podatek

15 listopada  b .r. W re sz c ie  M in i*  
ste rstw o  S k a rbu  po d k reś la  w  o- 

ją tk o w e j w  p ie rw sz e j g ru p ie  kon - ko ln iku , ze pod Żadnym  w a ru n -
tyngenitowej, t j .  od ro ln ic tw a , kiem  n.e należy dopuścić do pow * p r2 ,.rn..a łow y  od ob ro tu  z a  rok
na rok  1936. fetawki n adzw ycza j* s ta w an ia  za leg łośc i. ^  >y , / so k o śfi poflatku p rzy .

, Z a r z ą d z o n a  p o d w y ż k a  s ta w e k  p r .c;a . ą c og0 od  o b r o iu  o s ią g n ię -
n a d z w y c z a jn e j  d a n in y  m a ja tk o  fe g 0  .ve  w r z e ś n i l l  iP lZ e z  WSZy s t -

p ie  p t ie d s ię b io r s t w a  o b o w ią z a n e

nej d an in y  m a ją tk o w e j d la  ro l­
n ic tw a  w y n o siły  do tychczas:

1 ) d la  p ła tn ik ó w  podatku  g ru n  w e j obc.ązy  p rzede  w szystk im  
tow ego, o p ła c a ją cy ch  p ań stw o w y  w iększą  w ła sn o ść  ro ln ą .

dog6onrf.7oCżnię iS  ike°gró Konkurs kcmpozylorski
s ji, s ta w k a  w y n o s iła  20  proc, p ° -  
datku  g ru n to w e g o . O necn ie  pod*

na u tw ó r fo rte p ia n o w y
Towarzystwo Wydawnicze Muzyki

do pu b liczn ego  o g ła sz a n ia  s p ra ­
w o zd ań  o nowy ch o p e rac ja c h  lu b  
do sk ła d a n ia  sp raw o zd ań  do  
zatw yo/aten ia— a z innych  pzzed - 
s i* 'L io *3 'w , przez p rzedu ięb io r-

—  . u,,u,*, widziane i kiedyś musiałem większa
by z  eam prtawrnych gbct.a. y wyRraną 2aink»st>wać —  gram i tale
na jsku teczn ie jszym  oczyszczę- u W n iayskiej". Szczęściarz! Pójdę
niem  atm osfery , ro sstrzy gn ię * w jego ślady! (N )

wyżdzono j ą  o 5 proc., tak  żt ogta  jiolskiej ogłasza konkurs kompozytor s tw a  h a n d lo w e  I  i I I  k atego rii  
leczne obc iążen ie  w yn osić  będ zie  ski na utwór solowy na fortepian o 
2 5  pPot dowolnej formie. (C ias  uwania 10—

’  2 ,  a , i  P l a t o i w *  r d « kU O T -
tow ego , o p ła c a ją cy ch  p a ń s tw o w y  u _  p 0isk,ego Radja zl. 4,n. Ul —  
podatek  g ru n to w y  w  w y so k ośc i ał. 300 W arunki konkursowe: I.
ponad  60 zł. roczn ie  bez p ro g re - Utworv oryginalne, nie ogioszene

*  p » -
datku  g ru n to w eg o . O becn ie  pńd* yyki Polskiej. 3. Tow  \Cyd. M uc  
w yższonu  j ą  o 9 p r °c . ostateczn ie Polsk. zastrzega prawo nahyiia utv/o 
zatem  obc iążen ie  w yn osić  b eaz ie  rów. 4. Podział sumy nagród załeż-
*9 ^ roc . R ów n ocz  iśm e okoln ik  -est ud. kunkurt-owego. 5 .

. , , , , . , Utwory mam posiadać godła i dolą-
m in is te rstw a  p o sta n aw ia  by, po CZOn i kopertę z nazwiskiem i adre- 
dokon an iu  o b liczeń  w ysok ośc i sem kompozytora.

o raz  p.7t*my.*łowe I  —  V  k atego ­
r ii, p ro w ad zące  p ra w id ło w o  k się ­
g i  b a n d  o w e ;

5 ) do  71 paźd zie rn ik a  —  I I  r a ­
ta  podatku  od lokali za  r. 1936.

1‘ iiu óto  p ła tn e  są  w  p aźd z ie r ­
niku s ile tr ło śc i odroczone lu b  
rozh iróne n a  raty  z term inem  

p łatnośc i w tym m iesiącu  oraz  
porinlki. na które p ła rn icy  o trzy ­
m a li nakazy  p łatn icze z term  
n^m p ła tn o śc i rów n ież  w  tym  
m iesiąc  a.

w ic ie u  u g ru p o w a ń  N iem c ó w  za­
gran iczn y ch , odbyte j w  m ie jsco -  
wuśei E r ła n g e n  w  B a w a r i i .

N a  k o iifo ren c ji w  E ila n g e n  re ­
p rezen tow an y ch  było 500 u g ru p o  
w a ń  niem ieck ich  ze w szy stk ich  

k ra jó w  E u ro p y  o ra z  z w ie lu  k r a ­
jów  A fr y k i  , A m ery k i i A z j i .  U -  
g ru p o w a n ia  n iem ieck ie w  P o leca  

m ia ły  na k o n fe re n c ji sw y ch  
p rzed staw ic ie li.

P rze w o d n ic z ąc y  n a ra d y  „ g s u -  

le it e r "  B oh le  o św iad czy ł bez  o -' 
słonek, te  o rg a n iz a c je  N iem c ó w  

zag ran iczn ych  m a ją  za zad a n ie  
nie  tylko  p ro p ag an d ę  k u iiu ry  ni©  

m ieckiej, a le  także i to p rzede  
w szystk im  pe łn ien ie  ak c ji pom oc­
n icze j d la  zag ra n ic zn e j po lityk i 
trzec ie j R zeszy

D łuższa  d y sk u s ja  w y w ią z a ła  

się o d z ia ła ln o śc i u g ru p o w a n ia  
niem ieck iego  w  H iszpan ii.K ie row ; 
n ikow i tej g ru p y  H a lle ro w i za­
rzucono, że n ie  p o t ra fi ł u k ry ć  

k om p ro m itu jący ch  o rg a n iz a c ję  

dokum entów , k tóre  ja k o by  zna le ­
zione zosta ły  w  B a rce lon ie .

K o n fe re n c ja  p o stan o w iła , że  

d la  u sp raw n ien ia  d z ia ła ln o śc i  
p rzed staw ic ie le  o rgan izacy j N ie m  
ców  w  poszczegó lnych  k ra ja c h  
m a ją  być  lo k ow an i na posadach  
w p lacó w k ach  i kon su la tach  n ie­
m ieckich: M h im to u m oż liw ić  

w ięk szą  sw obodę  ru ch ó w  j ko­
rzystan ie  z p rz y w ile ju  ek sterytc -  
ria ln ośc i. ( p r . )

Poarożuj
s a m o lo te m

u u u w L m u n i  ■ n w m  u m

GIEŁDA ZBDŻO W A
N a  wczorajszym zebraniu giełdy 

zbożowo -  towarowej w Warszawie  
ogólny ODrót wyniósł 1 .f>o5 to", w 
tem żyta 630 ton. Notowano za joo  
ldg. parytet wagon W arszawa, w  
handlu hurtowym, w ladu ikach wa- 
gotowych: pszenica jednolita 25-50 
26, zbierana 25 — 25-50, żyło 17-60— 
17-75, owies 15-75 —  17, jęczmień 
18 75 — 24, groch polnv jg _  ] 9, mą 
ka żytnia 26 80 — 27-5U, razowa 21- -  
21-50-
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P o l e m i k a
Zd o by c ie  T o ledo  p rzez  w o jsk a  

pow stań cze  i pow ażim  zag rożen ie  

M a d ry tu  spędza  sen  z pow iek  s o ­
c ja lis tó w  ca łego  św ia ta . W s z ę ­
dzie , gd z ie  ty lko  M a rd o c n e j  
M a rk s  s ię g n ą ł sw ą  ideo log ią , 
b ieg n ie  p ło m e n n e  w e z w a n ie  „o 
pom oc d la  cze rw o n e j H is z p a n ii" .

Czekają na decyzję
P o d  takim  w ła śn ie  tytu łem  na  

p ie rw sz e j s tro n ie  p ism r d ru k u je  
„R oo o tn ik “ p o c ie sza ją cą  w iad o ­
m o ść :

„Komitet wykonawczy ranił Pra­
cy zeb^a1 się wczoraj w Edynbu.gu, 
ceien. „stalenu. po ządku dziennego 
mającej rozpoczą.' się w p miedzia- 
łe!. Konferencji partyjne’ oraz opruco 
war a tekstu rezolucji. W  kołtch Par­
tii Pracy liczą się z tym, że zmhna 
sytuacji w wojnie domowej w His*, 
panii, a mianowicie ostatnie sukcesy 
wojsł: powstauczych, nie pozostanii 
bee wpł/wu na ustosunkowani- się 
wielu członku w stronnictwa do zasr 
dy nieinterwencji 1 Jopr .wadzie mo­
le  do poddunia .ewizji .ezolucji kon­
gresu związków zawodowych w Ply­
mouth. Na decyzję komitetu wyko­
nawczego wpłynii prawdopodobnie 
w znacznej mierzi spraw dani. ’ 
legatów Partfl Pracy którzy udan 
się do Paryża celem naradzenia się 
nad przebiegiem wypadków w Hisz­
panii z przywoacaml MiędzynaiO- 
dówld."’

* M o że  w re szc ie  będziem y  in ter- 
w e n  ow ać . P P S  b a id z o  tego  p r a g ­
n ie , <Je je szcze  n ie  śm ie p o w ie ­
dz ieć . C zek a  n a  decyzję  d ru g ie j  
m iędzyn arodów k i.

Nic czyta ją  /R o b o tn ik a ”
Tym czasem , dm ucha w  legendę, 

k tó ra  w y ro s ła  w  okó ł ob ro ń ców  
» A lk a z a ru  T o  Dohaterzy? Ł a d n e  

m i b o n a te rs tw b ! „ R o o o tn ik ' na  

to s ię  n ig d y  n ie  z g o d ii .

,,Cncemy jedynie ustalić tu pewne 
momenty objektywne. Rztivi>me „bo­
haterstwo" Ouronców nutazaru nieza­
leżnie, oczywiście od kwestii odwagi 
osobtsiej nie ma nic wspólnego 
x  prawdziwym bohaterstwem, nit jest 
bokiater&iwem bunt p. zeciwko ojczy­
źnie i jej prawowitemu Rządowi.”

To m oże nie ła d n ie  z nasze j 
• t ro n y , a le  p ropon u jem y  redak to ­
rom  „R o bo tn ik a " , by  p rzeczy ta li 
numery swego p ism a z m a ja  1926 

r. o bo h ate rs tw ie  m ilic ji  PPS, 
Walczącej na u licach  W a rs z a w y  
przeciw ów czesn em u  rząd o w i  
A lb o w ie m , proszę P a n ó w , n a w e t  

i  le k tu ra  „R obotn ika* m oże być
czasem pouczająca.

cni -
Z le  adresują

W  zw iązk u  z A u ta za rem  „R o ­
b o tn ik "  za troszczy ł s ię  o pozi-om  
m o ra ln y  kato licyzm u  w P o lsce .

Ogłoszeń,  w piśmie naszym przed 
paru dniami adres iioiuu. nici „ka­
tolików częstochowsKtcn", którzy 
pod przewoder jasnogórskiego prze­
ora padli no stup gen. f.-anco, wyra­
żając poaziw dla „obrońców Amaza 
ru ‘ 1 — Rabyiów mat ikanskich, świad 
czy o zupełnym rozkładzie pojęć mo­
ralnych wśród pewnych sfer katolic­
kich w PoLiC. i O całkowitym wśród 
nich zaniku właściwych .udziom prz ’ 
zwo-tym instynKtów, uczttc i poglą- 
oow.

B y ło b y  v  po rządk u , gd yby  Ka­
tolicy w y sy ła l i  depesze do M ą d ry  
tu, w ita ją ce  radośn ie  p a len ie  ko­
śc io łów  i  m ord ow an i?  zakonn i­
k ó w  W te d y  kato licyzm  —  z d a ­
n iem  P P S .  —  b y łoy  n a  w ła śc i ­
w ym  luu ra inym  poz.om ie. I  j d  ta  

Kim p rzec ież  * d resem  w y sy ła ją  

depesze i sk ładk i du ch ow n i ży ­
dowscy, d a ją c  go dn y  n a ś la d o w a ­

n i *  w z ó i.

Spokojny e lem ent
A  n as i w spó łm ieszk ań cy , któ­

rym  z tak im  z au fa n iem  P P S . po ­
w ie rz y ła  sw o je  losy , ab so lu tn ie  i 
stan ow czo  nie ch cą  em ig ro w ać .  
C o raz  to w y lic z a ją  n o w e  sw o je  
w arto śc i d la  P o lsk i. „ N a s z  P r z e ­
g lą d "  s tw ie rd za .

Żydzi sa elementem spokojnym i 
mc na łatwiej stłumić ich ewentual­
ne niezadowolenie represjami, choć­
by przymierał, gloaem.

N a  b a ry k a d y  p rzec ież  chodzą  

go je , & „spoko j ny e lem en t" cona j 
w y że j m m i kom enderu je . I  takim  
spok o jn ym  elem entom  kazać emi 

g ro w a ć l

Cnoozi im  ty lk o  o log kę
P rze c ież  sam o „ A B C "  n ap isa ło  

w y ra źn ie , że lu dn ośc i w  P o lsce  
n ie  je s t  z? dużo, a  p racy  starczy.

To też ABC, jako organ młodych 
głosi, “B pracy jest w Polsce ped- 
aostatkiem dla wszystkich. Nagle je­
dnak autor przypomina sobie, że 
jest to rozumowani e , masońsko-ży- 
duwskie" i że wobec tego nie moż- 
lu  już uprawiać antysemityzmu, 
bo jeżeli każdy może w Polsce z w ­
ieźć prace to i żydzi nit są zbytecz­
ni, Dla ocalenia więc s ntysemityzm- 
mu autor mlodu-endecki zaleca da­
lej, wbrew wszelkiej logice wypędzę 
nie żydów, zapominając, żc wypę­
dza tem samem trzy miliony kon­
sumentów.

W id o czn ie  w  artyku le  naszym  
w y ra z iliśm y  s ię  n ie  dość ja sn o . 
W  P o lsce  je s t  ludności za dużo, 
t^ lk o  o te ti-zy m iliony  żydów . Czy  
to takie „ w b re w  w sze lk ie j lo g i­
ce ? " Jeże li tylko o log ikę  w am

1 5 0 . 0 0 0  t r u p ó w
Potworne żniwo czerwonego terroru w Hiszpanii

U p io rn e  w ie śc i o H isz p an ii, o 
dokon yw anych  p rzez  w ojs-ca rzą ­
dow e o k ru c .eń stw aeh , z n a jd u je ­
m y w  sp raw o zd an iu , ja k ie  wy­
g ło s ił te ra 2 p rzez berliń sk ie  r a ­
dio  k oresponden t h iszpań sk i 
„V ó lk isch e r  B eo bach te r".

N ie  ma w  H is z p a n ii  w o jn y  do­
m ow ej —  zaczyn a  ó w  korespon ­
dent, —  gd y ż  tak ie  o k reślen ie  
je s t  b łędn e  i p o m n ie jsza  w ie lk ie  

zadan ie , k tóre  w z ię ła  n a  s ieb ie  
n arodow o  m y ślą ca  lu an ość  H is z ­
pan ii w  s w e j w a lc e  p rzec iw k o  

sow iety zac ji Eurc-py zachodn ie j.

Zb io ro w isko  ru n I trupów
W s trz ą sa ją c y  je s t  ten m ate ria ł, 

k tóry  w id z ia łe m  n a  sw e j drodze, 
przem ierza jąc  H isz p an ię  z w o j­
skam i gen . F ra c o . K r a j ,  p rzez  któ  

r y  p rze jeżdża łem , to w ie lk ie  zb io ­
row isk o  t ru p ó w  i ru in , zarażo n y  
zaduchem  ro zk ła d a ją cy ch  s ię  c ia ł 
—  g łó w n ie  zak ładn ik ów , n a jn ie -  
w in n ie jszy ch  o f ia r  w  tej w o jn ie . 
K ażd y  kośció ł, k tó rych  ty le  w i 
działem  n a  sw e j drodze, b y ł nic  
tylko ca łk ow ic ie  zn iszczony, a ie  
i w  sposoD n ie  n a d a ją c y  s ię  du  

op isy w an ia , zbeszczeszczony.
W o js k a  n a ro d o w e  w ied zą , o co 

chodzi, tc  też u sił u ją  za jm o w ać  

w s ie  i m iasta  w  zaskoczeniu , 
W iadom e bow iem , że inaczej czer­
w one hordy  k a tu ją  n a  śm ierć  
dziesiątk i, n ie ra z  setki zak ładn i­
ków. A  po  w k roczen iu  na zdoby­
ty teren  po w stań cy  z n a ja u ją  ca ■ 
łe g ó ry  p o az iu ra w io n y c h  przez  

kule k r ra b iu ó w  m aszynow ych  

z w ło k ; p iw n ice , k tóre  czerw on i 
w ładcy  zam ien ili na w .ęz .en ia , 
pe łne są  trupów . W ś r ó d  n ich  cza ­
sem le zą  jeszcze  ludz ie  z  reszt­
kam i życ ia . W szyscy  on i zg inę li  
od ręczn ych  g ra n a tó w , k tó re  rzu  

cano  w  m asę na ślepo.

C zerw oni m o ro w ą  naw et  
dzieci

W  m a łe j m ieścin ie  za  s e w  11? 
zna laz łem  na ryn ku  zw łoki 58 
rozstrze lan ych , w ś ró d  k tórych  

by ły  też kob iety  W  boczne j u licz ­
ce le ża ły  zw łok i p roboszcza, je g o  

g ło w ę  um ieszczono n a  u o gn i­
sk iem  i  p o w o li uduszono  w dy­
m ie. A  w  p iw n ic y  bu ayn k u , w  

którym  e*e rw o n j u rzą d z ili  „ s ą d " ,  
zna leź liśm y  27 tru p ów , do słow n ie  

po szańcowa nych g ran atam i. W  
O rop  asa, w ś ró d  24 trupów , z n a j­
d o w a ły  s ię  też zw ło k i s iedm io let­
nie j dziew czynk i, k tó ra  w  ze­
szty w n ia łe j rączce  rr z y m a U  je s z ­
cze la lkę .

R ó w n ież  w  O ropesa  w  koście le  
k lasztornym , o to k  w y w leczo n y ch  
z trum ien  zw ło k  zakonn ic , le ża ły  
św ieżo  zam o rdow an e  o fia ry . Z a ­
rów n o  daw ne, ja k  i  św ieże zw ło ­
ki, b y ły  zn iek szta łcone  w  sposób  
h an iebn y . A le  stanę liśm y  w szy ­
scy  w on iem ien iu  dop iero  w  o gó l­
nych sypm ln iach  k la s z to ru : tam  
n iek tó re  c ia ła  le ża ły  je szcze  w  
pierw otnych , n iew ygod n ych  ta t ­
kach, a  w szystk ie  by ły  pocięte i 
okaleczone w  sposób n iem oż liw y  

do o p isan ia , w ch od zący  w  zak res  
pato log ii p łc iow e j

O św iad czam  tu  kategoryczn ie , 
ie  p o g lą d , ja k o b y  w iado m o śc i o  
tych zb rod n iach  by ły  p rzesad za ­
ne w  pogon i za  sen sac ją , je s t  

błędny. P rzec iw n ie , trudno  je s t  

podać  do pu b liczn e j w iadom ośc i 
b o d a j po łow ę o k ru c ień stw  w o jsk  

czerw onych , bo ich  o p isy w an ie  

je s t  n iem oż liw e  ze w z g lę d u  na  
m ora ln ość  i do b ry  sm ak. A le  od ­
p ow iedn i m ate ria ł z  dow odam i 
pod postac ią  z d ję ć  fo lo g ra fic z r

nych sk ładan y  je s t  pow o łanym  

czynnikom

Dzieci |ako  tarcza przed  
bom bam i

W  T e b a , pod M a la g ą , sam  w i ­
działem  zw łok i lo tn ika M cdtny , 
który  w p a d ł żyw cem  w  ręce ka  
tów . N a jp ie r w  w y d łu ban o  mu o- 
czy, późn ie j okaleczono b rz y tw a ­
m i i pocięto c a le  cia ło , tc  też 

skona ł w  s tra szn y ch  m ęczar  
n iach . Zn a le ź liśm y  też w  jednym  
m ie jscu  dzieci z p rzy tu łku . Z a ­
b ran o  je  w szystk ie  w  liczb ie  L40

jako  zak ładn ik ów  i zagrożon o, 
że w  raz ie  atak ó w  lo tn iczych  ze 

strony  p o w stań có w  n a  p ie rw szy  
ogień  zaw sze  w y staw ia n e  b ęd ą  te 

dzieci.
O s ław io n a  L a  P a s io n a r ia , któ­

ra  te raz  dow odzi ba ta lion am i ko­
b iecym i w o jsk  rządow ych , pocho ­
dzi z dom u pub liczn ego . W ś ró d  

jeń có w , k tórzy  w p a d a ją  w  ręce  

pow stań ców , co ra z  częście j spo ­
tyka Się n azw isk a  rd zen n ie  ro ­
sy jsk ie , n ie  m ów iąc ju ż  o f r a n ­
cusk ich  A  w  bag ażu , ja k i po b it ­
w ie  pod N a v a l  M o ra ł w p a d ł w

r a d o ś ć ^ l a t a

t x

o d b i o r n i k* € C - H O
WYPISANE NAZWY STACYJ. DALEKI ZASIĘG 

PIĘKNY TON GŁOŚNIKA. 0S7UEDNF ZUŻYCIE PRADO
typ 1 2 4 -Z  (na prąd zm.) zł. I70.-— 
typ 132-B (bateryjny) zł. 160.—  
typ 121 -  S (na prąd st.) zł. 195.—

S P R Z E D A Ż : K. Brun i Syn - Bielańska 2; B lock-Brun -  Krak, Przed­
mieście 42; B -cia Borkowscy -  Jerozolimsko 6; Herm an i G ioso,na„ -  
Mazowiecka 16; St. Chmielewski -  Marszałkowska 89; „Ago-K adio -Fo- 
to“ - Mickiewicza 27; M. Bajkowski -  Chmielna 4u; Vhe Kenigisty G< - 
M arszałkowska 41; „Prądn ica" -  Żelazna ”5-a; „kuksz i W ańkowicz" _- 
Lessno 25; Radio-Salon-W ysiun a -  A le ja  Szucha 11; A . Rotnicki W i­
leńska lo ; T . Szczepański - W o lska 28; Zenit-EIektrc -  Czerniakow­
ska 198; „Un iw ersum " -  Grochowska 68-d; „H eren fon" ■ Żabia 4; „Esce- 
kad io " D ługa 17; J. W ierzbicki -  Puiawaka 120. A .  F irer -  M arszał­

kowska n  7  T  
ora; sKiep ■ Ł *  I  ^ Krak. Przedm. 1 1 .

PAfeSTOOWE ZAKŁADY TELE I RADIOTECHNICZNE W WARSZAWIE.

ręce  pow stańców , by ła  też k o re s ­
po ndenc ja , św iad cząca , że n aw et  
kom isarzam i o d d z ia łó w  cze rw o ­
nych są  o by w a te le  sow ieccy .

Upiorne liczby
W e d łu g  n a jo sta tn ie jszy ch  o b li­

czeń w  H isz p an ii p ad ło  do tąd  o - 
koło 15C tysięcy  ludz i. O lbrzym ia  

ich  w ięk szość  —  to w y m ord o w a ­
ni z ak ład m cy  lub  ci, k tórzy  p rze ­
szli p iz e z  trag ik o m ed ię  s ą a u  w  
M a d ry c ie . N iez lic zo n e  w ięz ien ia  

p e łn e  3ą jeszcze  o fa r ,  a  daień  i 
noc w y p ro w a d z a n e  są  ono na  
śm ierć . N a  pó łnocnym  w y brzeżu  
H isz p a n ii  stoi p ięć  okrętów  z z a  

kładniicam i, razem  około 4 ty s ię ­
cy w ięźn ió w . G o tow e  s^  one do 
w y sa a z e n ia  dynam item  w  każde j 
ch w ili

H o ry zo n t w a lk i c ze rw o n i zn a ­
czą dym em  i pożogą , a im  b liże j 
pow stań cy  podch odzą  do M a d ry ­
tu, tym  s tra szn ie jsze  i u p io rn ie j-  
sze s ta ją  się p rz e ja w y  te ro ru  ze 
strony  c o fa ją c y c h  się w c ią ż  w o jsk  
rządow ych .

s-o rdz

C n n ira la : W a r s z a w o ,  
N o w y  S w ia f N r  19 . 
G a d z  ał> w  W a r s z a ­
w ie , W iln ie  I K raKO- 
v.ie. Z a m ó w ie n ia  z a .  
m ie jsco w e  z a ła tw ia ­
my o d w io fn ie  C i ą g ­
nienie 2 2  paźd z ie rn i­
ka. K on toP .K  O  7 1 9 2

5 #  fest tak.

Wspomnienie po p. Jędrzejewiczu
Zjazd profesorów zwolnionych ze swych stanow.sk

Wczoraj obradował w W arsza' 
wie trzeci zjazd profesorów  
wyższych uczelni, zwolnionych ze 
swych otanuwlsk na zasadzie sła­
wetnego rozporządzenia Jędrzeje- 
wicza, likwidującego 52 katedry 
Zjazd rozpoczął się Mszą św., któ­
rą odprawił w kościele sw, Anny 
J. Fks. ks. biskup Szlagowski. 
Msza była odprawiona za duszę 
czterech zmarłych już sposród 
zwolnionych profesorów': ks. pro­

fesora żukowskiego, prof. Kozic­
kiego, Sobieskiego i Władyczki.

Zjazd zwolnionych profesorów, 
odbywający się jak dwa poprzed­
nie w  rocznicę wejścia w życie 
osławionego rozporządzenia- jesi 
przypomnieniem, że dotąd pol­
skim wyższym uczelniom nie wy­
równano strat, jakie poniosły 
wskutek fatalnej, niezmiernie 
szkodliwej polityki Janusza Ję- 
drzejewicza

Niepożądane n iepokoje
N a Laickim Wscnodzie znowu 

doszło do powikłań z powodu za­
mordowania kilku japońskich ma­
rynarzy. Stosunki dwóch żółtych 
państw pogorszyły się znaczni?, a 
i Anglia marża w tym ręce.

D la nas te tak dalece obce i 
egzotyczne sprawy nie mogą Dyć 
jednak obojętne, bc z polityką i 
mocą Japonii ściśle jest związa­
na sprawa bezpieczeństwa naszej 
i.schoaniej granicy, a  nawet ta 
dużo ważniejsza, a  obchodząca 
cały o wiat -naszej cywilizacji —  
—  sprawa ofensywy komunizmu 
i frontów ludowych. Trzeba bo­
wiem pamiętać, żc im na Dalekim 
Wschodzie ciszej i spokojniej, tym 
groźniej biją czerwone fale w ba­
stiony naszej cywilizacji. Wcale 
aie jest trafem, że zwycięstwa

mi» * A«r -

Ji&Cce frez t a i

Skutk. zawieruchy walutowej
Niedotrzym anie umów

Już w ciągu bież. tygodnia da­
ły się odczuć skutki dewaluacji. 
Mianowicie wiele lirm  zagranicz 
nych, nie chcąc ponosić strat 
wskutek różnic walutowych zry­
wa zawarte kontrakty i nie wy­
syła zamówionych towarów, 
gdyż towary te nabywane były

wre fra n k a c h  szw a jc a rsk ic h  lub  
fran cu sk ich . F irm y  po lsk ie  in te r  

w e n jo w a ły  w  izbach  h an d low y ch  

zag ran iczn ych . P o n ie w a ż  kupcy  
po lscy  p o n ieś li ró w n ież  s tra ty  

w sk u tek  n iedotrzym an ia  term in u  
—  ep ilog iem  będ ą  zapew n e  p ro  
ćes> sądo w e .

P rzykre  n ieporozum ien ie
PrzeO paru dniami zarzuca­

liśmy adw. Karolowi Czałczyń- 
skiefnu, że przyjął aplikanta 
żyda. Jak nas informują, sam 
p. Karol Czałczyńslci jest ży­
dem, wobec tego zarzuty nasze 
s/o/ą się bezprzedmiotowe; 
czy jeanak nie byłoby bardziej 
celowe, vy p. Czałczynski zmie­
nił nazwisko na Fliederbaum  
czy Silbermun. Wtedy unik­
nąłby on przykrych nieporo­
zumień i zarzutów.

M im o to, że zbłądziliśmy nie 
z własnej winy, przepraszamy 
p Czałczyńskiego za m im o­
wolną krzywdę , Jest przecież 
rzeczą oczywistą, że p. Czał- 
czyński, jako żyd, przyjmuje  
aplikantów żydów, tak sanm 
jak adwokaci Polacy przyjmu­
ją aplikantów Polaków.

Szerzenie n iepoko ju
„Nasz Przegląd“ donosi: 

D o  Warszuwy przybył 
członek delegacji palestyń­
skiej na kongres pokojowy  
w Brukseli Arab Jusuf Na -  
dzi, który wystąpi tu z re­
feratem publicznym.
A ż  dziw, że miarodajne

chodziło, to m oże teraz  w y em ig ru  

jecie ?

Ciotka
Rozum iem y, że an tysem  Ci —  

to b a rd zo  n iem ili ludzie, a le  że* 

by  by li „c io tk ą ", tegośm y r - e  w ie  
dzieli. P ou cza  nas o tem p. S. 
H ir s z h o rn :

Trzeba także pamiętać o tym, że 
sianie nil nawiśri między narodami 
i wyznaniami nie jest sztuką trud­
ną, ale za to bardzo wdzięczną. Jed- 
dru głupia, ale dość nikczemna, ciot 
kta potrafi jmkłócić najgoręcej aię 
kochających członków rodziny.

T a k  w ięc  pośredn io  p u b licy sta  

„ N a sze g o  P r z e g lą d u "  w zn o si k ie­
lic h : K o ch a jm y  s ię ! Jesteśm y
przec ie  w  rodzin ie .

Dwa dratank i
P rze d  w o jn ą  p o p u la rn o śc ią  cie  

szy ł uię d w u w ie rsz  o p rzy jaźn i  
polsko -  w ę g ie r sk ie j :
L ach  i W ę g ie r  d w a  b ratan k i 
i do tań ca i dc szk lank i.

T rz e b a  go zm ien ić  n a  g w a łt :  
L a ch  i żydek d w a  bratan k i, 
Lach om  —  p raca , żydom  —  ban k i.

Po tężn a  paszcza armatnia nancernika angielskiego „Rodney", biorącego udział w  m an ew rach
floty brytyjskiej u wybrzezy Szkocji.

f i  outów ludowych we Francji I 
Hiszpanii poprzedził okres złago­
dzenia sporćw sowiecko - japoń­
skich.

To, co dziś tam w  żółtej części 
świata obsei wujem/, a mianowi­
cie owe zadrażnienia chińsko ja- 
pońskie są objawem raczej nie­
pożądanym, przynajmniej dzisiaj 
niepożądanymi Wprawdzie towa­
rzyszy im wzrost sił japońskich, 
ale te siły mogą by ć w Chinach 
na długo zaabsorbowane.

Może Anglia z tego się cieszyć 
i dopatrywać się w tym dla siebie 
korzyści —  ale my odwieczne 
przedmurze Europy, takiej burzy 
na Dalekim Wschodzie życzyć so­
bie nie możemy, zwłaszcza gdyby 
iowrarzyszyły jej dalsze objawy 
jakichś sowiecko - japońskich ro- 
ztjmów.

władze nie skonfiskowały tej 
wiadomości. Przecież, u mha, 
może ona wywołać niepokój 
publiczny i to nie mały wśród 
czytelników „Naszego Prze ­
glądu”. Arabi pchają się do 
Warszawy!

Prasa czerw ona  
kształc i i pobudza

Korespondent „Erpressu P o ­
rannego'' pojechał do Ru ­
munii i zobaczył tam tąk wie­

le, ie  musi się podzielić z 
czytelnikami. Poszedł nad 
Czarnym morzem na plaży i 
oto:

Ale  —  a propos kobiet: za­
łożyły one w Carmen Sylua 
na skrawku plaży kolonię nu - 
dystek, co widząc panowie za­
jęli dla siebie następny skra­
wek, oddzielili się od kobiet... 
czterema kamyczkami i para­
dują, jak Adamowie w naj­
bliższym sąsiedztwie Ew  

Co więcej —  cała i a kolo­
nia ies: tak chytrze położona, 
że panie, chcąc dostać się do 
siebie. musza przejść przez te­
ren panów i na odwrót, pano­
wie, jak również i pozostała, 
nie salit-zająca się do nudy­
stów publiczność plażowa 
przechodzi przez królestwo 
Ew, jakby ło był ogólny dep­
tak.

Nudydki nie są tym bynaj- 
piniej skrępowane: leżą, czy­
tają gazety i książki, spaceru­
ją tam i z powrotem, witają 
się ze znajomymi, kupują u 
sprzedawców owoce i korali­
ki, a chociaż nie mają na so­
bie nic a nic, lub co najwyżej 
tylko... koraliki, zachowują  
się zupełnie swobodnie i rzekł
bym dystyngowanie.

*
*  *

Co za raj na ziemi. A  I F a r -  
szawa nawet w upały dusi się 
w ubraniach, choć od tych lat 
posiada „czerwoną prasę!” 

Zapewniają nas z kół do­
brze poinformowanych, że pod  
koniec przyszłej wiosny „E.x- 
press Poranny” przystępuje 
do czynu i ogłosi ankietę na 
temat: czy kostiumy kąpielo­
we są potrzebne ze względów  
estetycznych, higienicznych i 
yuspudarzych? Osobno będzie 
się liczyć głowy mężczyzn i 
kobiet, choć —  w razie zwy­
cięskiego wyniku plebiscytu 
—  na plaży nie będzie sepa­
racji.
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Na pragy Prus J /s r^ d n ic h
Niedostępne Muzeum Mazurskie

Jak się opiekujemy młodzieżą mazurską?
Is tn ie je  na P om orzu  ca ły  sze- ( ła  k o rzystać  z  tan ich  s tan c ji w  ro 

r e g  punktów , w  k tó rych  odczu w a dż inach  n iem ;eckich, je s t  lam  o-
s .ę  szczegó ln ie  m ocno w a lk ę  po l­
sko - n.Ięmiecką. N a jb liż szy m  bo ­
d a j tak im  punktem  je s t  D z ia łd o ­
w o , miasteczico nad  g ra n ic ą  

W sch o d n io  -  P ru sk ą , od leg le  ty l­
ko o d w ie  go d z in y  ja zd y  k o le jo ­
w e j od  W a rs z a w y . D z ia łd o w o  b y ­
ło  b ra m ą  do P ru s  W sch o d n ich  

ju ż  za czasów , k iedy  król W ła ­
d y s ław  J a g ie łło  p rze jeżdżał tę­

dy na po le G ru n w a ld u , a  w roku  
1914 szły  tędy w o jsk a  ro s y jsk ;e 
n a  b u w ę  pod T annenD ergiem .

M azurski p o w ia t
D z is ia j je st  to jed yn e  m iasto  i 

je d y n y  pow iat, w  którym  m .esz* 

k a ją  M a zu rzy . C ią g n ie  się s iąd  
w ie le  nici do M a zo w sza  P ru s k ie ­
go , każdy fak t, k ażd a  zm ian a  tu, 
o d b i ja ją  się echem  po tam tej 

s tro n ie  g ra n ic y  i od w ro tn ie . Jest  
to  teren  n iety lko  c iek aw y  a le  i 
n ad zw ycza , w a ż n y  w  uKsztalto- 
w a n iu  s ię  nasze j p rzysz ło śc i nad  
B ałtyk iem , a le  rzecz dz iw n a , że 
o f ic ja ln i  „a zaa ła cze ", n ad es łan i 

tam  na teren , nie chcą zi-ozu- 
m ieć, i e  tylko  s iln e  M a zu ry  są  

w  sran ie  ro z w ią z a ć  zagadn ien ie  

W sc h o d n io  -  P ru sk ie  i zabezp ie ­
czyć  nam  po siad an ie  P om o rza , to 
je s t  d rog i do ro zw o ju  św ia to w e ­
go . D z ia łacze  ci chcą M a z u ró w  

potu lnych , u leg ły ch  i w  tym  c e ­

l u  p o t ra fią  z am ierzen ia  dobre  
ó a w ró c ić  na szkoaę M a zu ró w  . 
szkodę P o lsk i .

Z a m kn ię ty  „dOifl"
Ju ż w p ie rw szy c h  dn iach  m ego  

pobytu  w tym  spoko jnym  i czy­
stym  m ieście  t ra fi łe m  na ślad  

tak iego  w ła śn ie  d z ia łan ia . Id ąc  
r a r o  po u l ;cy D w o rc o w e j zoba ­
czy łem  na je d n o p ię tro w y m  do ­
mu w ie lk i nap is  „M u zeu m  M a z u r . 
ek ie " , z ac iek aw ion y  w stępu .^  

d rzw i je d n a k  do m uzeum  są  I 
zam knięte i nie m a n ikogo. O  go ­
d z in ie  10 znów  p ró b u ję  się  ao- 
s ra ć  do M uzeu m , ale m c z tego !  
O  godzin ie  12 taki sam  efek t. In -  
t r jg u je  m nie to mocno, a le  doW ia  
d u ję  się , że n ie  tylko j a  m am  ta ­
k ie szczęście. N a  w iosn ę  tego ro 
ku red ak to r  „T y go d n ik a  I lu s tro ­
w a n e g o "  ch c .a i o be jrzeć  sk a roy  
zac za ro w a n eg o  M uzeu m  i u dało  
m u s ię  to dopiero  po d łu g ic h  ta ­
rap a tach , a  b y ł to p rzec ież  czło­
w iek  p raw o m y śln y .

Niefortunna bursa
D cm , w  k tórym  się  m ieśc i M u ­

zeum  je s t  w ła sn o śc ią  „Z rzesze ­
n ia  E w a n g e lik ó w  P o la k ó w " , za ­
k u p ion y  oczjąy  ście n ie  z włais- 
nych fu n d u szó w  Z rzeszen ia . M ia ł  
tam  p o w sta ć  M a zu rsk i D om  L u  
dowy z św ie tlicą , b ib lio tek ą , po­
r a d n ia  i b u rsą  d la  m łodzieży. 
B u r s a  isto tn ie  zo3tała założona, 
b y ła  on a  pud op ieką dy rek tora  

sem in arium  p. B .e d ra w y , n ades ła  
n ego  dz ia łacza , obcego  M azu rom  

a  pochodzen ia ' i w y zn an ia . P o t r a ­
f i ł  się  on  tak  za ją ć  m łodzieżą m a  

zu rsk ą , że ty lko  d ro bn a  część  
w y trz y m a ła  w  b u rs ie  i skończy­
ła  seniinayium .

W ięk sz o ść  n a tom iast rozgory  
czona trak tow an iem  zm uszona by

czyw isc ie  u ra b ia n a  w  duchu n ie ­
m ieckim , a potem  k ie ro w a n a  do 

niem ieck iego  g im n az ju m  w  G ru -  
dz.ądzu. W y n ik i p racy  pan a  dy ­
rek to ra  i p an i dy rek to row e j śród  
m łodzieży  by ły  tak  o p łak an e , że 
sam i oni zw in ę li bu rsę . D z iś  z 

w sp an ia ły ch  p la n ó w  „M a z u rsk ie ­
go  D om u L u d o w e g o " , z dużych  

sun v  pub liczn ych , przeznaczonych  
d la  p rac y  środ  M a zu ró w , pozosta  

ło tylko zacza row an e  jak  w  b a jc e  
„M u zeu m  M a zu rsk ie " , s łu żące  

ja k o  doskona łe, tan ie  i w y go dn e  
m ieszkanie... p an a  dyrek tora .

N iem ty  nie £płą
T ak ie  po stępow an ie  w o ła  tem- 

b a rd z ie j o pom stę oo n ieba  że 
N iem cy  n ie  szczędzą W ysiłk ów  i 
p ien iędzy , aby  p rzy c ią gn ąć  M a zu  

rów  na s w o ją  stronę . G ro n ą  sy ­
tu ac ję  n a jp ie rw  i n a jb a rd z ie j zro

zum ie li sam i M a zu rzy . N a  p rze ­
pe łn ian ych  z eb ran iach  „Zw iązk u  
M a z u ró w "  w  D z ia łd o w ie  ż ą d a ją  

stw o rzen ia  b u rsy  m azursk iep , p ro  
w ad zen e j p rzez M a zu ró w , rozu - 
m ie!ących  je d y n ie  ouszę dziecka  
m azursk iego . P is a li  w  tej s p ra ­
w ie  do „Z rzeszen ia  E w a n g e lik ó w  

P o la k ó w "  i do sw ego  p rezesa  p a ­
n a  m in istra  U Iry c h a . M a ją  n a ­
w et  p rzyrzeczen ie , że dom  m a im  

być na ter, cel oddany. P rzy rz e -  
czono n a  p ap ie rze , a  p a p ie r  je s t  
bardzo  c ie rp liw y . C a ła  s p r a w a

uak s ię  p rzew lek ła , aż  zaczą ł Bię 
n ow y  rok  szko lny  i znów zosta ł 
stracony  je d en  roczn ik  m łodzie ­
ży m azursk ie j.

z le  św ia d czy  o nasze j m ccar- 
s fw o w ośc i i je s t  n ad  w y ra z  sm ut  
ny  fak t, że nie p o tra fim y  b ron ić  
M a zu ró w  w  P ru s a c h  W sch o d n ich  

przed  g e rm an iz ac ją . A le , że lu ­
dzie i o rg a n iz a c je , rek lam u jące  
się jako  po lsk ie , p o m a g a ją  w  

zniem czeniu  M a z u ró w  w  P o lsce , 
to rzecz dz iw n a , zau tan aw ia jąco  

dz iw n a .

sobn y  i ob szern y  
św ięcono  lo tn ictw u  

nie p rzec iw lo tn ic ze j.

+  Elt k tro U th n ik a  autom obilow a motocyklowa i lotnicza +

„M AG NET" Z. Popławski Warszawa, Złota 5
t e t e l c n  6 - 0 2 - 0 2 .

N a jw ię k s z e  w a rsz ta ty  ra  aaracyjr.u  p rzy  ul. P ro m a n a d a  >2 tal, 60-00 03

Przedstawicielstwo światowej fabryk i podnośników do 12 tonn, kom  
presorów, aparatów do mycia i m alowania pod ciśnieniem.

A paraty  zapłonowe i rozruchowe, akumulatory, świece, sygnały, la­
tarnie i leflektory. filtry  do oliwy i benzyny, materiały instalacyjne 
i t. p. P R O D U K C J I W Ł A S N E J  i  reprezentowanych fabryk.

Bfiton, uzbralotw siała
przy budowie sthrondw

p rz e .lw  otm czych I przeciw gazow ych
N a  tegoroczne j W y s ta w ie  p rze - p rac  b ad aw czy ch  i do św iadczeń  

m ysł u m eta low ego  i elsktrotech- . —  poddan o  ostatn io  g ru n to w n e j  
nik i (o d b y w a ją c e j s ię  w  W a rs ® * -  le w iz j i .  O k aza ło  się , że gdy  np. 
w ie  od  23. IX . do 11 X . ±936 ) o * 1 p rzy  trzęsien iach  ziem i, szkody  

d z ia ł po- m a le ją  z lekkośc ią  uu oow li, w  

i ob ro  bu d o w n ic tw ie  p rzec iw lotn iczym  
O bro n a  w sk a ta n ą  je s t  k o n stru k c ja  c ięż- 

p rzec iw lo tn icza , a  p rzede  w szy - a a  i m asy w n a  d la  n a leży tego  c d -  
stk ,m  sch rony  p rzec iw lo tn i- p a rc ia  uderzeń  pow ietrza , o ra z  
czc i p rzec iw g azo w e  n a b ie ra ją  w  J la  bezp iecznego  p rz e c iw s t -w ie -  
ostatn ich  czasach  co raz  po w aż - n ia  się  skutkom  dynam icznym  de* 

n ie jszego  znaczen .a . T o  też je s t  ton ac ji pocisku . A  w ia śn ie  ch ro -  
rzeczą  z rozum ia łą , że sp ec ja liśc i nu lityezne k o n stru k c je  beton ow e  

i fa c h o w c y  w szystk ich  k ra jó w  po. 1 o raz  że lbetow e cech u je  znaczne  

ś w ię c a ją  w ie le  u w a g i i p rac y  te* n agro m adzen ie  oporn ych  m as co 

m u z agad n ien iu . Z  uznan iem  też zatem  w  danym  w y p ad k u  nie je s t  

n a leży  p o w itać  fak t, że na obec - ich w ad ą , lecz —  p rzec iw n ie  —  

n e j w y s ta w ie  w y s tę p u ją  po ra z  b a rd zo  p o żąd a n ą  za le ty  —  w  z a -  
p ie rw szy  ken stru k to rzy  po lscy , sadm ezym  o d różn ien iu  od  w y p a d -  
J e in o iistru jąc  sw o je  zdobycze k ów  s to sow an ia  różn ych  innych  

zw łaszcza  z zak resu  b u d o w y  pod* m a te iia łó w  k on stru k cy jn ych .
ziem nych sch ronów  p rzec iw lo tn i­
czych.

O czy w iśc ie  w dz iedz in ie  te j na

G d y  w eźm ie  się doJ u w ag ę , ie  
sch rony  beton ow e  i że lbe tow e  s ą

d ow sk iego , k ra jo w e g o  i m iędzy* 
n arodow ego , k tórym  z a .i la n e  je s t  

rzem iosło  żydow sk ie .
A k c ją  d źw ig n ię c ia  rzem ios ła  z 

upadku, p rzez  z ap ew n ien ie  m u  
m. in . tan iego  k redytu , w in ien  
s ię  ró w n ież  za in te re so w ać  rząd , 
za p o śred n ic tw em  ban ków  pań -  
s tw o w y cn , u ru ch am ia jąc  na ten  
cel o dpow iedn ie  k redyty , w ie lo ­
k rotn ie  p rzew y ższa ją ce  to, co do ­
tychczas  n a  ten cel w y d a tk o w a ­
no. N a le ż a ło b y  s iw o rz y ć  sp ec ja ł*  
ne w y d z ia ły  k redy tu  n isk opro ­
cen tow ego  d la  rzem ios ła  i d ro b ­
nego  p rzem ysłu , p rzy  czym  tech­
n iczn ą s tro n ą  z a ją łb y  się bank , 
natom iast o p in io w a n ie  poaań  i 
u sta lan ie  w ysok ośc i pożyczek  n a ­
le ża ło by  do p rz ed s taw ic ie li rze , 
m iosła  (Z w ią z e k  R ztm  C h rześc i­
jan , C e c h y ), k tórzy  p e łn iliby  swe 

fu n k c je  honorow o , jako  m ężow ie  

z a u fa n ia  rzem ios ła . C a ły  ten ap a ­
rat, p rzez u d z ia ł w  nim  czynn ika

społecznego , c ie szy łby  się z a u fa ­
n iem  za in te re so w an ych  i zap e w ­
n iłb y  ce low e i  szybk ie ro z p ro w a .  
dzem e k redytu .

O d  szyDkiego ro zw ią za n ia  za­
gad n ie n ia  k redy tu  d la  rzem iosła  
za leżą  w  dużym  stopn iu  da lsze  
lo sy  tego, tak  w ażn ego  d la  życ ia  

n arodu , czynn ika.

Rzemiosło bez kredytu
spada do roli cnałupnictwa

Klęska społeczna, której należałoby zapobiec
Jedną z n a jw ięk szy ch  b o lą c z e k ; syw n ego  i potężnego  k ap ita łu  ży- 

rzem ios ła  po lsk iego  je st  b ra k  od* 

po w iedn io  zo rg an izo w an e go  ap a ­
ra tu  k redy tow ego .

Rzem iosło , w ś ró d  k tórego  oko- 
ło  80 proc. s ta n o w ią  d robn e  w a r  
sztaty, je s t  dziś p ra w ie  zupełn ie  

odcięte od tan iego  i ła tw o  do ­
stępnego  k redytu , co ze w zg lę d u  

na n a ro d o w ą , i g o sp o d arczą  ro lę  

rzem ios ła  po lsk iego  je s t  rzeczą  

n iedop u szcza ln ą  i w y so c e . szkód* 
l iw ą !

S łabe  go spod arczo  w a rsz ta ty  

rzem ieśln icze , n ie m a jąc  odpo ­
w ied n ich  ś ro d k ó w  ob ro tow ycn  na  

zakup  su ro w ca , t ra c ą  -sto p n io w o  
cechy, w ła śc iw e  rzem iosłu , p rze ­
m ien ia jąc  s ię  w ch a łu pn ików  N a ­
ra s ta  w ięc co raz b a ra z ie j w u rst*  
w a , u w aż an a  za zło  konieczne, 
w a rs tw a  lu dz i n iezadow olonych , 
s łabycn  go spod arczo , w y zy sk iw a ­
nych p rzez  n a k ład c ó w , którym i 
p ra w ie  w  100 proc. są  żydzi.
Sm utn e to z jaw isk o , w y stęp u jące  

z co ra z  w ięk szą  ja sk ra w o śc ią ,  
szczegó ln ie  w  m a łych  m iastecz ­
kach , s tan o w i w ie lk ą  g roźbę  d la  

p rzysz ło śc i N a ro d u !

L ik w id a c ja  tego stan u  rzeczy  

je s t  w  c h w ili obecn e j w p ro s t  ko­
n ieczn ośc ią  n a ro d o w ą , jed n ak  

m usim y  soó ie zdać sp ra w ę , że li* 

czen ie w y łąc zn ie  n a  in ic ja ty w ę  
spo łeczn ą  n ie  d o p ro w a d z i do po­
zy tyw n ych  rezu lta tó w . A k c ja  za 
k ła d a n ia  kas bezp rocen tow ych  

d la  rzem ios ła , po d ję ta  na szerszą  

ska lę  dop ie ro  w  ostatn ich  m ie­
s iącach , m a n ie w ą tp liw ie  don .o - 
s łe  znaczen ie  i m oże w p ły n ą ć  na 
po p raw ę  sy tu ac ji n a  p ew n y ch  

odcinkach . N ie  ro zw iąże  on a  jed* 

nakże ca łego  z a g a d n ie n ia , , gdyż  
d y sp o n u jąc  sto sun kow o  n ie w ie l­
k im i k ap ita łam i —  s ta n o w i p rzy  
s ło w io w ą  k rop lę  w  m orzu  a g re -

Biians Banku Polskiego
B ila n s  B an k u  P o lsk iego  za  

trzec ią  dekadę w rze śn  a w y k a zu ­
je , że 30 b. m. by ło  w  o b ie gu  b a n ­
knotów  na sum ę 1,047,8 m ilion ów  

złotych, co oznacza w z ro s t  ob.egu  

o 56,8 m . złotych
Z a p a s  z ło ta  zw ięk szy ł s ię  o 3,6 

do 372,8 m il. złotych , zapas  p ie ­
n iędzy  zag ra n iczn y c h  i d ew iz  
zm n ie jszy ł się z a le d w ie  o 3 ty ­
s iące  zł. do 16,5 m. złotych . P o ­
k rycie złotem  w y n io s łe  32,29 

proc. (p r . ) .

Związek Polski w Warszawie
rozwija coraz żywszą działalność

O d d z ia ł W a rs z a w s k i Z w iązk u  

P o lsk ieg o  p o p ie ran ia  pu lsk iego  
stanu  po s iad an ia , k tóry  po w sta ł 
w  cze rw cu  b. r. ro z w ija  coraz  
żyw szą  ak c ję  O statn io  Z w ią ż  ,k 

w y d a ł odezw ę, w z y w a ją c ą  do 

w&tępowan a do Z w iązk u , w skazu  

ją c  na to, Z i  celem  zw iązk u  je s t :
1. Z b ie ra n ie  danych  i ln fo rm > -  

w an ie  o m ożliw ośc iach  z a k ła d a ­
n ia  now ych  p o u k ie h  p laców ek  

przem ysłu  n an d iu  i rzem iosła  i 
o bsadzan ie  'ch.

2. U ś w ie c  am iarpe p o b łć e g o  

ap o łeczeń siw a  o kon ieczności czy

n iem a  zak u pów  w y łączn ie  w f i r ­
m ach  chrz.

3. In ic ja ty w ę  w  o rg an izo w an iu  

po lsk iego  h u rtu  i w y tw ó rczo śc i.
4. In fo rm o w a n ie  o po lsk ich  źró  

d łach  zakupu i w a rsz ta tach  p ra  
cy.

5. In ic ja ty w ę  w  o rg an izo w an iu  

ra c jo n a ln e g o  k redytu .
T rz e b a  m ieć n adz ie ję , że po l­

ska  W a rs z a w a  poprze tę s łu szn a  
in ic ja ty w ę  i że tak zan ied ban y  

dotychczas p roces nad  odżydze- 
niem  W a rs z a w y  pó jd z ie  szybk i­
mi krokam i naprzód .

plan pierwszy wysuwa się zasto- \ na*ury rzeczy niepalne i  ognio- 
-ow aiie  betonu, oraz żeUzobeto- trwałe’ a w >«c odporne całkowi* 
nu (czyli betonu uzbrajanego sta- c*e ,na dz*a ‘e b ° ‘nb ognio* 
lą ). Ten bowiem materiał najle- w?;ch’ ?raz [ ° '  że nader l l t w ,je  
piej odpowiada wszystkim wyma- l' JkaMC ~  latvvo zrozumieć ż a ­
ganiom, stawiam m schronom ,oz*go * e wwyBtkich pańattyach 
przeciwlotniczym. A  wymagania k* huralnych beton w  budów.li­
te są liczne . wysokie. ctwie ochronnym i fortyfikacyj-

Budowle przeciwlotnicze mu* ,nvm zają! c z e ln e .  Na­
szą być przede wszystkim w jtrzy - ,eż‘ V5* , ’ ^  ®a skute:C
małe na działanie b< mb turzą- f c 5łcJ ^lukturji betonu o .az  
cych. Schron przeciwlotniczy mu- ła™ e* °  t uszczt .niema st/KÓw 
si się opierać skutecznie rozlicz- f * f ci ^ d o w y e h  konsin.k f l  - -  
nym niebezpiecznym skutk m wy buJow  ̂ etonowe są bezwzględ- 
buchów bomb lotniczych, jak u* nie 8az^ zczMne, tak, że etauCr
aerzenie bumby sarnej, olbrzymie w,ią . d( konale zabezI - e sej‘ •  
ciśnienie eksplozyjne, uderzenie > ™  nież przed skutkami bomb ga-
gruzów demolowanych budowli, zowycb’
partie i ssanie fali powietrznej W  ramach wystawy warszaw- 
(podmuch), rozprysk odłamków skiej odbędzie się pokaz i"hro* 
bomby, wstrząs ziemi i t. d. j nów przeciwgazowych, dowodzą- 

Schrony betonowe opierają się cy wszechsironnycn zalet stoso- 
tym działaniom skutecznie, pod wania betemu w budownictwie 
warunkiem oczywiście, że zostały przeciwlotniczym. Pokaz ten nie- 
zaprojektowant i wykonane ra- wątpliwie zainteresuje reprezen- 
cjonalnie Należy przy tym nad- .antćw władz wojskowych i cy*
m ienić, że pow szechn ie  p a n u ją ­
ce d o n ied aw n a  p rzek on an ie  o 
ścisłym  i bezp& srean .m  podo ­
b ień stw ie , istn ie jącym  pom iędzy  

w strząsam i sejsm icznym i, a skut­
kam i ek sp loz ji Dom bowej w  w y ­
n iku  k ra jo w y c h  i zag ran iczn ych

l i o i i k u r s
„Święta

Na posiedzeniu Ju ry  Konkursu  P ia -  
sowego, ogłoszonego z o ka z ji św ię­
ta morza, przyznano  n „g ro d j za na. 
lepsce prace.

i Nagroda w  wys. 500 zł Melchior 
W ańkowicz za felieton p. 1, „To  nie 
Samosierra morska'1’, umkowany w  
Nr. 21 „Narotu Państwa”.

U Nagroaa 300 zł, inż. Julian Gins- 
beP (Jim Poker) za nowelę „Po- 
irzebm.'” ’ w  Nr. 180 „Kuriera w a r  
szaw skiego.

111 Nagroda w wys. 150 zi, Wilhelm  
K o rab iow sk i za  reportaż „G d yn ia  po

w iln y ch , o ra z  s fe r  p rz e m ia ło ­
w ych , k tórzy  w e  w ła sn y m  in tere ­
s ie  zw iedz ić  ro w in n i ja n  n a j ­
liczn ie j sto isko  i eksponaty  schro  

now e, k tó re  w  aka li n a tu ra ln e j  
o g lą d a ć  m ożn a na p la c u  w y sta ­
w o w ym  L . O . P . P  ( K ) .

p r a s o w y
M orza”

raz p.erwszy‘”, umieszczony w Nf. 
156 „Gazety Lwowskiej”.

IV  Nagroda 50 zł, Henryk Zbicrz- 
chowski za wiersz „N ą  święto mo­
rza”, drukowany w  „Dzienniku Po­
znańskim”.

P o  za tym wyróżniono w n rsz 
.Pieśń minionych dni' Czesława W o ł-  
ejki, aczma 3 klasy g.m. państw w  
Grounie, a artykuł „M orze” druko­
wany w  .Gazecie Polsk ej” ma być ze 
względu na iiwą wartość wydrukowa­
ny w  najbliższym numerze .Morza *

Pochody d łieci z orkiestram i
Uroczystości iii Tygoania Szkoły Powszechnej
W  K u ra to r iu m  O k ręgu  S zk o l­

nego  W a rs z a w s k ie g o  odby ł się  
z jazd  d e le g a tó w  o b w o d ó w  szko l­
nych  w o je w ó d z tw a  w a rs z a w sk ie ­
go  łódzk iego  i m. st.. W a rs z a w y ,  
w  s p ra w ie  I I I  T y g o d n ia  Szkoły  
P o w szec h n e j, O b rad o m  p rzew o d ­
n iczy ł p. K u rator A m bro z iew icz ..  
Ze  sp raw o zd ań , z łożonych  p rzez  
d e leg a tó w  w szy stk ich  o k rę gó w  
w y n ik a , ze tego roczn y  T ydz ień

Szko ły  P o w szec h n e j je s t  zak ro ­
jony na w ie lk ą  ska lę . W  licznych  
m iastach  i w s ia ch  od będ ą  s i ę -4  
p a źd z ie rn ik a  u rozm aicon e  pocn o - 
dy  p ro p a g a n d o w e  z udzia łem  
m łodzieży  szko lne j, o rg a n iz a c y j  
spo łecznych  o raz  ca łego  _ jp o łe -  
ezeństw a . N a le ż y  zaznaczyć, że  

w  w ic iu  w y p ad k ach  o rk iestr  do  
poch odów  użyczy w o jsko .

M CHAŁ WSZEr AjO 9)

P M  MEZES i S- i 'l
Powieść obyczajowa

i i i .

G a w r y l e w i c z o w a  s i a i l ł a  d o  s a m o c h o d u .
—  K o s z a r y  p u ł k u !
—  A c h ,  te  o b o w ią z k i  s p o ł e c z n e !  N i e  l u b i  t a k  b a r d z o  n a ­

s t r o j ó w  ż a ł o b n y c h ,  a  t u  p e w n o  w  d u s z n j m  p o k o j u  n ie  w y ­
w i e t r z a ł  j e s z c z e  z a p a c h  ś w ie c .  A ż  s ię  w z d r y g n ę ł a .  T a k ,  m a ­
ł e  p o d o f i c e r s k i e  m ie s z k a n k o .  C z e r w o n e ,  z a p ł a k a n e  o c z y  —  
j a k  j e j  t a m ?  —  Ć w ie c z k o w e j .  O n a  w c h o d z i .  Ć w ie c z k o w a  z  
s y n e m  w i t a j ą  j ą  j a k  „ j a s m  p r o m ie ń "  U n ~  M ó w i ,  ż e  w  irn i<  - 
n i u  t o w a r z y s t w a  K o b i e t  P r a c u j ą c y c h  S p o ł e c z n ie  J e s t  w ł a ś ­
n ie  p r e z e s e m .  Z o s t a ł a  w j  b r a n a  t y d z ie ń  t e m u .  N a  o s t a t n im  
z e b r a n iu .  P y t a ,  c z e g o  im  p o t r z e b a .  M o ż e  d o p o m ó c .  M a  s t o ­
s u n k i  w  s z e r o k i c h  s f e r a c h ,  w ś r ó d  c z y n n i k ó w  r z ą d o w y c h .  
P r z e d w c z o r a j  u  n i e j  b y ł o  t y l u  g o ś c i .  P r z y j m u j e  w  p i e r w s z ą  
s o b o t ę  k a ż d e g o  m ie s ią c a .  Ć w ie c z k o w a  z a p e w n e  s p o j r z y  n a  
m ą  z  w y r a z e m  z d z iw i e n i a ,  ż e  o n a ,  p r e z e s o w a . . .  —  s n u j ą  s ię  
o b r a z y  p o  z n u d z o n e j  g ł o w ie .

S z o f e r  h a m u j e .  Ż o ł n i e r z  w  r o g a t y w c e ,  z  p a s k i e m  p o d  
b r o d a  m o w i ,  ż e  b e z  p r z e p u s t k i  w s t ę p  n a  t e r e n  k o s z a r  w z L r o -  
n io n y .  G r y w l e w i c z o w a  c z u j e  s ię  o b r a ż o n a  M ó w i ,  ż e  m a  k u ­
z y n a  m in i s t r a .  Ż o ł n i e r z  w z r u s z a  r a m io n a m i .

—  N i e c h  p a n i  i d z i e  d o  p a n a  k a p r a l a ,  to  w rs z v s t k o  z a ł a t w i
N i e c h  i d z i e  d o  p a n a  k a p r a l a !  I d z ie  —  c o z  m a  r o b ić .  J e s t

i  p r z e p u s t k a .  P a w i l o n  t r z y d z ie s t y  s . o d m y
W d o w a  p o  s i e r ż a n c i e  ć w ie c z k u  m iu s z k a ł a  w  d u ż y m ,  n o ­

w y m  d o m u  p o d o f i c e r s k im .  G r y w l e w i c z o w a  z a p u k a ł a  d o  
d r z w i .

O t w o r z y ł  j e  w y s o k i  m ł o d z i e n i e c .  C z a r n y  k r a w a t  o s t r o  o d ­
b i j a ł  o d  b l a d e j  t w a r z y  p o z b a w io n e j  r u m ie ń c a .

—  P a n i  w  j a k i e j  s p r a w ie ?
—  J a . . .  —  G r y w l e w i c z o w a  p o c z ę ł a  m ó w ić  b e z ł a d n ie .  Z r o ­

z u m ia ł .  P o p r o s i ł  j ą  d o  d r u g ie g o  p o k o j u
—  M o j a  m a t k a  —  r z e k ł  —  m o j a  n a r z e c z o n a . . .
Ć w ie c z k o w a  s i e d z i a ł a  w  j a k im ś  c u d a c z n y m  f o t e lu ,  o b i -

t y n i  c z e r w o n y m  p lu s z e m .  W y d a w a ł a  s ię  b y ć  b a r d z o  z m ę c z o ­
n a .  U p r z e j m i e  w s k a z a ł a  p r e z e s o w e j  k a n a p ę .  M ł o d a  o s o b a  
n a z w a n a  n a r z e c z o n ą ,  s t a ł a  p r z y  o k n ie .

—  J a .. . .  —  z r . o w u  z a c z ę ł a  G r y w l e w i c z o w a  —  i  z a c z ę ł a  
m ó w ić .  C i ę ż k i e  p o ł o ż e n ie ,  p o m o c ,  j a k i e ś  n ie o k r e ś lo n e  n a ­
d z i e j e . .

—  D l a  p a n a  m a m  k o n k r e t n ą  p r o p o z y c j ę .  Z u p e ł n i e  k o n ­
k r e t n ą  p r o p o z y c j ę  —  w p a t r z y ł a  s ię  w  b i a ł ą  t \ s a r z  m ło d e g o  
c h ł o p c a .

—  P a n  j e s t  b e z  p r a c y ,  p r a w d a ?
—  T a k ,  p r o s z ę  p a n i .
—  C z y  p a n  j e s z c z e  s t u d iu j e ?
—  Z a  m ie s i ą c  m a m  k o ń c o w e  e g z a m in y .
—  O h ,  t o  s t r a s z n e !  W  t a k i e j  c h w i l i  s ię  u c z y ć . . .  G r y w ­

le w ic z o w a  p r z y b r a ł a  s w ą  t w a r z  w  s ł o d k a w y  u ś m ie c h .
—  T o  t r u d n o .  I m  p r ę d z e j ,  t y m  le p ie j .
—  O tó ż . . .  w  p o d le g ł y c h  m e m u  m ę ż o w i  u r z ę d a c h  j e s t  

o b e c n ie  w o ln a  p o s a a a .  Ń a  p o c z ą t e k  o c z y w iś c ie ,  p a n  r o z u m ie ,  
n i e w ie l e ,  a le  p o  t r z e c h  m ie s ią c a c h ,  z w ł a s z c z a ,  ż e  p a n  b ę d z ie  
m i a ł  j u ż  d y p lo m . . .  —  p r e z e s o w a  u c z u t a  w b i t y  w  s o b ie  w z r o k  
p a n n y  p r z e d s t a w io n e j  j a k o  n a r z e c z o n a .

M ł o d y  Ć w ie c z e k ,  K a z im i e r z  Ć w ie c z e k ,  , s k ł o n i ł  s ię  p y t a -  
j ą c o .

•—  J e s t  j e d n a k  p e w n a  d r a ż l iw a  s p r a w a  —  p r e z e s o w a  p o d ­
n i o s ł a  b r w i  —  p a n  j a k o  s t u d e n t  u t r z y m y w a ł  s t o s u n k i  z  o b -  
w ie p o le m  ( p o g a r d l iw y  g r y m a s  t ł u s t y c h  w a r g ) ,  a  n a w e t  b y ł  
p a n  g d z ie ś  k i e d y ś  p r z e z  p o l i c j ę  a r e s z t o w a n y . . .

—  D w a  r a z y  —  u c i ą ł  k r ó t k o  Ć w ie c z e k
—  D w a  r a z y . . .  o !  d w a  r a z y  ..
Z a p a n o w a ł a  k ł o p o t l iw a  c i s z a .
G r y w l e w i c z o w a  w e s t c h n ę ł a .  S z t u c z n ie  i  n ie s z c z e r z e .
—  N o  t a k . . .  t a k . . A l e  t o  n i c  n ie  s z k o d z i  T o  p r z e s z ł o ś ć .  T o  

b y ł o  d a w n o ,  n i e p r a w d a ż ?
—  T r z y  m ie s ią c e  t e m u .
—  T r z y  m ie s ią c e . . .  —  z n o w u  k ł o p o t l iw a  c is z a .  M ł o d a  o s o ­

b a  p o d  o k n e m  p o r u s z y  ł a  s ię .
—  T r z y  m ie s ią c e ,  t o  d u ż y  s z m a t  c z a s u  ( z n o w u  s ł o d k a w y  

u ś m ie c h ) ,  t o  j u ż  w s z y s t k o  m o ż n a  r z u c i ć  w  o t c h ł a ń  n i e p a ­
m ię c i .

K a z im ie r z  ć w i e c z e k  w c ią ż  p a t r z y ł  p y t a ją c o
—  P a n ,  p a n ie  K a z im i e r z u ,  z g ł o s i  s ię  j u t r o  d o  m ę ż a ,  o  t u  

n a  t e j  k a r t c e  je s t  a d r e s  i  p o w o ł a  s ię  n a  m n ie .  P r z e d t e m  p a ­
n ie ,  o b ie c a  p a n ,  ż e  w s t ą p i  d o  „ S t r z e l c a " .  „ S t r z e l e c "  —  z a c z ę ­
ł a  s z y b k o  m ó w ić  —  n ie  j e s t  p r z e c ie ż  o r g a n i z a c j ą  ś c i ś l e  p o l i ­
t y c z n ą .  T o  p r z y s p o s o b ie n ie  w o j s k o w e .  T o  f u r t k a  d l a  l u d z i ,  
k t ó r z y  p o s i a d a j ą  s k r u p u ł y . . .  j e s t  w i e l u  t a k i c h  lu d z i . . .  —  - z u -  
c i ł a  „ d o w c i p n i e " .

Z n o w u  c is z a .
—  N o  c ó ż ?  —  z n o w u  t e n  u ś m ie c h  G r y w le w ic z o w e j .

—  N i c .
—  C o  n  e ?
—  O d m a w ia m .
—  K a z i k !  —  k r z y k n ę ł a  z  w y r z u t e m  n a r z e c z o n a .

I V .
— P a n n o  L o - o l u !  J u ż  s ió - o d m a  - z a p i s z c z a ł a  z a  d r z w i a ­

m i  s ł u ż ą c a .
( C .  d . n . )



24-zodzinne posiedzenie izby deputowanych w  Paryżu, na którem uchwalono dekret o Frnacuski minister skarbu Auriol, po detydijącem posiedzeniu Rady Ministrów oblę-
dewaluacji franka. Na prawo u dnłu premier Blun. schodzi po schodach po v-yglo- żony przez dziennikarzy.

sze mu mowy,

Z rewolucji antyżydowskiej w  Palestynie. Żydowski pociąg samo- Do Haify przybywają c^raz nowe tranaporty wojsk angielskich, przeznaczonych do tłu
chodowy zr^s^czony wskutek wyDucnu bomby, rzuconej przez mienia rewolucji.

powstańców.

Fauzi - tsej —  Syryjczyk, wódz 
rewolucji araosiuej w Palestynie.

Złoty jubileusz statui Wolności, stojącej u 
wejścia do portu nowojorskiego. P o »ąg  dłu­
ta rzeźbiarza trancuskiego Barinold^tgo 

został wzniesiony w r. 18s6.

Gigantyczny raid lotniczy ponsmouth —  Johannisbtirg (IG 0U0 
km.) zakuńczył się, jak wiadomo, tragicznie. Na zdjęciu samoloty, 

uczestniczące w raidzie.

Nowy loramaior Londynu, sir Broadbidge opuszcza ratusz londyń­
ski w  towarzystwie swego poprzednika sir Yincenta.

G ru p o zwolenników „ironiu ludowego'* uchoozi z Toledo przea wkroczeniem
rodowych.

w o js k  n a - W  Chinach przystąpiono do zorganizo 
wania poiicji kobiecej. Na zdjęciu dwie 
policjantki dwóch odmiennie umundu­

rowanych oddziałów.

Komisarz Ligi Narodów w Gdań­
sku Lester, został udw-ołany z te­

go stanowiska.
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B u n t  z i e m i  w  A m e r y c e
Czy powstanie wielka pustynia amerykańska?

Zemsta przyrody
C iek aw e  z jaw isk o  geo log iczn e  —  Bńow an d  óust, czyli śn ieg  

I zarazem  ekonom iczne d a je  się  kurz, a w ięc  po po lssu  „sn u rz1 
zao b se rw o w a ć  w  S tanach  Z je d n o -,
czonycb w  ostatn ich  k ilku  la ­
tach i z w raca  coraz w ięk szą  u- 
w a g ę  uczonych i ekonom istów , 
rząd u  i spo łeczeństw a . Stany  

środkow e od N o rth  D ak oty  przez  
c a łą  szerokość kontynentu  do 
T ex a su  i Zatok i M eksykań sk ie j—  

o lb rzym  a  po łać  k ra ju  zam ien ia  
srę w  p rzyśp ieszonym  tem pie w  
now oczesną S ah arę .

T ę tn iące  do n ie d aw n a  życłem

Jak w  czasach 
przednistory czuych

Z ja w isk o  to an a lo g ic zn e  je st  

z Oisadami py łu  w  czasach  p rzed ­
h istorycznych  na teren ią. Polak i, 
rezu ltatem  czego są  żyzne złoża  

„ lo essu “ w  Sandom iersk iem . A le  
w ó w czas  proces ten o d by w a ł się  
bez w p ły w ó w  ł bezpośredn ich  na  
n ie is tn ie jącą  p o a ó w tza s  c y w ili­
zację. O becn ie o b se rw u je m y  to

o b sza ry  stan ó w  centra lnych , n a j- zj ałH #ko w  nasze j e ize  ze w szyst

u ro d z a jn ie jsz a  część S tanów  
Z jedn ., szczycąca s ię  n ieob jętym i 
oki sm łanam i zbóż, bu jn ie  ro sn ą ­
cych na d z iew icze j g łem e  d a w ­
nych p re ry j, obecn ie leżą  od ło ­
giem  i p rz e d s ta w ia ją  ponure bez ­
ludn e  pu stk o w ia  lotnych p ia s ­
k ów , p rzysy p u jących  ostatn ie  

s iad y  ludzk iego  by tow an ia , n iby  
zapom niane w ie lk ie  cm entarzy ­
sko.

%

Lata niebyw ałych k lęsk
A  ttta ło  s ię  to taić n ag le , w prze  

c ią gu  ostatn ich  k ilku  la t za led ­
w ie , że z ak raw a ło by  to na k ata ­
klizm  przyrody , n a  ba jkę nie do 
w ia ry . P op rzedzon e  h iobow ym j 
w ieśc iam i o s trasznych  posu ­
chach, ca ło roczn ych  p lon ach  sp a -1 
lon ych  żarem  s łońca, otadach  
bydła zd y ch a ją c eg o  w m ę c z a r - ' 
t 1 sch  a p rag n ien ia , poc iągach  
•p ro w a d za ją cy ch  w o d ę  z o d leg ło ­
ści 600 k ilo m e tró w ; tys iącach  ro ­
d z in  w  nędzy  em ig ru ją cy ch  dc 
innych stanów , —  nie wywołano  

to n a  ra z ie  w ięk szego  za in te re ­
so w a n ia  ani przeczu c ia  g ro ź n ie j­
szych  n aetęp stw  L ecz  zarazem  
potem  p rzysz ły  op isy  n ie b y w a ­
łych  pow odzi i w y lew ó w . Deszcze  
ż ło b iły  szerok ie  koryta, u- 
n o s zą ; do m orza  u ro d za jn ą  zie- 
m ę ze w zgó rzy , n a d g ry za ją c  
w zn io s ło śc i a p o g łę b ia ją c  ja ry  
i p a ro w y . P ozo sta łe  kam ien iste, 
ja to w e  poK łaay  nie n a d a w a ły  się  
naw et na dzikie stepow e zielsko  

i ch w asty . N ie d a w n o  u rod za jn e  
bogate  obszary  zam ien iły  się, w  
s z a rą  o b u m a rłą  pustynię.

O rkany bez krop li w ody
W ted y  n astąp iło  o statn ie  dzieło  

zn iszczen ia  —  zem sta przyrody , 
u ja rzm ian e j przez  cz łow ieka. W  
zeszłym  roku N e w  Y o rk  i stany  
nad A tlan ty k iem  by ły  św iadk iem  

n iezw y k łego  z ja w isk a  a tm o sfe ­
ry c zn eg o : od Zachodu  n a d c ią g a ła  

b u r z a ;  cza rn a  g ro źn a  ch m ura  
p rz y s ło n iła  n iebo  —  lecz zam iast  
oczek iw an ej u lew y  p rzy n io s ła  tu ­
m an y  m ia łk iego , g ry zącego  py łu . 
T o  p iach  i g leba , w zb ite  w ia t r a ­
m i sza le jący m i po  roz le g ły ch  spa  

lonych siońcem , a pozbaw ion ych  
roś linności po lach  N e b ra sk i, K an  

sasu , O k lah om y  —  od Dakoty  do 

T exasu , przem esie-ne w ich rem  na 

o d leg ło ść  2,000 km.

L e cz  stany  w schodn ie  doznały  

ty lko  s ła b e go  od b ic ia  tego, co się  
dz ia ło  w  g łęb i k ra ju . T e  bu rze  
p iask ow e  p rz e d s ta w ia ją  n iezw yk ­
le  i w ie lce  destru ktyw ne z ja w i­
sko atm osferyczne . O p isy  tych ku 
r z a w  m ów ią , o ca łych  f a m a c h  za 
sypyw an ych  p rzez  ruchom e  

p ia s k i ; o n ie sam ow itym  m roku, 
że w  p o łu d n ie  trzeba  zap a lać  
św ia t ła , a  ru ch  k o łow y  u sta je  
zu p e łn ie ; py ł p rzen ika wszędzie, 
n ie  p o m ag a ją  szczelne zam knięte  
d rzw i i ckna, zaw ieszan ie  m o­
k rych  p rześc ie rad e ł 1 k oców ; 
b ie lizna złożona w  kom odach  n ie ­
zdatn a  do u ży c ia ; p iasek  w  po ­
traw ach , w  ustach , w n o s ie ; lu ­
dzie ch odzą z chusteczkam i przy  
ustach , w  sk lepach  n ie  m ożna w y  
s ta w iać  żadn ych  a rty k u łó w , chy­
b a  k on se rw y  w  puszkach , gd y  zaś 

spadn ie  deszcz, ca łe  m iasto  po­
k ry te  zosta je  b ru d n y m  lepk im  

błotem .

Śniegowy kurz
C zasam i k u rz a w a  p rzy b ie ra  fo r  

mę p ia sk o w e j z am iec i; pędzona  
w ich rem  fa la  p iask u  zdz iera  f a r ­
bę z sam ochodów , jak  d ru c ian a  
szczotka C zasem  ch m u ra  p iasko ­
w a  w isi yysok o  w  pow ietrzu  jak  
ba ldach im , czasem  p o su w a  słę  

ja k  w ie lk a  ruchom a ś c ia n a ; cza ­
sem  przechodzi n ie szk od liw ie  po­
nad  k ilku  pow iatam i i o pada  do­
p iero  o Kilkaset k ilom etrów  da le j. 
P y ł unoszony  p rąd am i pow ietrza  

e lek tryzu je  się  i skupia się w  m i­
k roskop ijn ych  fo rm ac jac h , zbliżo  

n ych  do k ry sz ta łk ów  śn iegu

kim i je go  destru kcy jnym i następ  

stw am i w  gęsto  za ludn ionym  
k ia ju .

T u  bow iem  proces geo log iczny  

nietylko że p o zb aw ia  żyznej g le ­
by  o lb rzy m ią  po łać  ziem i pod u- 
p raw ą , a le  przenosi te g iene na  
obszary  żyzne, p rzy sy p u jąc  u-
p ra w ia n e  p o la  je że li nie go rsze j 
jakośc i to w  każdym  raz ie  zDy- 
tecznym  pok ładem  ziem i. N ie jed -  
noKrotnie ca ło roczne p lony są
zniszczone lu b  opóźnione.

W ina człow ieka
Jeszcze je d n a  c iekaw a różn ica  

zachodzi pom iędzy  tymi dw om a  

z ja w isk a m i: obecny proces p rzy ­
śp ieszony o ile nie bezpośredn io  
zosta ł sp ow o d o w an y  przez u -
Jz ia ł cz łow iek a  p rzez zach łan ­
ność a in ten syw ność  gospodark i

ro ln e j am erykań sk ie j nad u ja rz ­
m ian iem  p rzy rody . N a tu ra  w  ten  
sposób mści s ię  za gw a łce n ie  ie j 
p r a w :  S łu szn ie  w ięc  tw ierdzić  
możemy, że je steśm y  św iadkam . 
p o w stan ia  pustynię , s tw orzon e j 
rękam i cz łow ieka.

P rzy czy n y  bow iem  tego  z ja w i­
ska n ie są  śc iś le  atm osferyczne  

czy geo log iczne —  lecz sztuczn ie  
w y w o łan e  przez in ten syw n ą  cy­
w ilizac ję . Fak tem  jest, że obec­
nie A m eryk a  p rzeby w a  okres po­
such. P ie rw sz y  zan otow any  o- 
kres suchy  c ią gn ą ł s ię  od  1848 
roku do 1894 Potem  n astąp ił o- 
kres m okry, rozpoczyn a jący  się  
stopn iow o  od roku 1874 do 1909. 
O becn a  fa z a  posuch  m a się ku 
końcow i. L ecz  tu w ła śn ie  obse r­
w u jem y  fenom en  m eteoro log icz ­
ny, n a jw y ra ź n ie j sztucznie wTy- 
w o łan y  p rzez  człow ieko,

Zem sta przyrody
A m ery k a  w  sw ym  rozpędzie  

nad u p rzem ysłow ian ism  k ra ju  i 
zap row adzan iem  radyk a ln ych  u- 
lepszeń w  ro ln ic tw ie , zak ro jo ­
nych oczyw iśc ie  n a  o lb rzym ią  
skalę i z  iśc ie am eryk ań sk ą  szyb­
kością, nie p rzew id z ia ła  skutków  

tej g w a łto w n e j m odern izac ji. O l 
rzym ie lasy , w ytrzeb ione lub  bez 
m j ś lm a spalone d la  zdobycia or­
nej ziem i, n ie m og ły  s łużyć jako  

n atu ra ln e  zb 'o rn ik i w ilg o c i i śro

dek ochronny  p rzec iw  w ia trom  

O suszan ie  b ło t  i m oczarów , re ­
gu la c je  rzek zm nie jszy ły  w  d a l­
szym  c iągu  ilość w ilgo c i natura l 
nej i zm ogły  okresy  posuchy. R a ­
bu n k o w a  go spod ark a  ro ln a , opar  
ta na ek sp loatac ji g ru n tó w  dzie­
w iczych  bez m yśli o d n a w ia n a  u- 
rod za jn ośc i g le by  na przyszłość , 
tak  w y ja ło w iła  bogate  p rzed  tym  

obszary , że p o la  pozbaw ion e  o- 
chronnej w a rs tw y  roś linn ośc i u- 
le g ły  d estrukcv jnym  procesom  

eroz ji przez w ia try  i deszcze.

S zczegó ln ie  w ła śn ie  ta  gospo ­
dark a  rabu n k o w a  p rzyczyn iła  się  
do obecnej k a tas tro fy  geo log icz ­
nej. System  am erykań sk ie j go ­
spodark i ro łnej, ja k  w o gó ie  k aż ­
dy system  go-spodarki am erykań -

W  5  l a t  -  7  d z i a d
Dom rodzinny w  „H .tle rug end”

w  dzie ln icy  B e r lin  W eoten d  m ie- 
szKa około 500 rodzin  robo tn i­
czych. D zw o n ię  do je d n e go  z ta­
kich m ieszkań . O iw ie r a  m i dosyć  

który poza p rz e - ] m łoda kobieta  w  fa rtu c h u , zn a jo - 
m ajątk u  odznaczy ł m a m ego tow a rzy sza . P rz y jm u je

W  B e r lin ie  o p o w ia d a ją  an eg ­
dotkę o n iezbyt zręcznej m ow ie  
ja k ie go ś  G au le ite ra , w y g ło szo n e j 
n a  po grzeb ie  p ew n ego  lekkodu- 
cha i lum pa, 
trw on ien iem  
się  jeszcze tym, że w  p rzec ią gu  

p ięc io le tn iego  pożyc ia  m ałżeń ­
skiego  doch ow a ł się s iedm iorga  

dzieci. G a u le ite r  z patosem  m iał 
pow iedzieć , że n a ród  niem iecki 
może jeszcze s ła w ić  istn ien ie  
zm arłego , gd yż  siedm ioro  jego  
dzieci w y cn o w an ych  w  n arodow o - 
soc ja listyczn ym  św ia topo g lądz ie , 
to t rw a ły  i n ie p rzem ija ją cy  doro ­
bek  dany przez zm arłego  n a rod o ­
w i.

D w a czynniki
A n e g d o ta  ta  i lu s t ru je  bardzo  

dobrze stosunek  I I I  R zeszy  do 

szko lnego  pokolen ia . N ie  w iem , 
czy jest dużo p rzesady  w  po w ie ­
dzeniu  w odza  H it le r ju g e n d  B a l-  
d u ra  von  S ch irach , że dobre  na-

skie j, o p ie ra  się na ja k  najw ięk - rado w o  -  soc ja listyczn e  w y ch o w a

nie m łodzieży  je s t  o w ie le  w a ż ­
n ie jsze  od n a jw ięk szy ch  sukce­
sów  rząd u  na po lu , d a jm y  na to, 
gospodarczym  O bok  H it le r ju g e n d  

istn ie je  jeszcze d la  każdego dzie­
cka inny w ek to r  w y ch o w aw czy  —  

atm osfe ra  domu. I  tylko w y p ad k o ­
w a  dw óch  w ek to ró w  może dać  

dziecku jego  późn ie jszy  św ia top o ­
g ląd .

Jest harm onia
Czy  pom iędzy  dom em  rod zin ­

nym  a H it le r ju g e n d  p a n u je  h a r ­
m onia?  W  w ie lk im  B lock hau sie ,

szej ek sp loatac ji, w y c ią g a n ia  naj 
w iększych  zysków  w  ja k  n a jk ró t ­
szym  czasie, co tak  dobitn ie ch a ­
rak te ry zu je  p sycho log ię  spo łe ­
czeństw a am erykań sk iego  w :do- 
czną w e  w szystk ich  je go  poczyna  

niach. Najw ięacszy i n atychm ia­
stow y  zysk d la  jednostk i roz ­
m ach  i żądza  reK ordow ycn  w y n i­
k ó w ; n ie liczen ie  się  z k o rsek w en  
c jam i na przysz łość , czy następ ­
stw am i, jak ie  dotkną resztę  spo­
łeczeń stw a. Jednym  s łow em  na  

szeroką skalę, lecz na krótką m e­
tę.

Polska twórczość literatka w ii? 3 5  r.
w oświetleniu „RoczniKa Literackiego”

O d p a ru  la t  In sty tu t L ite rack i 
u s iłu je  za pom ocą spec ja ln ego  o- 
p racow an ia  zdać sp ra w ę  z tw ó r ­
czości lite rack ie j w  P o lsce , O w o ­
cem tego są  „R oczn iki L it e r a ­
ckie „w y d a w a n e  z zas iłk ów  F u n ,  
duszu  K u ltu ry  N a ro d o w e j.

W  tym  toku re d a k c ja  „R oczn i­
k a "  spoczyw a ła  w  ręku  p ro f, Z o ­
f i i  S zm ydtow ej, w stęp  na tem at 
„ D ro g  s ła w y  i d ró g  lite ra tu ry "  
n a p isa ł K a ro l Irzykow sk i.

„R oczn ik " m ożna podzie lić  na 

trzy  częśc i: p ie rw szą , o m a w ia ją ­
cą o ry g in a ln ą  tw órczość  polską, 
d ru g ą  —  p ośw ięcon ą  przek ładom , 
w reszc ie  trzec ią  gdzie  om aw ian e  
je s t  lite ra tu ra  pam iętn ikarska , 
teo ria  i k rytyka  lite ra tu ry , czaso ­
p ism a literack ie , KroniKa i t. p. 
D z is ia j podzie lim y  s ię  z Czytelni 
kam i sp raw o zd an iem  tyczącym  
się tw órczośc i o ry g in a ln e j*

L iryka
L iry k a  daje nam  poKażną licz ­

bę 103 w y d aw n ic tw . M n óstw o  w  
tym  g ra fo m a d s tw a , m nóstw o  

prób, k tóre nie z a s łu g u ją  n aw et  
na n a jm n ie jszą  w zm iankę . O k a ­
zu się, że je d n ak  w ie rsze  p isać  

n a jła tw ie j... t ru d n ie j je d n ak  być  
p raw d z iw y m  poetą.

Z  po śró d  całej m asy  tom ików  

liryk i, p ragn iem y  zw róc ić  u w ag ę  
na n a stę p u jąc e : p rzede  w szyst­
kim  „Ś p iew n a  sam otn ość " B ąka, 
je d n tg o  z n ie w ą tp liw ie  n a jg łę b ­
szych poetów  m łodego  pokolen ia  
P o za  tym  tom J ó ze fa  Ł o bo d o w -  
sKiego p t. „R ozm ow a z O jczyz  
n ą“ , peren trag ic zn ych  w a lk
załam ań . Ło bod ow sk i w y c h o w a ­
ny w  szkole m ark sistów , d z is ia j z 
n iechęc ią  odnoszący  się do kom u­
n izm u rosy jsk iego , w y w o ła ł ist ­
ny atak  p isa rzó w  w y zn a jący ch  
teo rię  m ate ria lizm u  dz ie jow ego . 
Z w ró c ił na  sien ie u w a g ę  n ag ro ­
dzony p rzez A k ad em ię  L ite ra tu  
ry  t zw, .N a g ro d ą  M ło d y ch "  

S w iatop e łk  - K a rp iń sk i „M ie ­
szczańskim  P oem atem  i „ T rz y ­
nastom a w ie rs za m i". N a  u w agę  
z a s łu g u je  M iec zy s ław  B ra u n
(„ Ż y w e  s tro n ic e " ) o ra z  A n ton i
M ade i („ L im e  i g r a n ic e " ) .  Z by t  
ostro, b a rd zo  n a w et ostro  rozp ra ­
w ił  s ię  redak to r d z ia łu  liryk i 
W ła d y s ła w  S eby ła  z K onstantym  
D obrzyń sk im . „C za rn a  p o ez ja "
n ie w ą tp liw ie  uczyń J a  m łodem u  
poecie łódzk iem u k rzyw dę , g ro ­
m adząc w  jedn vm  tom ie zarów no  

jego  św ietne u tw o ry  .jak  i te 
k ió re  by ły  n iezd arn ym i p róbam i. 
W in a  to jed n ak  w y d aw cy , a nie 
p isa rza . Z w ró c ił ju ż  na to u w ag ę  
K aro i H u b e rt  R o stw o row sk i M u ­
sim y s łów  p a rę  pośw ięcić św iet- 
nie ro zw ija jąc em u  się  ta len tow i 
m łodzieńczego  Je rzego  P ie trk ie -  
w icza, k tóry  w  r. 1935 deb iu to ­
w a ł „W ie rsz am i o dzieciństw ie '

jó w “ J asn orzew sk ie j -  P a w lik o w ­
skiej, o raz  „ W  stronę  ży c ia "  m ło ­
dej S tan is ław y  S znaperów n y .

D ram at
D ra m at o be jm u je  27 pozyc ji u e -  
b iu tó w  n iew ie le . Rok  przecież  

1935-ty by ł rok iem  sm utnego  kon  

Kursu na u tw ó r  dram atyczny, o- 
g łoszon ego  p rzez P o lsk ą  A k a d e ­
m ię L ite ra tu ry , konkursu , o któ­
rym  trzeba  pow iedzieć , że ,gu ra  

urodziła - m ysz".
C horom ańsk i w y s ta w ił sw o je go  

„C z łow iek a  czyn u ", sztuKę w ie lce  
n ie fo rtu n n ą . M o ra w sk ie j „ Ł a ń ­
cu ch " rów rueż  należy  zaliczyć do 
w ystąp ień  racze j n ieszczęśli­
w ych . C w o jd z iń sk iego  „E poka  

tem pa" nie b y ła  tak św ietna jak  
je go  „T eo ria  E in s te in a " . K ru cz ­
kow sk i za rów n o  p rzeró ok ą  sce­
n iczną „K o rd ia n a  i C h am a", jaK  
i .Bohaterem  now ych  cza só w "  
zaszkodził racze j sw o jem u  im ie­
niu literack iem u . S zan iaw sk iego  
„ K ry s ia "  n ie w ą tp liw ie  s ta ia  n iżej 
od je go  poprzedn ch  sztuk. „ P o ­
w ró t  m am y" J a sn o rzew sk it j -  
P a w lik o w sk :ej —  nie n a jlepszy . 
S łow em  n a  odcinku d ram atu  żad ­
nego  p rzedm iotu  do dum y

Powieść
P o w ie śc i nap isan o  aż  118! T u

b iety . W ię c  „N o c e  i d n i"  M a r i i  
D ą b ro w sk ie j, „ G ra n ic a "  Z o fi i  

N a łk ow sk ie j, „C u dzoz iem k a" M a ­
r ii K u n cew iczo w e j, „K rzy żo w cy "  
K osak  -  S zczuck ie j, „W ę d ró w k a  

J o an n y " E w y  S ze lb u rg  -  Z a rem ­
biny , „D ziew częta  z N o w o lip ek "  
P o li G o ja w ic zy ń sk ie j, R edak to r  
rozdz ia łu  o pow ieśc i p. P iw iń sk i  
pisze w p raw d z ie , że żadn ą  z w y ­
danych  w 1935 r. pow ieśc i nie  
w zru szy ł się tak  bardzo , jak  dw u  
tom ow ym  dziełem  Iren y  G o ld - 
b e rg  -  K rzy w ick ie j, je s t  to je d ­
nak  w zruszen ie  czysto sub iekty ­
w ne, które przez pom yłkę chyba  

zn a laz ło  s ię  tam , gdzie  w ysiłek  
idzie w  k ierunku  podan ia  m ożli­
w ie  n a jb a rd z ie j obiektyw nej oce­
ny. P o za  kobietam i p iszą  i m ęż­
czyźni... Ś w ietny  krytyk  Zygm u n t  

W a s ile w sk i zau w aży ł z jaw isk o  
w ielce  (d z iw n e : k ob iety  p iszą
b a rd z ie j po m ęsku an iże li m ęż­
czyźni. K o b ie cą  pow ieśc ią  jest  
„Sól z iem i" W it t lin a , k tórą  autor  
n a zw a ł „p o w ieśc ią  o c ie rp liw ym  

p iech u rze", a  jed en  z m łodych  
k r j  tyków, A n d rz e j M ik u łow sk i, 
dow cipn ie  sp a ra fra z o w a ł, nazy ­
w a ją c  ow oc 10 -  le tn iego  w y s ił­
ku w itt lin ow ego  „p o w ieśc ią  d la  

c ie rp liw ych  czy te ln ik ów ". N ie  
•męsk;m i nie udanym  debiutem

prym  w io d ą  kobiety  i t jlk o  ko- sa  „K ob iety  na d ro dze " K uczyń -

S tąd  n o w o tw ó r ję zy k ow y  „ s n u s t"  1 Z  kobiet p o da jem y  „B a le t  p cw o -
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T r z y  o p o w ia d a n ia :  „ K o n n i  

„ K ł a m s t w a "  i „ U c i e c z k a 1

N a k ła d e m  B ib l io t e k i  „ P r o s t o  z  M o s t u " .  

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h ,  

S k ła d  g łó w n y :  K s ią ź m c a * A t la s

liio P.P. Pienwmer.ttorów
Uprzejmie przypominamy, że z a le g łą  prenumeratę należy ure­
gulować przed dniem

10 P A Ź D Z I E R N I K A  R . B .
Po tj*m term in ie  będziem y zm urzen l p rze rw ać  w ysy łk ę  n ie o p ła ­
conych egzem p la rzy .

Adm inistracja

skiego, nie potrzebnym  trudem  
„ U p a ły "  R om an a  T u szow sk iego . 
Ś red n ią  k la sę  rep re ze n tu ją :  
„ K rw a w n ik "  W a c ła w a  C zosn ow - 
skiego, „C ien ie  w ie c zo ru "  Z o fii  
K u n ick ie j i „O śm io rn ic a a "  Jerze  

go  M a rlic za . Z  g ru p y  pisarzy, 
h o łdu jących  teo rii m arksizm u, 
w y b ija  się na czoło pow ieść  L e ­
ona K ru c z k o w sk ie g o ' „ P a w ie  pió  
r a “ . Jest to jedn akże  duży  sp a ­
dek w  stosunku do jego  poprzed ­
n iego  „K o rd ia n a  i C h am a". N o ­
w a  pow ieść  J a iu  K u rk a  „ W o d a  

w y że j"  je st  rów rueż  racze j „n i­
ż e j"  w stosunku do je g o  po­
p rzedn ie j „ G ry p y " , śm ieszn a  1 
za s ta rz a ła  w  sw oich  pog lądach  
jest W a n d a  W a s ile w sk a , autorka  

„O jc zy z n y " N a  poziom ie ..Jadą 
w ozy  z c e g łą " , o raz  „ W is ła "  

spółk i au to rsk ie j „P rzed m ie śc ie "  
H . B ogu szew sk ie j i J . K o rn ack ie ­
go.

Z  tw órczośc i p o w ieśc iow e j w  
roku ub . n a leży  jeszcze w y liczyć  
„O rk ę  na u g o rze "  Jana W ik to ra , 
„R u b ik o n " Zy gm u n ta  N o w a k o w ­
skiego, „D n i lis to o ad o w e " Z y g ­
m unta K is ie lew sk iego , „18 spot­
k a ń "  E lż b ie ty  Szem pliń sk ie j, 
„D zw o n y  w L e n in g ra d z ie "  B a ­
dow sk ie j, o ra z  ż a r t u ją c a  b a n a ­
łem p o w ieść  Jó ze fa  B ien ia sza  
„D u c h  C za rn o h o ry ". N a jw ię c e j  
krzyku  w y w o ła ły  s łynne „Z m o ry "  
E m ila  Z egad ło w ic za , p rzyk ład  

n iech w a lebn e j gon itw y , p o w ażn e ­
go  zd aw a ło by  s ię  au to ra , za ta - 
n iu tką  sensac ją .

W zn c w 'e iiia  lite rack ie
W z n o w ie n ia  literack ie  z a jm u ją  

21 pozyc ji. P o w la r z a m j : pozycji
a nie u tw o ró w . W y n u e n ić  tu n a ­
leży doskona le  o p raco w an ą  anto ­
log ię  „C h ó r  w ie k ó w " W .  M iła -  
szew ak ie j, J. R m b ie iiń s k ie g o  i 
St. M iła szew sk iego , d w a  tomy l i ­
stów  Z y gm u n ta  K ras iń sk iego  w  
op raco w an iu  p ro f, P in iego , parę  
tom ów  K ra szew sk ie go  i M ick iew i 
cza, „L is ty  ze w s i"  i inne pism a  

społeczne W ła d j  s ław a  O rk a n a  w  
o p raco w an o  p ro f. P igo n ia , d w a  
tom y O rzeszk o w e j, w reszc ie  Kil­
ka tom ów  pism  B o le s ław a  P ru s a  
pod red ak c ją  Ign  C h rzan o w sk ie ­
go  i Z . S zw eykow sk iego , tom  Rey 

m onta, p a rę  tom ów  S ien k iew i­
cza o raz  dz ie ła  W a c ła w a  S ie ro ­
szew sk iego  O bok  tych k ilka  drob  
nie j szych pozyc ji,

W ydan ie  se jrrow e  
M ickiew icza

O sobny  rozdz ia ł „R oczn ik a "  

stanow i om ów :en ie w y d an ia  sej­
m ow ego  M ick iew icza . W a ż n a  ta 
pozycja nie należy  jednak  do n a j­
b a rd z ie j radosnych , a to z tego  
pow odu, iż zdo łano w y d ać  tylko  
jeden  tom. Rok  p rzysz ły  m usi tu 
p rzyn ieść  s tan ow czą  popraw ę.

m nie z p e w n ą  re ze rw ą , w k ró tce  

je d n ak  p o zbyw a  s ię  n ieu fn o śc i i  
zaczyna o p o w ia d ać  o sw ych  dzie­
ciach . M a ich c z w o ro : N a js t a r ­
szy m a 12 la t  i chodzi do szko ły ,

' Jest n a tu ra ln ie  w  H it le r ju g e n d .  
D a w n ie j byi z nim  duży  k łopot; 
bo żyw y ch łopak  zaw sze  g a z ir ś  
n rzep ada ł, b y ł n ieposłu szn y  i  w y ­
ch o w y w a ł się  na  u licy . D ziś , jest  

1 k arn ie jszy , a ie  za to żąda  p o s łu ­
chu od rod zeń stw a . N ig d y  n ie  
m a w o ln ego  czasu , bo ran o  cho ­
dzi n a  lekc je, a  po p o łu d n iu  n a  

ćw iczen ia  i p o gadan k i w  o rg a n i­
zac ji. O p o w ia d a  nam  potem  w  do­
m u o obow iązk ach  w obec n arodu ,
0 kon ieczności oszczędzan ia  i t. p,

—  O by  p ręd ze j reszta  p o d ro ­
sła, lo  pó jdę do H it le r ju g e n d  i bę  
dziem y m ieli z n im i spokój —  po­
w ied z ia ła  na po żegn an ie  robotn i­
ca.

A byw a i tak...
D z ie ln ica  P an k ó w  to w ła śc iw ie  

ju ż  pó łnocno - zachodn ie  p rz e d ­
m ieście B e r lin a . W  szarym  dom u  
na poddaszu  m ieszka żona zecera  

z tro jg iem  dzieci. M ą ż  je j  z a ra ­
b ia ł k iedyś 800 m arek  m iesięcz ­
nie, dziś, z a ra b ia  tylko 110 m arek
1 je s t  p rostym  robotn ik iem  w  p o r­
cie w  B rem ie. P r a c ę  m u sia ł p rz y ­
ją ć , gd yż  s tra c iłb y  inaczej p r a w a  

do pop ie ran ia  zas iłk ów . M ą ż  je st  
daleko i z a ra b ia  m ało, żona w  

B e r lin ie  —  nędza. D ziec i ch odzą  
do szkoły  i są  członkam i H . J. I -  

stn ie je  p rzec ież  d la  wszystkich ; 
N iem ców  nakaz na leżen ia  do n ie j. 
U c z ą  tam  m oże dużo d o b r je h  

rzeczy, jaK  n ie w st j dzenia s ię  k la ­
sy, z k tó re j s ię  pochodzi. Z a  Po­
m ocą ćw iczeń  i le tn ich  obozow , 
t rw a ją c y c h  m iesiąc, o raz  n a j lu ź ­
n ie jszych  w ycieczek  d a je  się  dzie­
ciom  zd ro w ie  fizyczne , aie... tego  
r ie  m ogłem  w y d oby ć  od kobiety , 
choć s łysza łem  je  kilKa razy . W y ­
tłum aczy ł m i to dozorca dom u. - 
D zieci m y ślą  to, co s ły szą  w  H ;tA 

le r ju g en d , a rodzice  m yślą  co in ­
nego. C h łopcom  w  w iek u  15, 14 i 
12 la t  b a rd z ie j t r a f ia  do przeko­
n an ia  to, co m ó w ią  im  lu dz ie  b a r ­
dziej do nich w iek iem  zb liżen i, 
T a a  w ięc  H it le r ju g e n d  zam ro z iła  
lo d o w ą  p rzeg ro d ę  pom iędzy ro ­
dzicam i i dziećm i. Czy p o tra fi  ją  

z czasem  stopić se ic #  m atki?
Czy trzeba  je szcze  dodać, ża 

daw n y  zecer, a  dziś robo tn ik  p o r ­
tow y  w  B rem ie  by ł p rzed  czte­
rem a la ty  zażartym  kom un istą?

P r ty  kuflu  p iw a
Jeden z m ych zna jom ych  N ie m ­

ców  m a bardzo  uczęszczan ą p i­
w ia rn ię  w  śródm ieśc iu . O d  d a w ­
na p rzesta ł on siedzieć za la d ą  i 
je s t  typow ym  p rzed staw ic ie lem  
zam ożnej n iem ieck iej bu rżu a z ji.  
M a  je d n e go  tylKo syna, który  
s p ra w ia  m u w ie le  kłopotu.

—  C h łop ak  m a dop iero  17 la t  

—- m artw i się w ła śc ic ie l p iw ia rn i  
—  a m yśli, że p o ja d ł w szystK ie  

rozum y. M n ie  nie s łu ch a , m atkę  
popędza i każdego  uczy o " ś w ia ­
to p o g ląd z ie "  i n iebezp ieczeń ­
stw em  kom unizm u stra szy  A  t łu ­
m aczenie , że dość się o tym  czy­
ta co dzień  w  gazecie , n ic u le  

akutkuje.

K łopoty burżu jów
B ra tan k o w ie  m ego zn a jom ego  

są  ro zsąd n ie js i, a le  je g o  syn  je s t  
zapa trzon y  w  sw o ich  o rg a n iz a ­
cy jnych  sze fów , s łu ch a  ich ja k  
w y ro czn i i co go rsza  n a ś la d u je  

ich  nie z aw sze  n a jle p sze  fo rm y . 
W y ja z d y  na obozy i w ycieczk i :ne  
po c iesza ją  o jc a  gdyż i tak d a w ­
n ie j zaw sze  w y sy ła ł syn a  pod o- 
p ieką m atki na lato na w ieś . 
H it le r ju g e n d  p rzy sp a rza  b a ra zo  
dużo trudnośc i w  dobrym  w ych o ­
w a n iu  dzieci. A le  m a m ew -ątu li- 
w .e  i b ardzo  w ie le  dobrych  stron , 
sp ec ja ln ie  je ś li  chodzi o s fe ry  ro­
botnicze. M ieszczań stw o  ma tylko  
zastrzeżen ia  w  s p ra w ie  p rzym u­
su na leżen ia  do o rg a n iz a c ji.

—  M ó j syn p o w ied z ia łby  panu , 
że je s t  to jednaK  g łów n y  w a lo r  

H it le r ju g e n d , gd yż  in acze j syno­
w ie  „k las  w y ższych " nie zap isy ­
w a lib y  s*ę do n ie j i n ie by łoby  

zb liżen ia  pom iędzy w szystkm ii 
k lasam i M oże m a i ra c ję  —  za­
kończył be rliń sk i m ieszczan in . ,

Oto jak  u sto su n k o w u ją  się lu ­
dzie różnych  k las  do na rodow o  -  
soc ja lis tyczn ego  w y ch o w an ia . A  
nie b rak  i s łu sznych  zastrzeżeń  

ze strony  kół kato lick ich . A le  o 

tym  innym  razem . j a r .



Nr. 285 - ABC -  NOW INY CODZIENNE Str 7

JC az im iecz  A ia c ia n  J u tta w s t,

Polemika wokół murów więziennych
Autor artykułu „In contuma- 

tiam“, umieszczonego w piśmie na- 
” ?m p*zetl tygodniem, dr. K. M. 
Morawski, skierował z kolei nastę- 
pi .lacy list pod adresem naszej re 
dakeji.

W arszaw a, 29 września 1936 r. I

W ie lc e  S zan °w n \  P a n ie  Redan  
torze.

N a  w s i w  P ozn ańsk iem , gdzie  

b a w iłe m  na w eek ‘en d ‘zie, p rze­
czytałem  o dpow iedź  „C z a su "  na  
m ój list o tw a rty , zam ieszczony  w  

P ań sk im  szanow nym  o rgan ie .
Y skutek tej odpow iedz i zm uszo­
n y  się  czu ję  do pew n y ch  dodatko« 
w y ch  w y ja śn ień . Oto on e :

1 ) W  po lem ice z „C za se m " za ­
le ża ło  m i o czyw iśc ie  n a  przestrze . 
g a n iu  o bycza jó w  fa i r  p la y , po­
wa ż n i e  n adw y rężon ych  obecnem i 
p rak tykam i p raso w em :, gdzie , po- 
m 1 ja  ją c  ju ż  b roń  o szcze rstw  i 
niczem  nie um oty w ow an y ch  ir sy *  
n u a e y j roe raz  o b ja w ia  s ię  ten ­
d e n c ja  do s to so w an ia  —  m iast  
a rg u m e n ta c ji  —  „ ręk o czy n ó w ".  
U n d  w ills t  du  m ir n ich t w i lb n g  
se in , so h a u ' ich d ir  den  S ch ade l 
e.n ...

A le , p rzeczy taw szy  w  „C zas i?

rzy w  „W ia d o m o śc iac h ", a le  —  
ja k  m a w ia ją  w  C h inach  —  „z a ­
ch ow a łem  tw a rz " .

R aczy  P a n  R ed ak to r p rzy jąć  
w y ra zy  m ojego  w ysok iego  p o w a ­
żan ia

K az im ie rz  M a r ia n  M o iaw sk t.

P . S. N a  in n e j wycieczce, tym  

razem  w  sercu  m o je j rodzin ne j

M a łop o lsk i, zapozna łem  się z w y ­
w odam i p. B ocheń sk iego  N ic  
trzeba mu by ło  sięgać aż  ao szcze­
gó łó w  b iog ra fic zn ych , daw no  
przeb rzm ia łe j w  życiu  m ojem  e- 
poki „d em o libe ra lr .e j"  i w y w o ły ­
w ać  p rzy  tej sposobności au to ry  
tet zm ar 'e go  m o jego  m istrza, p ro f. 
Szym ona A sk en azego  H ra b ie g o  

K saw erego  P ru szyń sk iego  m e

mam zaszczytu  znać o so b is c e  i 
daleka by ła  ode mr.ie m yśl o sob i­
stej w zg lędem  n iego  o b ra z y , m ó­
w iąc o „dobrych  p ien iąd zach ” czy 
„ to w arze "  pub licystycznym , czer­
pałem  Kilka w y ia ż e ń  z je go  w ła s ­
nego a rty k u łu  pod datą  20 w rz e ś ­
n i ’ które p P ró szyń sk i stosow a ł 
lam  do p. N o w o sad a .

F o w y  r o d z a j  » r o n i
Puński ze £ * ia f ła

Niem iecici w y n a la zca  K e ilh au s , 
przy  pom ocy skon struow an ego  

przez sieb ie ap a ra tu  rzuc ił snop  

św ia t ła  o s ile  150.000 św iec  na 
stado k rów , pasących się w  o d le ­
g ło śc i je d n e go  k i lo m e t ra . -Z w ie ­
rzęta pad ły , jak  p io runem  rażone  
i dop iero  po d łu g ie j ch w ili p rzy ­
szły  do życia.

K e ilh au s , em ig ran t  niem iecki, 
z a o fia ro w a ł ls ą d o w i fra n c u sk ie ­
mu skon struow an y  p rzez sieb ie  

n iezw yk le  prosty  ap a ra t , który

l ip ? t i€ k  fro n tu  lu c to w e p
ne sta pif mtJżs po dewaluacji

(Oa w iasneg o korespondenta ABC) ~
P& tyż, w e w rześn iu .

A  w -ęc  jednak ... Co było do 
przew idzen ia , p rzy jść  m usia ło , 
d e w a lu a c ja  fra n k a  oczek iw an a  
by ło  o d d aw n a , n ikt je d n ak  się nie  
spod ziew a ł, że w ła śn ie  nastąpi 
w  tym  term inie, n aw et w  p rzy b li­
żen iu  tego ok reś lić  nie m ógł. T a ­
jem n ica  zach o w an a  b y ła  sw ie t- 

ap o lo g ię  je go  czo łow ego  w sp ó ł- ‘e; j fct- nir P ew n a  n e rw ow o ść
p rac o w n ik a , p rag n ę , d la  un ikn ię­
cia d a lszych  m ożiiw ycn  n ieporo ­
zum ień, zaznaczyć zaraz , że istn ie  

je  jed n ak  g ru b a  różn ica  w e  fak *  
cie zaa tak ow an ia  kogoś, k tóry  

ch w iIo w o ( b a w i z a g ra n ic ą  (p . P r u -  

a z y ń sk i), a kogoś, który  Btale 
p rz e b y w a  za k ratkam i w ięz ien n e -  
m i (p .  D o b o az y ń sk i), Te a w ie  
„k o n tu m ac je "  m a ło  mają ze ® °bą  
w sp ó ln ego .

2) Po w y ja śn ie n ie  faotum kon­
w e r s j i  p. D oboszyńsk iego , o d es ła ­
n y  zostałem  przez redak c ję  „C za .  
s u “ do pew n ej in stan c ji lw o w ­
sk ie j. C ieszy  m m e za to, że sp ra ­
w a  m o jego  trzec iego  zarzu tu  mo­
że Dyć, zdan iem  te jże  red ak c ji, o- 
sądzona w  W a rs z a w ie  G dzie  tu 
„ d tm a g o g ia "  i „n ie sp raw ied li*  
w o ść "?  J u l  na pam iętnym  zjeź - 
dzie p isa rzy  kato lick ich  w  roku  
1932, na którym  m iałem  zaszczyt 

by ć  jedn y m  z g łó w n y c h  re fe re n ­
tów , u sta lon e  zosta ło  bez sp rze ­
c iw u . że p isarzom  kato lick im  nie  

p rzysto i p isyw ać  na łam ach  o rg a ­
nu, p ro p a g u ją c e g o  „św iadom e  

m ac ie rz y ń stw o " i w ie le  innych  
ba iam u c tw  tego  ro d za ju .

To , le ktoś p is u je  do tego  o l  
gan u  „zgo d n ie  ze sw e jem i przeico- 
naniam : , to go  je szcze  —  w  m o­

ich  p rzy n a jm n ie j o cz *ch  —  an i 
r i e  u sp ra w ied liw ia , an i zaszczytu  

m u nie p rzyn osi. D o syć  bow iem  
is tn ie je  o rg a n ó w  b l,sk ich  p isa ­
rzow i kato lick iem u, czy k on se r­
w aty w n em u , w  k tórych  może się  

w y p isa ć , nie p o trz e b u jąc  p ro s ić  o 

gośc in n ość  Misgerechnet o rga *  

nu, k tórego  fre k w e n ta c ja  d la  k a ­
to lik a  i K onserw atysty  ró w n ać  
s ię  m usi fr e k w e n ta c ji  d ’un  lieu  
m ai tam ę. P o w ie  mi nato p .  p r u -  

szyńsk i, że w o li, by jego  ekspek- 
to ra c je  o p ie lg rzym ce  ja sn o g ó r ­
sk ie j by ły  czy tyw ane w  „Yfyiado* 
m o śc iach ", m i  m iną iy bez  echa  

gd z ie in d z ie j. J a  z a ś uw ażam , że 

lep ie j, by  o rg a n  P G o d le w s k i e ­
g o  oby ł s ię  bez repo rtażu  i  J a sn e j 
G ó ry , lu b  też w y s ła ł do C zęsto ­
ch ow y  „ sw o je g o  c z ło w ie k a ', niżli 
żeby p rzed s taw ic ie l p ra sy  Konser­
w a ty w n e j zw ierza ł się na je g o  ła ­
m ach  z in tym nych  przeżyć o na. 
s tro ju  re lig ijn y m . Z a p ew n e  do­
godn ie  je st  „W iadom ościom  —  
obok „B o y ‘a "  i p. K rzyw ick . j  —  

m ieć i rep o rta ż  z „Jasn e j G ó ry "  i 
ch am n ion la  z czc igodnego  „C za ­
su " , ale n ie Jeży w  in teres.e  p ra ­
w icy  spo łeczn ej w ypożyczać  o r g a ­

n o w i pp. B o rm an a  S*ki cennych  
rek w izy tó w  w  postaci dobry ch 

p ió r  i tem atów  tam  n ie p a su ją -  

cych.
3 ) K ończę  na k o n tr-za rzu c ie  ad  

personam ,
N ic  m nie p rak tyczn ie  to nie o b ­

chodzi, czy kto p isu je , czy n .e  p i­
su je  z pom iędzy  innych p isa rzy  

do „W ia d o m o śc i" . O dpo w iadam  
ty lko  za s ieb ie  i w iem . że n igdy - 
bym  tam  je d n e j lin ijk i nie n a p i­
sa ł, jak k o lw iek  —  k ilk an aśc ie  lat 
tem u —  w  b iu rze  m c m , w  P rezy ­
d iu m  R a d y  M in is tró w , m .a łem  

p rzy jem n o ść  m ieć w izy tę  p. G ry -  
dzew sk iego , który z ap ro p o n o w a ł 
m i w sp ó łp ra c ę  i w spom in a ł na- 
w et o opatrzen iu  ew en tu a ln ego  z 
m oje j s trony  a rty k u łu  k on terfek ­
tem  je g o  au to ra . O parłem  się  
w szak że  tego  ro d za ju  pokum e, u- 
w a ż a ją c , że b y łb y  to n :em iły han- 
u icap  d la m oich  Kolegów  przeko ­
n an iow ych , gd ybym  dy stan sow a ł 
ich w  rek o rd ach  rek lam y  i au to ­
reklam y N ie  by ło  w ięc  m o je j twa-

g ie łay , n a stró j n iepew n ośc i, w sk a  
zyw a ł, iż w ażn e  decyzie co do dal 
szego  lo su  po lityk i w a lu to w e j  
F ra n c ji  zapaść  m uszą.

Jak  tam  było za ku lisam i, czy  

w id k a  f in a n s je ra  w ied z ia ła  o 
ew en tu a ln ych  krokach rządu , 
trudno  pow iedzieć . D la  p rzec ięt­
nego F ra n c u z a  d e w a lu a c ja  b y ła  
zu pe łn ą  n iespodzianką i to tym  
w ięk szą , ie  s p a d a ją c ą  ze strony  dzM la Jlłośnc ze strony  opozycji
rząd u  „ fro n tu  lu d o w eg o ", tctóiy r ra w ic o w e j,  k tóre j do buk ietu  za-

u ia  do oszczędzan ia , z ren tie r- 
stw a , które w y ró ść  m ogło  tylko  
na w a lu c ie  o s ta łe j w arto śc i, nie  
w p a d ł w  oanikę. P rze d  zam knię­
tym i k ratam i G ie łd y  w  P a ry żu  

na p lacu  tej sam ej n azw y  niem a  
zgiełku , n iem a tłum u g ie łd z ia -  
rzy, u s iłu ją cy ch  spek u lo w ać  na  
tym  gięook im  w s trz ą s ie ' go sp od ar  
czym, co n a jw yże j d roone g ru p ­
ki, ro zm a w ia ją  pó łg łosem , w y ­
m ien ia jąc  racze j s w o je  p o g lą d y  

na p rzysz ’e ten den c je  Kursowe pa  
p ie ró w  i w a lu t , an iże li dokonu ­
ją ce  ja k ic h ś  tran sak c ji W szyscy  
czeka ją  na w y n ik  aeba t  w  p a r la ­
m encie.

A tak  opozycji
T u ta j zaś w re  w a lk a , p ro w a -

o be jm u jąc  w ła d z ę  z as trzeg ł się  
ustam i p L e o n a  B lu m a, że m e  
dokona zam achu  stanu  w  dz ie ­
dz in ie  w a lu to w e j, ż t  n ie pok ry je  
m u rów  F ra n c j i  b ia łym i a fiszam i  
o d e w a lu ac ji f r a n k a " .

Bez affszdw
—  S łow o  zosta ło  dotrzym ane, 

a fiszó w  o d e w a lu ac ji n iem a i nie 

będzie , a „ re fo rm a "  w a lu ty  f r a n ­
cusk ie j p i zeszła  d ro gą  le g a ln ą  

poprzez  Izbę  D ep u tow an y ch  i 
Senat. P ozory  w ięc  zachowano-, 
ale są one tak skąpe, że nie m ogą  
zakryć d z iu r na w ła śc iw y ch  za ­
m ysłach  rządu  soc ja lis tyczn o -ra -  
dykalnego .

Jo n  Kipur
C h w ila  ao decyzji w y b ra n a  by ­

ła  b a id z o  sp rytn ie . G ie łd a  p a ry ­
ska. ja k  zaw sze  w  przeddzień  

n a jw ięk szego  św ię ta  żydow sk ie ­
go „S ąd n ego  D n ia "  (w ś ró d  człon  
ków  i uczestn ików  g ie łd y  n aród  
w y b ra n y  stan o w i bardzo  pow aż ­
ny  p ro cen t ) p ra c o w a ła  ze zm nie j- 
szo rym  tem pem .

M n ie j może n iż w  poprzedn ich  
dn iach  in teresow an o  się pow o ln ą  

zw yżką d e w z  i d a le j t rw a ją cy m  
upły-wem złota z B anku  F ra n c ji,  
tak, że n ag ła , 7-da Się n ie u sp ra ­
w ie d liw io n a  podw yżk a  stopy dy­
skontow ej B anku  F ra n c ji  o 2 
p^oc, nie w y w o ła ła  sp ec ja ln ego  

w rażen ia . R ada  m in istró w , na 
które j m in. fin a n só w  Y in cen t  

A u r io l p rzed s taw ił porozum ien ie  

f ia n k o  -  an g lo  -  am erykań sk ie  w  
s p ra w ie  w a lu ty  i w ym ika jącą z 
tąd  kon ieczność „ z ró w n a n ia "  
fra n k a  z innym i w a lu tam i, zw o ­
ła n a  zosta ła  na p e w n ą  godzinę  
w ieczo rn ą  —  ju t  po w y jśc iu  o- 
statn iego  w y d an ia  p ism  w ieczo r­
nych, ja k  „ P a r is  -  s o ir "  i „ In -  
t ra n s ig e a n t" . T e  p rzyn ios ły  zw y ­
kłe w iadom ośc i o s tra jk ach  i 
m o rd erstw ach . „S ąd n y  d z ień " za­
p o w ia d a ł się spokojn ie .

Bomoa pękła
I  oto pęk ła  bom ba. B om ba, ja ­

k ie j m e  by ło  od r. 1925, k iedy  

P o in ca rć , aby  u w o ln ić  się z t ru d ­
ności f ;n ansow ych , w yn ik łych  z 
w o jn y , w  c ią gu  jed n ego  d o słow ­
nie dn ia  zd ew a lu o w a ł fra n k a  do 
1/5 je g o  p rzed w o je n n e j w arto śc i, 
k ład ąc  rów n ocześn ie  tam ę in f la ­
cji i d e ficy tow i budżetow em u.

N erw o w a noc
N o c  z 25 na 26, po radz ie  m i­

n istrów , po św ięco n a  by ła  z aw ia ­
dom ieniu  k ra ju  o poczyn ionych  
krokach, p rzep ro w ad zen iu  zarzą ­
dzeń ochronnych . F ra n c ja  s łucha  
ją c a  rad ja  do w iedz ia ła  się, że 
fra n k , jedyn a  o sto ja  b loku  zło te­
go, opuszcza pary tet złota, że 

F ra n c ja  w ch odzi w  okres w a lu ty  
„k ie ro w a n e j" , zm iennej i p rzy ­
n a jm n ie j na czas p ew ien  n ie ­
u sta b ilizo w an e j. D o  m nych  ta  
w iadom ość m u sia ła  do.iść później, 
tem nie m n ie j w y w o ła ła  potężne  

w rażen ie .
A ż , dz iw  jednaK , że ten kraj, 

s ław n y  ze sw ego  przy  zw ycza j e-

rzu tó w  p rzyby ł może n a jw ięk szy  
„ g w ó d ź "  bezpośredn io  t r a f ia ją c y  
do m as francu sk *ch , —  ciszej i 
za k u lisam i p rzez rad y k a łó w , 
uosab ia jących  bogate , lu b  conaj- 
m niej zam ożne, m ieszczaństw o  

F ra n c ji  W a lk a , k tóre j celem , 
może, nie było  obalen ie  d e w a lu a ­
cji, z resztą  ju t  fak tu  dokonane­
go, lecz p rzedew szystk iem  zaa ta ­
k ow an ie  tow arzyszącego  je j  p ro ­
g ram u  soc ja ln ego .

Przem ysł i... w ino
D e w a lu a c ja  fr a n k a  b y ia  po rzą - 

dana przez bardzo  w ie le  osób w e  
F ra n c ji. W ie lk i p rzem ysł spo ­
d z iew a ł s ię  od n ie j obn iżen ia  
fak tyczn ego  cen, po lep szen ia  

w sku tek  tego  w a ru n k ó w  konku­
ren c ji z p rzem ysłem  z a g ra n ic z ­
nym w  dalszym  c iągu  pow iększe­
n ia  eksportu , no i w ła sn ych  zy­
sków , po łu dn ie  F ra n c ji  ży jące  

z w y ro bu  w i r a  m arzy ło  o dpw a - 
lu ac ji, jedno  o p o w roc ie  dobrych  
czasów  p rodu kc ji i zbytu , ca ła  

m asa ludzi, ż y jąca  z tu ry stów  

zag ran iczn ych  liczy ła  n a  zw ięk  
szem e p rzy jazd ó w  bogatych , za­
m orskich p rzybyszów , s łow em  na  
d e w a lu ac ji p rzeg rać  m ogły  tylko  
m asy  ży jące  z p racy  najem nej 
(robo tn icy , u rzęan icy , p ra c o w n 1 
cy u m y s ło w i) no i ren tierzy , lecz  

iość tych ostatn ich  w e F r a n c i ’’ 
zm n ie jszy ła  się  ba rdzo  pow ażn ie , 
a p rócz tego są  oni w  dużym  

procencie bezpośredn im i p ro du ­
centam i lu b  sam odzie lnym i 
przedsięb io rcam i, co w ięc  m ogli 
strac ić  na oszczędności, odzyska­
ją  z p ew n ośc ią  na pow iększonym  
zbycie.

Między Scyllą a Charybdą
P ra w ic a  a ta k o w a ła  iraczej

d la  fo rm y, d la  zdysk redy tow an ia  

rządu  w oczach m as, które w  
p ierw szym  rzędzie  noczu ją  r.a so­
bie skutki d e w a lu ac ji, a la  zw ró ­
cenia robo l nikow i francusk iem u  

u w ag i n a  n ie w ą tp liw ą  stratę , ja ­
ką pon iesie . R adyka li d ro gą  
dz ia łań  zak u lisow ych  s ta ra li się  
w ym óc na rządzie  B lu m a ro z łą ­
czenie d e w a lu ac ji od podw yżki 
cen u rzędn iczych  i p rac o w n i­
czych, rozu m u jąc  zresztą  s łu sz ­
nie, że to w  da lsze j kon sekw enc ji 
sp ro w a d z ić by  m usia ło  ogó ln ą

z powo-du stan ow isk a  raayKaiow. 
A tak  r a d j  k a łó w  m e rozpoczął 
się odrazu , kom isja  f in an so w a  
IzDy w  zasadz ie  zaakceptow ała  
p ro jek t rz ąd o w y  dopiero  na ca ło ­
nocnym  ' posiedzen iu  Izby z dn ia  

28 (p o n .e d z ia łe k ) na  29 (w to re k )  
w rześn ia  u dało  się im p rze fo rso ­
w ać ' w y co fan ie  w spom n ianego  
przep isu  p rzy  czym zastąp iono  

go  Ogólników ą  fo rm u łą , p o z w a la ­
ją cą  rz ąd o w i na w y d aw a n ie  d e ­
k retów  w  te j sp raw ie , co w obec  

pow szechn ego  u dz ia łu  r a d j  ka ­
łó w  w  rządz ie  w y d a je  się n ie ­
możliwie. T o  zw yc ięstw o  rad y k a ­
łó w  ozn acza w ła śc iw ie  zw rócen ie  
d e w a lu ac ji na norm alną d rogę, a  

zarazem  kom p rom itu je  rząd  B lu ­
m a w  oczach m aa.

M anifestacje galerii
O p rad y  p ro w adzo n e  by ły  w  b a r ­

dzo go rące j a tm osferze . G a le r je  

d la  pub liczn ośc i, zazw ycza j p u ­
ste, pe in e  by ły  dziś jak  za w ie l­
kich dni p a rlam en taryzm u  w i ­
dzów , g ło śn o  m an ifestu jących  

sw o je  uczucia.. I  rzecz ch arak te ­
rystyczna  m an ife s tac je  te racze j 
by ty n iep rzych y lne  d la  rządu  
wTśród pu b liczn ośc i p rzew aża li  
zresztą  m łoazi ludz ie  w  b e re ­
tach na g łow ach , co dziś w e  E ran  

cji oznacza zw y c z a jo w ą  p rzyn a -

leznc3C ao p raw ic y . Sposobność
do oklasków ' b y ia  iśc ie w y m arzo ­
na. R ząd , „k tóry  sk ia m a ł" , • p rzy ­
rzek a jąc  b ron ić  fra n k a . R ząd,
„Który p o aep tać  m usi in teresy  i sp a lan iu ,  
w a rs tw  robotn iczych  i p rac o w n i-  
ez je h . D o  tego n iezbyt szczęśli­
w ie  w y b ra r .y  czas d e w a lu a c ji, kie 

dy w szystk ie  ceny w e  F ra n c ji  ma  
ją w b itn ą  ten den c ję  zw yżkow ą, 
która  un icestw i by ć  może dodat­
nie skutki d e p rec ja c ji fra n ga .

Zaenerw ow an ie  
socjalistów

W s ro d  s o c ja b s ió w  panu je  

w ięc  duże zden erw o w an ie  O dw o ­
ły w a ć  się trzeba  do so lidarnośc i 
F ro n tu  L u d o w ego , który  trze ­
szczy i ch w ie je  s ę pod napo - 
rem  dążeń  odśrodkow ych . W in ­
cent A u r io l , który początkow o  
sam  b ro n ił po lityk i rządu , u stą ­
p ić  m u sia ł m ie jsca  B lu m ow i.
B lu m  w y ra  m e aąży ł do u spoko je ­
n ia , w  św ie tn e j pod w zg lędem  

retorycznym  m ow ie , n a w o łu ją c  
do zgoay , n a w o łu ją c  izbę robo t­
niczą do ro zw a g i, zap ew n ia jąc  roz  

drażn ionych  ra d y k a łó w  i p raw i • 
cę, iż s t ia jk i oku pacy jn e  się  skoń  

czą. N ie  zdo ła ł je d n ak  rozw iać  
w rażen ia , iż F ra n c ję  czeka ją  no-J 

w e zm iany  Polityczne.

na o lb rzym ią  o d leg ło ść  rzuca  

snop św ia t ła  o s ile  jednego  m i­
lion a  św iec.

Zdan iem  w y n a la z c },  „ ^ a ra t  je ­
go stan ie s ię  w  p rzysz łe j w o jn ie  
je d n ą  z na jsku teczn ie jszych  b ro ­
ni d e fen zyw n ych .

„ P a r is  M id i" , k tóry  w iadom ość  

pow yższą  p rzynosi, u trzym u je , że 

p ro n ren ie  św ie tln e  K e ilh a u s *  
m ogą un ieruchom ić eskadrę  lo t­
n iczą, udarem n ić  atak n ie p rzy ja ­
cie lsk i i s łu żyć m ogą  w  o k re si*  

pokoju  nap rzyk ład  ja k o  sy g n a ­
ły  d la  sta tków  i sam o lotów , z gu ­
b ionych  w e  m gle . P rzy rz ą d  A e i l-  

h au sa  sk on struow an y  je s t  w  fo r ­
m ie rew o lw e ru ,’ w  k tórego  lu fie  

sp a la  s ię  s p e c ja ln a  m ieszan in a  
chem iczna, w y tw a rz a ją c a  o ś lep ia  

jące św ia tło .
B ęben ek  lu tacy jn y  w s tę p u je  

spalone ładun k i ro w y m i, podob ­
nie, ja k  w  zw ycza jn ym  re w o lw e ­
rze, N a jw ię k z ą  tru d n ość  p rzed ­
staw ia ło  zna lez ien ie  m etalu , któ­
ryby  w y trzy m a ł o lb rzym ią  tem  
pera tu rę , w y tw a rz a ją c ą  się  przy  

T ru d n o ść  tę udało  się  
K e ilh au so w i przezw yc.ężyć.

Kaprysy Temirfy
B o g in i sp raw ied liw o śc i m iew a  

czasam i, jaK  każda  „ b o g in i" , sw e  
k aprysy , k tórych  n iep o ró w n an a  

pom ysłow ość  za trąc a  niek_edy o 

dziedzinę p o n u rego  żartu . T r y ­
bu n a ł w  D eb reczy n ie  ro zp a try w a ł  
n iedaw n o  sk a rgę  zaw odow ego  że* 

braka, kalek i o jed n e j nodze, któ­
ry  w  w y p ad k u  t ra m w a jo w y m  po­
s tra d a ł d ru ga  nogę K a lek a  ska r­
ży ł zarząd  t ra m w a jó w  m ie jsk ich  

o odszk odow an ie  Sąd odda lił 
Skargę, u za sad n ia ją c  sw e stano ­
w isk o  tem, że ze w zg lę d u  n a  „za* 

w ó d "  pow oda, u tra ta  d ru g ie j no ­
g i nie tylko  nie stan o w i p rzeszko ­
dy w  je g o  zarobkow an iu , lecz  

przec iw n ie  znakom icie zw iększa  
szanse je g o  p ow od zen ia  jak o  za ­
w o d ow ego  ż eb iak a . W y ro k  ten, 
je d y n y  w  sw oim  rod za ju , p rze j­
dzie do roczn ik ów  sp raw ied liw o *  

ści, jak o  n a jw ięk sze  m oże cu rio ­
sum  X X -g o  w ieku  —  w iek u  po- 

|stępu i... hum an itaryzm u .

Armaty strzelające... deszczem
Człowiek reguluje pogodę ■

W szystk ie  w y s iłk i p rz ed s ięb ra ­
ne w  k .erunku , by  cz łow iek ow i  
pozw o lić  re g u lo w a ć  stan  pogody, 
zależn ie od po trzeb  go sp o d arstw  

ro lnych  nie do p row adz iły  dotąd  
do p o w ażn ie jszy ch  w yn ików .

K iedy  p o w sta je  deszcz?  W  po* 

w ietrzu  zn a jd u je  się zaw sze  pew ­
na ilość  pa ry  w o d n e j. G d y  p a ra  

ta w zn osząc  się do go ry  u le g a  o- 
z iębien iu , w ó w czas  sk ra p la  się. 
O w e  krope lk i zaw ieszone w  po­
w ietrzu  nie sp a d a ją  jed n ak  na  

ziem ię o ile są  bardzo  m ałe . T w o ­
rzą  w ó w c z a s  ty lko  ca łe  grom a*  

dy unoszone p rzez w iatr, tw orząc  

t. zw , chm ury.
A żeby  z o w ych  ch m ur m ógł po ­

w stać  deszcz trzeba, aby  K ropel­
ki poczęły  się zbijać  w  w iększe  

krop le , dostateczn ie ju ż  m asy w ­
ne na to, by m ogły  p rze łam ać  o- 
DÓr p o w ietrza  i spaść na ziem  ę 
Do tego jed n ak  po trzeba  jak ich ś  
■ n B n r a n B m o B B M H

Emerytur na starość
£ąda ą panny angie skie

W  A n g l ii  zapoczątkow ano  osta lam entu, którzy w  
tn 'i) akc ję w  k ieru nku  p rzyzn a ­
n ia  w szystk im  niezam ężnym  ko­
bietom  począw szy  od 55 roku ży­
cia p a ń stw o w e j em erytury , z któ­
re j k o rzysta łyby  kobiety nie po ­
s ia d a ją ce  innych  środków  utrzy ­
m an ia . N a  czele tego ruch u , sku-

podw yżkę cen i zn iszczenie Pia^ , ( J " - ? 10 rJ 40 000 kob ie t’
w sze lk ich  korzyści z d e w a lu ac ji. st0 y  F ls h e r 'S n v ł h, k tóra  na

R ząd  B lu m a  zn a laz ł się w iec  w  
p rzyk re j sy tu ac ji.

Zap łata  d la k o n u n y
W p ra w d z ie  w iększość d la

jednem  z z eb rań  w  L on dyn ie  

ośw iad czy ła , że ru ch  je j  obejm ie  
w krótce 100.000 kobiet.

Dady F ish e r-S m ith  zd o ła ła  d la  

ak c ji sw e j pozyskać 150 po lity -
sw ych  koncepcji m onetarnych  ków , w  tem k ilku  cz łonków  pa-r-
m ia ł zapew n ion ą  ( r a d y k a ł

tf.emcy Ecupu.łi
Do pa tron a tu  P rze m y s łu  L u ­

dow ego  i D om ow ego  w  T a rn o p o ­
lu  zw róc iła  się Izba  H a n d lo w a  
dla Po lsk i w  B e r lin ie  z p ro śbą  o 

nades łan ie  p róbek  tkanin  ludo ­
w ych . Jednocześn ie pism o Iz t . 
H an d lo w e j podkreś la , że w iek  

f irm  za in te resow a ło  s ię  polskim i 
w y ro bam i ludow ym i.

m ieli g lo so w a ć  z a ) ,  jednakow i ż 
pozytyw ne stanow isko  kom un i­
stów  m u sia ł op łac ić  dużym i kon ­
cesjam i (w sp o m n ia ł o tym  w y ­
raźn ie  Thorez, sek retarz  pa rtii  
kom unistycznej, w  sw e j m ow ie  
w B o rd e a u x ), a oba len ie  p ro jek  

tu t. zw . ruchom ej sikali p łac  
(c zy li p rzy sto so w yw an ie  ich do 

podnoszących  się c e n ), k tóry  

m ógł u ra to w a ć  p restiż  soc ja liz ­
mu w m asach , by ło  konieczne

ciałek , k tóreby  do sieb ie p rzyc ią* ły  rac ze j znaczen ie eksperym en*  

ga ły  ow e m alutk ie  k rope lk i i n a - cu tylko, n iż znaczen ie p rak tycz - 
jsrom adziły  ich deko ła  s ieb  e. ty- | ne. P róby , zm ierza jące  do z jon i-  
le, ile  po trzeba  n a  m n ie j w ięce j zo w a n :a po w ie trza  n ie w y sz ły  

okaza łą  k rop lę. C ia łka  takie zo- lig d y  poza gran ice  laborato riu m  

w ią  się ośrodkam i k on den sac ji. | O becn ie  sto su je  s ię *w  niektó-
Rolę ośrodków  k on den sac ji o d g ry  ryćh  oko licach  N iem iec  p rzy rzą -  
w ać m o gą  py łk i unoszące się w  dy, które w  duchu  ir ilita ry sty cz *  

pow ietrzu  o raz  t. zw . c ia ła  z jo n i- nej R zeszy  n a z y w a ją  się „R ege n -  
zow ane, t j. cząsteczki w yposażo* k an on en " t. zn. „a rm aty  deszczo- 
ne w  ładun ek  elektryczny. I w e " . Jest to pum pa pędzona p rzy

O tóż  by ły  ju ż  p rzed s ięb ran e  pom ocy m otoru  elek tryczn ego , u- 
próby  'w y w o ła n ia  deszczu ż a ró w - m ieszczona na w ózku . Z  pom pą  

no p rzez  w p ro w ad zan ie  do w ilg o t  tą po łączon a  je st  d łu ga , p rzen o -  
nego pow ietrza  py łów , ja k  i tez śna  i d a ją c a  się  ła tw o  u staw iać  

przez  jon izow an ie  p o w ietrza . W  na nóżkach ru ra , z k tóre j pod  
A m eryce  w y sy łan o  ae ro p lan y  po- c iśn ien iem  w y try sk a ją  przez  licz* 
nad chm ury , które ro z sy p y w a ły  ne o tw o ry  stru m ien ie  w o d y  P om - 
tam  w ork i p u d ru . T a  „p**owo- p? czerp ie  w o d ę  z ro w u  n aw ad -  
k a c ja "  d esiczu  d a w a ła  podoono n ia jącego .
dodatn ie  rezu lta ty . Sztuczny  N a  taki ro d za j sztucznego  desz
deszcz w y w o ła n y  w  ten sposób, czu może sob ie  po zw o lić  tylko  

byl jedn ak  bardzo  k ró tk otrw a ły , k ra j, w  którym  m e lio rac ja  g ru n -  
tak, .ż próby z ae rop lan am i m ia- tów  stoi tsk  wysoko, ja k  w  N iem -

czech, k ra j, na  k tórego  up raw *  
nych po lach  pokopane są  p ra w ie  

w szędz ie  n a w a d n ia ją c e  ro w y  i 
który  p ra w ie  na całym  s w jm  od- 
szarze  pokryty  je s t  s iec ią  elek­
tryczn ą . R ezu lta ty  tego system u  

są  zdum iew ające . N p  z 10 hekta­
ró w  p a stw isk a  w  roku  p o s ia d a ją ­
cym  norm alne opady  bez pom ocy  
arm aty  deszczow ej m ożna by ło  

w y ży w ić  32 sztuki by d ła . W  reku  
następnym , w  którym  do gespo*  

d a rs tw a  p rzyby ła  arm ata  desz­
czow a z tego  sam ego obszaru , 
wTy żyw iło  się 56 sztuk.

na jb liższym  

czasie zam  e rz a ją  na teren ie Izby  
G m in  w ystąp ić  z o dpow iedn ią  

in ic ja ty w ą . W  razie z rea lizo w a ­
n ia  postu la tu  w ysu n ię tego  przez  
o rg an iza c ję  lady  F ish e r-S m ith , 
ska rb  p ań stw a  m u s 'a łb y  łożyć na 

pen s ję  d la  s ta rszych  pan ien  oko­
ło 4 m iliony fu n tó w  rocznie.

F i l J i z r n a o i f i g :
Walc króCewski

Wspólna tradycja podtrzymuje przy 
jaźń. Rczum.eją to niemieckie w y ­
tworne filmowe opracowujące często 
anegdoty historyczre, mające za treść 
kulturalne czy po.ityczne kontakty 
dwóch narodów. .W'a'c królewski” to 
historyjka z czasów zaręczyn mlodo- 
c anego Franciszka - Jozeta z księź-

czan bawarskich, którzy nie pozwala­
li swemu królów , a tembard: iej jakie­
muś Austriakowi w  kaszę sobie d mi- 
chać. Dyskretna prnpapauaa i celowe 
wyrhowywan - społeczeństwa jest ied 
ną z czołowych cech współczesnego 
filmu niemieckiego.

S ło d y *  jego je na nasz gust nie-
niczką b a w arsk a  *— zakończony inaf- co m dla a dowcip przyc ężki, m am "

rnm o mo iarrn n A c li ~ o .- ^ T J ■ ___  i--żeństwem romans jego posta, hrabie­
go betienbach? z monach-jskg m eszcz 
ką. Przy okazji zaś s elankowo - sen- 
iymcntalnej i negdołki, ukazano nam

także nieco bardziej wyrafinowane w j  
magania, ieśli chodzi o urodę bohate­
rów i bohaterek, ale zdrowa atmosfe- 
-a moralna i brak żydowskich twarzy

czar stylowych strojów z połowy dzi< nie są do pogardzenia N a j  .program 
. v ■ętnas.ego wieku, a przedewszyst- I ciekawe zdjęcia z  nad Adria^&u.
I k em dumę i godność osobista miesz Sam.



Z  i  l i  t  k
Na ostatmm zjeżdzie kole-\ wdopodobnie lak wczesne u- 

Zcnskirn bytem potrzebny jak lotnirnie się, miłego zresztą, 
łyżka dziegciu w beczce m io - kompana"
_  u W  towarzystwie dyploma­
tów, dyrektorów, komandorów  
bieany Knot prezentował się 
jak przysłowiowa kapota przy 
róży, za to zapomniany przez 
uszysikich miał okazję wysłu­
chania kilka ciekawych roz­
mów.

Takie pogadanki zwycięz­
ców mogą natchnąć do napi­
sania pouuc . c i  tub stworzenia 
systemu filozoficznego o pod­
stawach powodzenia, a czasem 
można z tego sknocić skromny 
felieton.

Oto próbka: „Koledzy, po­
wiem Wu.m szczerze, ie  zacjio- 
waliście się bez taktu wobec  
Pypcia, co spowodowało pra-

Jak można było dopytywać 
go, w jaki sposób wszedł na 
drogę kariery i dotarł do sta­
nowiska naczelnego w jednej  
z najpoważniejszych publicz­
nych instytucji Warszawy, p o ­
z a  tym również nie na n itej- 
scu było traktowanie go per 
Pypeć. Jest to miły przyao- 
mek, ale niestety, przypomina 
okres, gdy Pypcio, prowadząc 
tryb żyda niebieskiego ptaka, 
pożyczał od nas po 5  zł. pod 
pretekstem kupna kwiatów 
dla Ziutki.

Pytania te były b ezne/isuw  
ne przecież Pypcio musi się 
wykręcać, powołując się na 
zasługi niepodległościowe, wo-

W  S O W IE C K IM  R A J U
—  P ę k ła  struna. Trze Da Kupić nowy...
—  N o w ą  strunę?

—  N ie , nowjr fo rtep ian . G dzież  p an i strun,1! dostan ie?

(„ K r o k o d i ł " ) -

—  b o b rz e  z ioo ilem , U p rzed za ją c  
n i u  z obiadem .

żonę, żeby  n ie  czeka ia  na

P IE R W S Z A  P O M O C  W  N A G Ł Y M  W Y P \ D K U  „ ( P U N C H “ )

Ze starych kronik
Różnica, 

któ ry  m oże zniknąć
N a p o le o n  B o n ap a rte  b y l —  ja k  

W iadom o —  ju ż  we w czesn e j m ło  

deści gen era łem , a le  nie w szyscy  
p o d le g a ją c y  m u pu łk o w n icy  oka­
z y w a li dostateczny  respek t d la  Je­
go  rozkazów . B y li tacy, którzy  
p ró b o w a li go lek cew aży ć ! Gdy  

g e n e ra ł K le b e r  p e w n eg o  razu  
p rz e c iw s ta w ił m u się  w y ra źn ie ,
N a p o leo n  zn iec ie rp liw ion y  rzek i:

—  P a n ie  g en e ra le , pan  je st  

odem nie w yższy  o g łow ę . Jeśli nie 

w y k o n a  pan m oich rozk azów  do­
k ład n ie , ró żn ic a  ta zn iknie tego  

•am ego  dn ia .

P artia  szachów o szparagi
Fontane'le byt wielkim mitośnik.em 

szparagów, które tubit n e mniej ego N  izystkia szparagi 
przyjąć ie!, prot Dubois. O  ile jednak lenderokim"

Dubois uznawał tylko szparagi w  oli­
wie, Fontanelle pr :epadal za sosem w  
rodzaju holenderskiego. Gdy obaj 
przyjaciele mieli razem jeść ob ad, 
rozgrywali uprzednio panię szachów, 
w której zwycięzca mial prawo zażą­
dać, by szparagi przyprawiono po­
dług jego gustu

Tak się z iarzyło, że Contenelle i 
Dubois spotkali się w  dniu, w  któ­
rym po raz pierwszy w  tym roku 
podaw mo szparagi. N it  zapomn anc 
oczywiście, tradycyjnej partii sza­
chów. Partnerzy gran  bardzo uważ­
nie, może więc dlatego partia się 
przeciągała i skończyła się areszcie  
bez wyniku. N ie wiedziano więc, we­
dług czyjego upodobania szparagi 
podać

N agle  Dubois dostaje ataku i pa­
da nieżywy. Foatenellt wpadł w  stra  
szną rozpacz, gdyż bardzo cenił swe­
go przyjaciela. W  pewnym momen­
cie porwał się jednak, jakgdyby so­
bie przypomniał coż ważnego, po­
biegł w  kierunku kuchni i zawołał: 

z sosem ho-

jenrie które po zweryjmowa- 
ldn bliższym ograniczyły się 
do postawienia za czasów stu 
denckdh dobrego bigosu imie­
ninowego. Podczas tego bigo­
su właśnie rzucono myśl o ak- 
cji politycznej, o współakcji 
Pypcia niktbg sobie nie przy­
pomniał, gdyby nie ten właś 
nie bigos, na który się w porę 
powołał. Wiadomo, że bigos 
spożyty w wieku młodzień­
czym, utrwala się wdzięcznie 
w pamięci wzrokowej. Okolicz 
ność ta do pewnego stopnia u- 
stabilizowała Pypcia w na­
szym gronie zasłużonych, ale 
w każdym razie nie bytu dźwi­
gnią ao kariery. Również po ­
woływanie się Pypcia na po­
moc ustosunkowanej rod z :iy 
jest poprostu blagą, rodzinę 
bez różnicy płci pociągnął za 
sobą dopiero sam Pypcio, gdu 
już wypłynął.

Otóż, słuchajcie, powiem w  
sekrecie, pierwszym impulsem  
w karierze Pypcia była znana 
wielu z pośród tu obecnych... 
Ziutka.

C o ?! Ta z Kruczej!  Właśnie 
ona. Pamiętacie, ze w pierw­
szym okresie prahistorii Pyp -  
ClU aobre stosunki z Zmtką  
były punktem jego honoru.

U  Ziutki na czarnej kawie 
spotykał się kwiat późniejszej 
radosnej twórczości, dzięki 
czemu koligacje Pypcia stawa­
ły się ęoraz rozleglejsze.

Aksjomatem jest, że prze­
ważnie od nieślubnego szwa­
gra, czyli takiego z lewej rę­
ki —  można oczekiwać więcej 
nii od legalnego. Wtadofho 
pr zecież, że zasady rodzinne 
mają tę właściwość, że często 
przekształcają się w kwasy . 
zamiast je  neutralizować, czy­
li odwrotnie niż w chemii.

W  saloniku Ziutki nie było 
zasad, nie oyło ,więc i kwa­
sów  ... natomiast kawę poda­
wano dobrą-, koniaki niezłe, a 
dli. stałych gości oyły jeszcze 
podobno inne atrakcje.

Ustępując naleganiom Pyp ­
cia i kolegów, Ziutka przy któ­
rymś tam koniaku wymogła... 
na p. F  , byłej pomięci dygni­
tarzu, przyrzeczenie dżentsl- 
meńskie urządzenia Pypcia.

Następnego dnia od rana 
Pypcio tkwił w sekretariacie 
p. R. Oczywiście, podczas au­
diencji nie tylko nie było m o­
wy o wdziękach Ziutki, ale 
nawet nie wspomniano o je j  
istnieniu... ale niewątpliwie 
dach je j  patronował dość 
chłodnej rozm ow ie ..

No, dalej już domyślacie 
sie... Pypcio się trzymał moc­
no, bigos w porę przypomniał, 
bywał nietylko w saloniku 
Ziutki, lecz wszędzie, gdzie 
należy.

Ale taka protekcja musiała 
coś niecoś kosztować?

No  to widzę, Ziutki nie zna­
ciet Ziutka brała pieniądze za 
kawę, koniaki i . powiedzmy  
towarzystwo, ale gdy je j  za­
proponowano zarobkowanie 
tytułem usług w pewnych sfe­
rach, z oburzeniem oświad­
czyła, „że nie bid powodu zba­
czać z drogi lekkich obycza­
jów  na manowce ciężkich 
śunńsłw".

Zresztą Ziutka miała dobrą 
rękę, z je j  natchnienia wielu 
lekkoduchów porobiło karie­
rę, ale żaden mjdak zasadni­
czy... ło nie to, co nasze damy 
swawolne, esemplum Paryle- 
wieżowa.

A cóż dziś porabia Ziutka, 
gdzie mieszka? Mógłbym wam 
powiedzieć, ale nie na wiele 
się to wam przyda.

Zuitka zawsze była zwolen­
niczką stanu małżeńskiego, 
znalazła sobie młodego chłop­
ca na schwał i jest nacjnothw- 
szą małżonką.

Podobno przy sporządzaniu 
tak lub inaczej pitraszonych 
dla męża kotletów, wyperswa­
dowała sobie, melbę, szampa­
na... no i dawnych znaj unych.

„A swoją drogą, ożenić się 
z taką Ziutka, to nieładu od­
waga!".

Pewno, ale zyć z taką Pary- 
leunczową, to już bohater­
stwo... chyba, że się charakte­
ry zgadzają!

H U M A N I T A R Y Z M  C Z E R W O N Y C H  W  M  A D R Y C 1 I5

—  Cii... ch o ! P o z b a w c ie  ich  i  yc ia , a le  n ie  p rz e ry w a jc ie  

jn u .
im

Zemsta
Jasio  ma b iu ro  p o śre d n ic tw a  

pracy . P e w n e g o  dn ia  s iedzi so ­
b ie  przy b iu rk u , gdy  n ag le  w p ą -  
da  do n iego  ja k iś  w zburzony, 
sta rszy  pan.

—  Czy pan  je st  tym , który, 
ostatn io  po lec ił m i k u c h a r ­
kę X ?

—  Tak , to ja  —  o a p o w ia a a  
Jasio .

—  W s ta w a j pan  n a ty c h m ia s t  

u b ie ra j się i m arsz  dc m nie n a  
oL iad  !

Honorowy
—  Ic e k ! P ow iedz , czy ty  m ia­

łeś  w  życiu  chociaż  je d n ą  sp ra ­
w ę hon o row ą?

—  N ie . A le  w  pysk, to ju ż  p a rę  
razy  brałem ,

Tortura
—  P a n  je st  pew ny , p ro fu sonta . 

że fo rtep ian  to  w y n a l& ze * ch iń -  
czyków ?

—  N a jp e w n ie js z y . T o  Jeaen % 

n a js ta rszy ch  in stru m en tów  to r ­
tu ry .

Później mówiono już tylko 
o polityce.

K NO T .

Nieomylna
w sK a z ó * k ar

W  jednym  z naszych  tea trów  

pew n a  p a ra  spóźn iła  s ię  w  czasie  
p rze rw y  i w raca , g d y  ju ż  na sa ­
li ciem no. P ie rw sz y  idzie m ąż i 
doszed łszy  do ja k ie go ś  rzędu , za ­
p y tu je  p ie rw szego  z b rzegu  go ­
ścia :

Czy  to ja  p anu  n a stąp iłem  na  
nogę, gdyśm y  w ych odz ili?

—  A  mnie, m nie —  o d p o w ia aa  
g « ś ć  .przekonany, że nastąp i prze­
proszen ie.

M ężczyzna  o d w raca  się do 

sw e j to w a rzy szk i:
—  Chodź, M a rio , to nasz rząd.

Udręki adwokata
S tasio  przychodzi do p rzy jac ió ł 

w  knajp ie i m ó w i:
—  S tra szn a  je s t  ro la  adw ok ątą  

—  C z ło w iek  m usi w y stęp ow ać  
czasem  p rzec iw  sw ym  n a jp liż -
izym...

—  P rz e c iw  kom u w y stęp u je sz  
ju tro ?  —  z ap y tu ją  p rzy jac ie le  

zlekka zan iepoko jen i.
—  P rzec iw k o  państow em u  m o­

nopolem i sp irytusów  emu.

Trening
Jas, o spotka ł K a z ia  n a  u licy. 

K az io  w y g lą d a  fa ta ln ie  B lad y , o 
zapadn ię tych  po liczkach .

—  B o j się B o g a , ja k  ty w y g lą ­
dasz?  Co ci je st?

—  N ic . M o ja  żon a  chce wziąć, 
u d z ia ł w  w ie lk im  kon k ursie  ku­
charsk im .

—  N o  i co z  tego?
—  O becn ie  tren u je .

Drażliwe pytanie
Jasio  z w raca  się do sze fa  o za ­

liczkę .
—  P a n ie  —  m ów i sze f, 10  ju ż  

trzeci raz  w  m iesiącu...
—  M o ja  żona w y d a je  dużo p ie ­

n iędzy  —  odpow iada  u sp ra w ie d li ­
w ia ją c  s ;ę Jasio .

—  A  czy m ogę zapytać na co 
je j  ty le  p ien .ędzy?

—  P a n  sze f może zapytać, ale  

ja  nie.

W ędrówka dusz
—  Czy w ie rzy sz  w w ęd ró w k ę  

dusz...
—  O w szem , k iedyś daw n ie j b y ­

łem  osłem  ..
—  K ied y  to m ia ło  być?
—  W ted y , kiedy ci pożyczyłem  

d w ad z ie śc ia  złotych.

W sądzie
S z o fe r  oskarżony  o p rze je ch a ­

n ie : J a  mam w ie lk ą  w p raw ę ,
p ro w ad zę  sam ochód ju z  10 lat.

P o szk o d o w an y : —  J a mam  

w ięk szą  w p ra w ę , bo chodzę ju ż  

50 lat.

U lekarza  
dla głuchych

Ile  jastem  w in ien  panu  doktoro  

wi?
D w a d z ie śc ia  złotych?
Co trzydzieści?
N ie  —  p ięćdziesiąt.

Uprzejm y
—  N iechże  pan  przestan ie , pan  

w ca le  nie um ie tańczyć.
—  A  pan i sądzi, ie  gdybym  u- 

m iał, tobym  tańczy ł z pan ią .

— C zęśc iow o  p rzek o n a łaś  m ni e  zoneczko, a le  m am  jeszeae  pew ­
ne w ątp liw o śc i. ( „ P u n c h " ) .

Z N A  S IĘ  N A  C E N A C H  

T e n  n a szy jn ik  z p e re ł k o sz tu je  5 z łotych . 
A le , czy te p e rły  aby  są  p ra w d z iw e ?

N A  B IE G U N IE  P Ó Ł N O C N Y M  

T U R Y S T A :  Czy da leko  stąd  do w io s k i7
E S K IM O S : O , ju ż  b lisk o ! T y lk o  1413 godz iny  d ro g i. D o jd z ie  p an  

tam  jeszcze p rzed  n ade jśc iem  n o c y .

Ofiarność
U  jed n ego  z m łodych m a la rzy  

z ja w ia  się am ator o b ra zó w
—  Z a  ten o b raz  o fia ro w y w a ł  

mi p ew ien  A m ery k a n in  5000 zło ­
tych —  m ó w ił m a la rz , w sk azu jąc  

na jed n o  z p łócien .
—  D a ję  s to  złotych o dpo w iada  

gość.
—  Z ^ o d a  —  o dn ow iada  m a la rz . 

— N ie  "'Ino w szystk ich  naszych  

arcydz ie ł w y w o z ić  z a  ocean .

W ym iana usług
—  O które j m am  zbudzić  pa­

na dob rodz ie ja?  —  pyta  p o rtie r  

hotelu .

—  M n ie  n ie trzeba  budzić . B u ­
dzę się pu n k tu a ln ie  ja k  zegarek  

—  codzienn ie o szóste j.

—  T o  może pan  dobrodz ie j b y ł­
by tak  ła sk a w  o szóste j zadzw o ­
nić i zbu dzić  m nie.
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B ezp ła tn y  dar.lt nató g ło w a
zrtólduią żydzi w tfcmsch inspekcji Handiowej

Zt rządu m iasta W arszawy

P A Ź D Z IE R N IK

4
C ie lca  w y  n r z j k ia d  g o s p o d a r k i 

in sp c  ce j i H a n d a o w e j z a r z ą J u  m- 
s t  W i r s z a w y  d a je  s p ra w o z d a n ie  
K o m is j i  R e w 'z y j n t j ,  k t ó . a  doko - 
na.e. c z y n n o ś c i r e w iz y jn y c h  n a  
Je j te re n ie .  J e d n ą  z w a ż n ie j s z y c h  
r u b r y k  s ta n o w i r u b r y k a  c z w a r ta  

M a ją t e k  z .e m sk i.

Domy „czynszow e”
N ie  je d n e go  zapew n e  zac iekaw i 

j"akim też m a ją tk iem  rozpo rządza  

W ie lk a  W 'a rszaw a . O tóż  w e d łu g  
in w e n ta rza  o gó ln a  w a rto ść  n ieru  

chom ości m ie jsk ich  w y n o s iła  dn  
1.4 1936 r. z łotych  82.938.054,74. 
W  tym  n a jw ięk szą  w a rto ść  p rzed ­
s ta w ia ją  domy czynszow e. D om ów  
tych je s t  47, przy  tym  d w a  z n a j­
d u ją  s ię  pc za g ran icam i m iasta . 
Jeden  w  Ł o d z i o ra z  d ru g i w  F a le  

nicy . Domy czynszow e w  W a r s z a ­
w ie  d a ją  dochody, do dom ów w  

Ł o d z i i w  F a len icy — a o k ła a a  się. 
I  to pokaźne sunuu O to  roczny  

w y m ia r  kom ornego  za dom 2  p ię ­
tro w y  w  Ło dz i p rzy  ul. P rzę d za l-  
nia'ne.’ w y n o si 2.904.80, dochód za 
okres  1934-35 w y n ió s ł zł. 1.977.40 

z a le g łe  w  kom ornem  24.585, a w y  
oatk i „ ty lk o " —  5.300 63 zł.

N ie ź le , co?
Jeszcze go rze j p rz ed s taw ia  się  

s p ra w a  z dom am i w  F a len icy . Są  

tam  d w a  Dudynki d rew n ian e  o ia z  

m u row an a  o ficy n a . R oczne ko- 
rnÓrne 9.758 zł., dpchód za okres  

1934-35 w yn osi 506.40 zł., z a le ­
g ło śc i w  kom ornem  9.112.25 zł., a 
w y d a tk i *a  ten okres... 2.371,65 
zło tych .

P an o w ie , czy to m ożliw e?  A  
gd zie  k a lk u la c ja ?

3 F irm a  „K a p e lu a zn ik "  lokal 
nr. 2 , po u p ły w ie  1 2  m ies n iep ła ­
cenia, sp ra w ę  sk ie row an o  do są­
du. Sum ę należności zł. 5.842,47 

przekazano  do um orzen ia  

P rzy k ład  ten nie je s t  sp oradycz ­
ny. W  tym że dom u jeszcze z n a j­
dziem y n ie jeden  d łu g  jak o  um o­
rzony.

G dy  się p rzy jrzy m y  szczegó ło ­
w o  tem u w szystk iem u, stw ie rd z ić  

m usim y, że m e są to w ypadk i  
zw yk łycn  za leg ło śc i, ja k ie  zaarza -

ją  się w  każdym  p rzed s ięb io r ­
stw ie  N ie  są  to za leg ło śc i likw i*  
dow ane w  c ią gu  k ilku  m iesięcy  

po lu bow n ie , lu b  też w  drodze w in ­
dyk ac ji. W  go spoaarce  In spek c ji 
H a n d lo w e j m am y inne z jaw isk o ,

M ie jsk iego , k tóry  t rak tu ją c  je  o- 
czyw iście na ró w n i z innym i sp ra ­
w am i m iejsk im i o dk łada  je  na  

później, aż do... u m orzen ia . j 
T ra c i na tym n a jo a rć z ie j n a tu ­

ra ln ie  m iasto, re z y g n u ją c  z ka-

N IF D Z IE L A

s t o N L Ł
wschód 1 zachód

5 — 41 1 7 - 7

K S h 2 v C

wschóri | zachód

t8 —42 10 -47
Dl dDia Ubyło

11-26 5 -  21

m ian ow ic ie  stan stały  za leg ło śc i, p ita łów , które tak  bardzo  p rzy d a -  
n ie jak o  pe rm an ac ję  n ie w y p ła - łyby  się na w ykonan ie  sze regu  im '  
ca lności. B iu ro k ra ty czn y  nie zas w estyc ji
h a n d lo w y  u stró j Insppkc ji nie p o ­
z w a la  je j sam ej rozstrzygać  tych  

sp raw . O d sy łan e  są  one do kom ­
petentnego  w y d z ia łu  Z a rz ą d u

loifił lała toilaiii, (a kip ń j  jud1 wlamny
W«EH - M  SŁUŻEK— S M C  l i U M — MESIE
Sprzedajemy na długie spjatj tanie Darcele w  willowej, zdrowej, suchej, le­
sistej i ogrodowej dzielnicy W ieli-ej W arszawy. Niezawodna i bliska pizy- 
sztość. Staiy we. ost wartości 30 poc,ągów z Dworca Głównego Kolejka. 
T ram w aje  —  Akty mpoteczne natychmiast. Sprzedaż na dogodnych warun­

kach kredytowych i za gotówkę prowadzi

ZA R ZĄ D  GŁÓ W N Y DÓBR W IL L A H O W S K  CH W  W A R S Z A W IE
Marsztm iwska 94 m, 18, tel. &■ 14-56, goaz. 9— 15 i 17.30— 19. Sprzedaż 
D Z IA Ł E K  Z  D O M A M I w W aw rze-Anm ie prowadzi biuro inż. L. M u­

szyńskiego W arszawa, Krak Przeam. 6 -1 ,  tel. 624 33.

n iezbędnych  a n iew yk o ­
na lnych  z b rak u  gotów k i. Z y sk u ­
ją  za to pp. R óżan yk w iat, K u ry ł-  

ło  i inne G o ld b e rg i, za jm u jąc  

przez szereg  m iesięcy, a n a w e t  i 
lat, bezp ła tn ie  lokale.

- " I

Bilans
D zięk i jedn ak  jak im ś cu d o w ­

nym m ach inac jom , b ilan s  całko* 
w ity  In spek c ji H a n d lo w e j p rzed ­
s ta w ia  się dodatn io . D ochód  za 
rok 1934 —  35 przpk roczy ł n aw et  
p re lim in ow an y , p rzy  tym  n a jw ięk ­
szą sum ę uzyskano  w ła śn ie  z 
„dom ów  czy n szow y ch ".

K to  w ie  jedn ak , rzy  nie kosz.

D ziś  Ń .  M . P , R óźań c -

Ju tro  św . P lacyd a

J IA Z W
TEATR f m K I :  \X próbach „Stra­

szny dw o r" Moniuszki w  teżyserii 
Zelwerowicza pod batJtą M. Mierze­
jewskiego. Inauguracja sezonu 15 
października.

T E A T R  N A R O D O W Y : Dziś w
niedzielę i w  poniedziałek „WieiKi 
Fryderyk" Nowąezyńskiego z Sol- 
kim W e  wtoiek .B ogusław sk i" z 

Węgrzynem. Jutro o 3.30 „Szklanka 
wody".

TEATF PO LSK I: Dziś 1 tutro
„Klub Pickwickn” Dickensa z Zelwe 
rowiczem w roli tytułowej Jutro, 
o 3 popoł. „ le .jsa ".

T E A T R  N O W Y : Dziś powtórze­
nie prrmi ry komedii „Dowód osobi 
sty" Pawlikowskiej -  Jasnorzewskiej. 
Jutro o 3.30 „Sprawy rodzinne". 

T E ATR  M A Ł Y . D„ ś 1 jutro W.na-
tem uczciw ych  m ieszkań ców  u licy  w efa  » R !'’ byłego lw a". Jutro o 4
C zern iak ow sk ie j, czy też K o ła?

R zet.

„Gdyby była dobra kontrola 
prokurator wtzośnioj miałby klientów"

popoł. „ŻAnierz i bohater"

jęczy  

reumafyk, g d y  b ó le  

staję się nieznośne. 

A  rada prosta:

P ro d u k t  z a u fa n ia  g j 

Preparat wyrabiany w kraju.

T E A T R  L E T N I :  Dziś i Jutro ko­
media Sardou ..ćwiartka papieru" 
Jutro o 3.30 „Podwójna buchalteria".

TŁA IR  A A M Ł R A L N Y : Codziennie 
„Matura1* z Grywińską, Skubniewską 
i Adv. enfow czem

TEATR M ALICk.EJ. Dz ś . Profe 
sja parii W arren  ‘. Dziś 1 jutro o 4-ej 
T rafika".

CYRULIK  W A RSZA W SKI: Dziś 
i jutro wodewil „Kariera Alfa Omegi" 
z Dymszą, Zniczem 1 Brochwiczówną 
na czele zespołu; (7 ty ■ 9.3ob 

T E A T R  H O LLYW O O D : Dziś re­
wia z udziałem Chóru Dana, Szczyp­
ka i Tońka na czele zespołu; (7.20 i 
9.20).

OPERETK/t (K arow a ig) Dziś 1 
jut.o „W esoła wdówka*1 Lehara.

Z a D I O

W  toczącym  się przed ok ręgo ­
w y m  sądem  radom sKim  w ie lc im  

p roces ie  p rzec iw k o  20 u rzędn i- 
kom u rzędu  ska rbow ego , o skarżo ­
nym  o pope łn ien ie  nadużyć  na

N a  d w o rcu  ko le jow ym  w  W i l ­
nie zatrzym ano  dw óch  ju n ak ów , 
z b ieg łych  z obozu pi'aey  w  S za r -  
kow szczyźn .e . P ró b o w a li  on i uaać  
się w  d a lszą  d rogę  do Sosnow ca , 
skąd  o ba j pochodzą . S ą  to : S te ­
fa n  B ia ło w ąs  i W ik to r  B rażej. 
W ła śc iw y c h  po w od ów  ucieczki 
z S zarkow szczyzn y  o ba j zb ieg li

I  ad m in istrac ją  dom  Sw czynszo* -w ie rć  m iU ona zk)t h> 0
w y ch  sp ra w o w a ło  do m s u  re w i-  ^  przed  ^  ir iam  pism 0

ZJ1 j Pai! ] W  "  *n ■ CJa an nasze ju ż  donosiło  z łoży ł rew e la*
w a  zdecyd ow a ła  się  obecn ie na
s p rze d aż  tych dom ów  jako  „n ie ­
re n to w n y c h ".

N o , ch y ba !

Um orzone...
S po śró d  trzech dom ów , które  

n ra s to  po siad a  p rz j u l. D łu g ie j,  
n a  s p e c ja ln ą  -uw agę  z a s łu g u je  

dom nr. 23.
Oto w budżec ie  tego  dom u spo­

tykam y często s łow o  „um orzono "  

opok  za le g ło śc i k om orm an ych  lo ­
k a to ró w  tego  domu. Jak  w e  w szy ­
stk ich  aom ach  dz .e in icy  pó łnoc ­
ne j m u ltum  lo k a to ró w  tego dom u  

s ta n o w ią  żydzi, a w ięc  eiem ent, 
n ie  u s iłu ją cy  zbyt sum ienn ie  re ­
g u lo w a ć  sw ych  sp raw . M ięd zy  in  

nym i rn a jd u je m j' tam  tak ic trzy  

p o zyc je :
1. P . R ó żan yk w iat za jm o w a ł 

p rzez  sze reg  la t  lokal 2 -poko jo - 
w y  za m iesięczn ą  o p ła tą  zł 
205.71. O d  p ie rw szego  paździe rn i 
ka 1928 roku  p rzesta ł p łac ić  ko­
m orne. P o  u p ły w ie  14 m iesięcy  
s p ra w ę  sk ie ro w an o  do sądu  E k s ­
m isji n ie  można by ło  uzyskać, 
gd yż  dom  p o d le ga ł och ron ie  loka­
to rów . W  toku  1931 lok ato r opuś­
c ił m ieszkan ie. Z a le g łu śc i w  wy­
sokości 7.199,85 zł

2 P  K u ry łło  z a jm o w a ł lokal 
n r. 16, N a ty ch m iast  po w p ro w a ­
dzen iu  bię p rzesta ł p ła c ić  kom or­
ne, po u p ły w ie  dw u  la t  zosta ł usu  
nięty . Z a le g ło śc i w  sum ie 5.070 

zl p rzekazano  do um orzen ia.

. cy jn e  zeznan ia  g łó w n y  oskarżo ­
ny, b. naczeln ik  u rzęau  sk a rb o ­
w ego, na  p o w ia t  radom ski, K rz y ­
szto fo rsk i. P rzy zn a ł on, że n a d ­
użycia pope łn ia ł przez cały czas  

sw ego  u rzęd o w an ia , t. j- od r. 
1932, k iedy  został m .an ow an y  na* 

czelm kiem  u rzędu  sk a rbow ego

n a  p o w .a t  radom sk i, aż  do ch w ili  
are sz tow an ia . W e d łu g  zeznań  0- 
skarżonego , z p ien iędzy  , p rze­
znaczonych dla m ag is tra tu  r a ­
d o m sk ieg o , p rz y w ła szc z y ł on so­
bie. 76.000 zł.

junacy uciekają z obozu
„zapomina ąc oddać’ mundury

Niedziela, 4 października

8.00 Sygnał czasu i pieśń „N a j­
świętsza Panno" 8.05 Audycja dla 
wsi: 0.00 Transm isja nabożeństwa z 
nowoodbudowanego kościoła garn i­

zonowego w  Grodnie. 10.30 Orkie­
stra i aliści (p ł.) 11,30 Transm isja  
z poświęcenia kamienia węgielnego 
poJ buuowę szkoły i internatu Łódz 
klej rodz!ny radiowej dla dzieci c 
cicmnialych (z  Łodzi). 11.57 Sygral 
czasu. 12.0,5 Poranek muzyki operet­
kowej. W przerw ie: Przegląd tea
tralny. 14.00 święto Strzelców Pod 
iiaiańskich Fragm enty z op. „Halka' 
Stanisława Moniuszki tpł. 15.00 x , •, ' oi-ajusiawa luouiuszai i pt ao.uu „An

N a  py tan ie  je d n e go  Z sędz iów , 1>ena n3 antenię“ —  lekka audycja 
jak i sposób  m ógł bezkarn ie  muzyczna. 15.50 Audycja dla wsi:

16.30 Fragment p. t. „Odprawa po­
słów greckich" Jana Kocnanowskie- 
go, 17.00 Tr. fragm . symf. koncertu 
z okazji pobytu w Poznaniu Pana  
Prezydenta R. P 17.20 Koncert w 
wykonaniu małej orkiestry P. R 
19.00 „Reflektorem po latajh  szkol­
nych" (w spomnienia szkolne w  po­
wieści polskiej). 19.20 ¥ '  cext mu­
zyki religijne; 20.20 Wiadomości 

na robotach  n a stan o -- nie .p rzep row ad za li ba - aportowe 21.00 „N a  wesołej lwuw-
‘ ty.. Hań kftincr Ńai1»7*»st.Rzvm kAntrn- skiej fa li“ : 21.30 K oncert,w  wyko-

naniu orkiestry wojskowej 22.00 Ze 
.pół W andy Vorb„nd

w
tak  w ie lk ą  sum ę zde frau d o w ać , 
oskarżony  K rzy sz to fo rsk i odpo* 
w iedz ia ł, że „ g d y b y  b y ła  d o b ra  

k ontro la , to .p a n  p ro k u ra to r  m ia ł­
by w cześn ie j obecnych  oskarżo ­
nych, jako  k lien tó w ". Jak  w y n i­
ka „ zeznań K rz y s z to io r s k ie g o , ' 
kon tro le rzy  i lu stra to rzy  izoy

jarjaey nie chcą, zdradzić, twier­
dząc jedynie, żc sprzykrzył się
kno pobyt
w jli  w ięc  w róc ić  do domu. D u da - k siąg . N a jczęstszy m  kon tro , 
ją  p rzy  tym, że u m u n d u ro w an ia  l erem  ó y w a ł m ejałci D ębow sk i,.................................... -      _  „r „.  „ _ „Te 44 ' w  swo
i sp rzęty  „zapom n ie li o d d ać ", i ktSrAj Jak tw ie ra z i K rz y s z io fo r -  im repertuarze: 22.30 Muzyka tane- 
~ ......................  f ' . . .    (iJ yty ).O bu  u c iek in ie rów  
F u n du szu  P racy .

sk ie row an o  do

Buduie się luksusowe pałace
Brak łanich m eszkań dla rcbotnikow

Wojsko I policja
w y fą .z a ją  pośredników

2y d o w *k ic h
Kierownictwo Centralnego Z.a- 

opairzenia In ten den tu ry  udzieli­
ło chrześcijańskiej Spółdzielni
K u śn ie rsk ie j w Sokołowie Podla­
skim Zam ów ien ia  na dostawę 300 

wZtuk kożuchów  dla wojska. T a

Dotychczasowa akcja budowla- 
na w niewielkim i niedostatecz­
nym stopniu objęła dziedzinę mie 
szKań najmniejszych o koinor- 
nyxn, dostosowanym do możliwo­
ści płatniczych mniej zarabiają­
c/eh robotników i urzędniaow 

* 'ągu ostatniego 15-lecia na­
stąpią stałe pogarszanie się wa. 
run^ow zamieszkiwania i wzirnst 
przeludnienia maeszkań i jedno i 
dwuizbowych.

R o zm iar) tego p rze lu d n ien ia  

m ają  znam iona klęski s p o łe c z n e j,1 n ien ia  w  p lan ie  

a w  zw iązk u  z p ry m ity w n y m  za- bu d o w n ic tw a

nie  na p rzedm ieśc iach , w u rzą ­
dzen ia  w odoc iągow o - k an a lizacy j*

ski, na w ła ś c iw ą  kon tro lę  po 
św ię ca ł za led w ie  kilka godzin , 
sp ęd za jąc  za  to w ie le  czasu  na  

p rzy jęc ia ch  u rządzan ych  d la  
m ego  w  re s tau rac ji.

N a  py tan ie  sędziego , n a  co o - 
skarżony zuży ł tak  d u żą  sumę. 
pien iędzy , K rzy sz to fo rsk . odpo ­
w ied z ia ł, że k u p ił sob ie  22 m org i  
g ru n tu  j p ro w a d z ił d w a  dom y: 
jeden  w  R adom iu , d ru g i d la  ro .

nia ogn isk  chorób zakaźnych, 
p o w o d u ją  w zro st śm ierte lności 
d o p ro w a d z a ją c  do w zrostu  p rze ­
stępczości.

A k c ja  bu do w y  m ieszkań  o ni­
skim  kom ornym , je s t  p ro w adzo n a  

w  ro zm ia rach  n iedostosow anych  

do ogrom u  k lęsk i. Z w iązek  spó ł. 
n ie ln i i zrzeszeń p racow n iczych  

stw ie rd za  kon ieczność u w zg ięd -
in w estycy jn ym

m ieszkań  dia  
opatrzen iem  m ieszkań , szczegó ł-1  w a rs tw  pracow n iczych .

Kola rodzkUisHle m it
walczy z komunizmem i bezbożnictwem

ne, s ta ją  się p rzyczyn ą  tw orze- dzm y w  M iech o w ie , a  po za tym

słu szn ie  w y łączon o  od dostaw  d la  
w o jsk a  i p o lic ji żydów .

f

Koła Rodzicielskie w  Kielcach za- 
n,epr ko jone coraz intensywniejszą 
propagandą w ilnomyślicielską w 
„ i/ ła c i  uchwaliły przesłać poniż- 
szy protest na ręc m nistra W . R. i
O P .: '

niżej po d j1 lani członkowie
szkolnych Kół Rodzicielskich i zain-
tere.ov ani -prawam i reLgijnego wy -

sam a spó łdz ie ln ia  o trzy m ała  z a -lch o w am a młodzieży, stwierdzając, że
I  m « „ d y g ,ów ,

lic j !  P ań stw o w e j n a  ao s tą w ę  500 ® fh  ;cst członi *em zarządu Kielec- 
sztuk  kożuchów , W  tpn rpooób gg,. Avoła Polskiego ZwiąiKu M y-

 : --------. -----------------II X,. , .. , ^ . olnej a p. Chyży Stanisław, na
UCjyciel i zasfępca kierownik- szko­
ły im. G. Piramow-cza w  Kielcach, 

f -ipza na zebraniach wspon.niane 
eó -gwinzku r< feraty o treści destrul 
cvincj * c ul>Ł'* ci Papowie upraw , i- 
jć  wy ’ i Iną jzialainość wolnomyśli- 
cielską i bezbożnica i przejaw iają  
sympatie do 1 munizmu, że tacy w y ­
chowawcy podkopują owymi w ystą­
pieniami zasady reUgijnu-moralne, 
na których poz inno się opierać w y ­
chowanie młodzieży, —  z  najwyż- 
t-zem oburzeniem protestujemy prze- 
Łiwko wychowywaniu i nauczaniu 
nasz* i młodzie. przez takich w y ­
chów awców i ^-anowczo domagamy  
się usunięcia ich z zaimowanych sta 
nowisk w szkolnictwie polskim".

Prrtest ten, podpisany przez prze­
szło 400 osób, w raz z odpowiednim  

ismem został przesłany do mini- 
merroriale

Zapisy godz. rodzice podkreślają sympatie niektó- 
Irych działaczy związku nauczyciel­

stwa polskiego do komunizmu. Zna- 
. 2 ły one in. tn. swój wyraz w zało­
żenie w  Kielcach w  dniu 12 npca r. 
b. „Związku nyaU wolnej" oraz w 
łSzoiucjacb udeckich wolnomyśli­
cieli, gloryfikujących komunistów 
hiszpańskich.

„d io g o  k osz tow a ły  w y ja z d y  s łu ż ­
bow e do izby  sk a rb o w e j w  K ie l­
cach ", gd z ie  m u sia ł po d e jm ow ać  

w yższych  u rzędn ik ó w  izby  sk a r ­
bow e j. U ta r ł s ię  n aw et zw ycza j, 
że każdy  nacze ln ik  terenu  z izby, 

p rz y je ż d ż a ją c  do K ie lc , u rząd za ł 
p rzy jęc ia  w  re s ta u ra c ji  „ E u ro ­
p e jsk ie j" .

P o  zezn an iach  K rzysz to lo r*  
skiego , sąd  p rzy s tąp ił Jo b ad a ­
nia o sk arżon ego  P aszkow sk iego .

■ O sk a rżo n y  ten m . in. zeznał, że 

ów czesny  s ta ro sta  radom sk i u- 
trzy m y w a ł, iż „te w y d z ia ły  po ­
w ia to w e  s to ją  n a jle p ie j, które są  

n a jw 'ę c e j zad łużone  w  B ank u  
G o sp o d a rs tw a  K ra jo w e g o  lu b  
gdzie  in d z ie j."

S en sacy jn y  ten proces, o d s ła ­
n ia ją c y  n ie s łych an e  stosunki na  
teren ie in s ty tu c ji sk a rbow y ch  po 

w iatu  radom sk iego , po trw a  jesz*  
cze p a rę  dni.

czna

Poniedziałek, 5  października 1 9 3 5 .
6-30 „K icaj ranne... ń.33 Gimnasty­

ka. 6 50 M uryka (pł.). 7.15 Q»ien. 
por. 7.30 Muzyka (pi.), s.00 Aud. dla
SZKÓt.

11-30 „ Z  pięKnycn ksifźek" „Sla^e 
oajki" (Krasicki, Trembecki, Frearo) 
— pogad. ala dzieci st w  oprać. J. 
KuiczyńsKiej. Recytacje M . Maszyński

Muzyka (pl.). 1 J.57 Sygnał czasu i 
hejnał z K .akowa. 12-03 Konc. w  w y ­
konaniu Ork. Wojsk (z Torunia). 
12.40 „O  niektóry ci, trudnościach w y ­
chowawczych" : „Kłam stwo"   pog
— wygi. Z. Charszewska. 12 50 
Dzień. 1 ołuan.

15-00 Wiad. gosp 15 15 L . Szcze­
pańska i ork. 1 5 5 5  „Pogaw tdka z 
dziećmi" —  przy mikrokmie W  Ta­
tarkiewicz M ałkowska i H. Ladosz. 
16-15 „Now a pisownia — wskazówki 
praktyczne" dr. Fridricha. 16-30 
Konc. rozrywk W yk.: Alala Ork. P. 
R . Z . Ter.ie i T. Faliszev'ski (piosen­
ki) (z W ystawy Radiowej). 17 30 
„Jan Ostroróg i jego memoriał o na­
prawie Rzeczypospolitej, odczyt —  
v j g i  prof. K Górski (z Wilnaj. [7 u5 
Dalszy c,ąg konc. rozrywk. (z W y ­
stawy Radiowej). 17-50 „Balony g ’ę- 
binowe" —  pogad. _  wygi. prof. L. 
Wygrzywaisk; (z Krakowa). 16-00 „O  
lepsze warunki życia młodzieży aka­
demickiej" —  przemów.enie wice-n i- 
nistra W . R i O, P. prof. J. Ujejskie­
go. 1810 Wiad. opert J8-20 Koi.c. 
reki. 18-45 Progr. na jutro. Ig ,0 „K ą­
cik dla młoa/ieży wiejskiej" —  inż. 
Z  Kobyliński. 19-0D A u4- żotn., I9,c0 
Recital śpiewaczy M . Pohr.sk e< -  1 e- 
wickiej. 19.50 „1000  taktów muzyki" 
w wyk. Żespoiu St. Ra^noma. 20-45 
Dzień, wiecz. 20-55 „^once zajrzało 
do szkoły" —  pog. _  vA/gl. Strze­
lecka 21-00 „Dumać z Poręby" (W ie ­
czór literacki poświęcony W ł. Orka­
nowi), w  wyk. J. Szyinalika, Barna­
sia oraz zespołu podhalańskiego (z 
Krakowa). 2130 M . R a n i: K w ar et 
Smyczkowy F-aur w wyk. Wai-sz. 
Kwartetu Smyczk. 22-uO Konc. roz­
rywkowy (z Poznania). 2300 Muz. 
tan. (pi.).

A B C sportowe
Ok ecie musi

mecz bokserski z żydowską Makcbi
Mistrzostwa drużynowe stolicy w  

beksie rozpoczyna v : n edzelę mecz 
Okęcie —  Makabi, który odbędz.e ę 
w Cyrku o g. 12 ej. Pod nazwą Okę­
cie rozumieć należy Skodę, która za­
ledwie od trzech tygodni zmieniła 
nazwę.

Okęcie orzystepuje do meczu z ży-1

dowską drużyną jako faworyt. Zresz­
tą doskonalą drużynę fabryczną ty­
pować trzeba na m strza W arszawy. 
Drużyna polska wystąpi w  następu- 
iącym skladz e, począwszy od wagi 
muszej, Twoiek, Czortek, Kozłowski, 
Ląkowski, Seweryniak Matuszewski, 
Pisarski i Garstecki.

Esc Hclld) - N ■’
Sławy sjiortu zagraniczne 10 w P d s re

|  Ogłoszenia drobne 

MtBLE. 10U ZŁ
mieć pięeng cypialnię, gab.net, sa­
lon lub indninię 1  cennych drzjw  
egzotycznych, skromniejsze lecz so 
lian* 50 n esiecznie Kolosalny wy- 
Bor Urządzamy pensjonaty kluby 
Przyjm ujem y obstalunki stolarsko- 
tapicerslcie. Gwarancja solidności 
dtugot-PTmmwy kredyt Ceny bez 
konkurencyjne. Gotowka rabat. Za  
rnipnii-my stare na nowe. Radelicki 
Nowy Świat 30 róg Pieraekiego.

S zkoła Gospodarstwa Domowego, .
Ziota 4 1 .3 . D la dorosłych kurs fterstwa. W  załrezonym

! .

poranny 
10— o,

lub wieczorny.

Î rzez zielsna graitlcg
Przennytnittwo na kląsku

■Donoszą ze Ś ląska, że ostatn ie  
dn i zaznaczy ły  s ię  w zm ożoną ak ­
tyw n ośc ią  przem ytn ików  P a iro le  

S traży  G ran iczn e j u ję iy  w  kilku  
m ie jscach  przem ytn ików  u s iłu ją  

cych p rzen ie ść  różn orodne tow a ­

ry.

N a  odcinku K a ro l E m anue l 
N o w a  W ie ś  uj.ity został Jerzy  
W eso łek  z transportem  ka.it do 

brydża , sa rdy n ek  o raz  M a g g i.  
R ów n ież  M a g g i  i sardynk i u s iło ­
w a ły  przem ycić u jete  pod R a jc ą  

M a r ia  Janik  i J a d w ig a  S łodczyk. 
M a łżeń stw o  G a ru s  u s iło w a ło  

przen ieść  oprócz M a g g i ,  tytoń, 
kosm etyki i s o  zoryki. Schw yta, 
nym pod B ie ls za w icąm i Ernesto­

w i B ro d z ie  i W ilc za k - skun fisko  

w an o  25 paczek  tyton iu  i 16  kg. 
M a g g i ,  a  T o m aszo w i K w a ju sz o -  
wi —  zab ran o  n ak ryc ie  sto łow e, 
scyzoryk i, m aszynki do strzyże ­
nia, zapa ln iczk i i drożdże. U ję ty  

pod P an ton em  A . R j t l ik  usiło*  

w a ł zbiec i dop iero  gę sie  strza ły  
zm u siły  go  dc za trzym an ia  się. 
P rze m y c a ł m ąkę kokosow ą, d roż ­
dże, p iep rz , tytoń, n aczy n ia  sto ­
łow e.

W  przyszłym tygodniu, w sobotę 
i ńedzielę, 10  i 1 1  października, mi­
łośników lekkej atletyki oczekują n e 
bywałe emocje. Oto na stadionie W oj 
ska Polskiego w  W arszaw ie odbędą 
się zawody lekkoatletyczne z udz a- 
lem dwóch znakomitych sportowców  
z zagranicy, dwukrotnegu m =trza 
olimpijskiego Iso Hollo (Finlandia) i 
rekordzisty Europy Ny (Szw ecja ). 
Obaj świetni biegacze światowej sła­
wy będą m eli godnych siejie rywali 
na b.eżni warszawskiej. Fin walczyć 
będzie Noji na 3 i 5 km., Szwed zaś 
spotka się na 800 i 1500 m z  K u ­
charskim.

Lącznośc ze sportowcami ti.isk:mi 
naw ązal przed siedńniu laty Petk e- 
w rz , kiedy na stadionie AZS-u  w ar­
szawskiego pokonał największego 
b egacza wszystkich czasów, Nur 
miego. Następca Petk ewicza Kuso 
ciński dwa ,ata po tym rozprawił się 
z koalicją tińską na zawodach w  Hel­
sinkach, a w  1932 roku na .tadionie 
ol mpijsk m w Los Angeles Kusociń- 
ski zadokumentował sw ą wyższość

nad najlepszymi dotychczas długody­
stansowcami św.ata Finami.

Ze Szwedami biegacze nasi spoty 
kali s ę rządz ej V.' roku zeszłym w  
Sztokholm e Kucharsk. biegał z Ny, 
ustalając nowy rekord Polski na 800 
m., najlepszy na świecie w  roku ze­
szłym. Na zawodach w  W arszawie  
Kucharski dwukrotnie pokonał Szwe­
da na 800 ; 1590 m. Jeżeli chodzi o 
niedzielny start na 800 ni. przewagę 
ma Kucharski, podczas, k.edy Szweu 
góruje na 1500 m

Kpt. B I nski prcwa:’zi
w m !strzostwach Po ski
Po pierwszym  dniu mistrzów -kie­

go konkursu W skokach przez prze­
szkody, prowadzi kpt. Biliński ’ 2 
pkt. Następne miejsca za jin u jt : 2) 
rtm. Sokołowski 11 p. 3 ) H. Strze- 
szewski 10 p. 41 por. Gutowski 9 p., 
5) kpt. N fhriieh  8 p . 6) m jr Le ­
wicki 7 p.

( f  U i  ;L
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w ładunkach wagono- 
nowych i wozach plom­
bowanych z dostawą 
ao piwnic

poleca
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Genewskie rozmowy Bluuoa
Odnouiedzialrć misja W i

w  s p r a w a c h  gdańsk ich
G E N E W A  2. 10. K om .tet trzech  

d la  s p ra w  gd ań sk ich  w  sk ładz ie  
m in is tró w  sp ra w  zag ran iczn ych  

W ie lk ie j B ry ta n ii, F r a n c j i  i S zw e  

c ji  zak ończy ł dziś sw e p race  i 
p rz y g o to w a ł rapo rt, k tóry  zap ew ­
ne w  pon ied zia łek  p rzed staw i R a ­
dz ie  L ig i .

Jak  w iadom o, kom itet trzech  

zo sta ł p o w o łan y  d n ia  4*go lipca  

r . b. d la  o b se rw o w a n ia  sy tu ac ji 
w  G d ań sku , k tó ra  ze w z g lę d u  na  

z a ry so w u ją c e  s ię  kon flik ty , n ie ­
p ok o iła  R adę.

Sytuacja w  Gdańsku?
O becn ie  kom itet ro zp a try w a ł 

ra p o r t  w y so k iego  k om isarza  L e ­
s te ra  na tem at sytuac ji w  G d ań ­
sku  w  zw iązk u  z o statn im i dek re ­
tam i senatu  i n ap rężen iem  sto* 
sun k ów  m iędzy  senatem  a w y so ­
kim  kom isarzem . K om itet, ś w ia ­
dom y o dpo w iedz ia ln ośc i, ja k a  

c ią ży  n a  L id z e  N a ro d ó w , jako  

g w a ra n tc e  s t a t u i  gd ań sk iego , 
ja k  ró w n ież  sw e j w ła s n e j odpo ­
w ied z ia ln o śc i ja k o  o rgan u  pow o­
łan ego  do ś ledzen ia  ro zw o ju  sy* 
tuh e ji n a  teren ie  W o ln e g o  M ia s ta  

—  doszed ł podobno  do w n io sk u , 
że b r a k  m u je s t  je szcze  pew n ych  
e lem en tów  d la  oceny sy tu ac ji w  

G d ań sk u  i że n ik t n ie je s t  b a r ­
d z ie j kom peten tny  d la  w y ja ś n ie ­
n ia  ca łokszta łtu  sy tu ac ji an iże li 
P o lsk a , Która po siada  w  C dań  
sku  sp ec ja ln e  in te resy  i s p e c ja l­
n ą  zna jom ość  s p ra w  gd ańsk ich .

N a le ż y  zresztą  przypom n ieć , że 
ju ż  w  sw o im  czasie  p rzy  okaz ji 
an a lo g ic zn ych  w y d a i  zeń w ew *  

nętrzno  -  po lityczn ych  w  G d a ń ­
sku  R a d a  L ig i  s tw ie rd z iła  w 

sw e j rezo lu c ji, że może Pczyć na 
pom oc P o lsk i ze w zg lę d u  w ła śn ie  

n a  je j  sp ec ja ln e  in te resy  w  G d ań ­

sku. O becn ie  R a d a  m a, n a  pod  

staw ie  rap o rtu  Kom itetu trzech, 
ape low ać  do P o lsk i o w y ja śn ię *  

nie z je j  ram ien ia  sy tu ac ji w  
W o ln y m  M ieście .

J est rzeczą  oczyw istą , ze T o l-  
SKa, św iadom a c iążących  n a  n ie j 
obow iązk ó w  nie u ch y li się oc^ tej 
o d p o w ied z ia ln e j m is ji.

Blum  —  Eden
G E N E W A ,  2. 10. D z iś  p rzyby ł 

do G en ew y  p rem ie r B lum . P rc -  
*m ie io w i fran cu sk iem u  chodziło  

n ie w ą tp liw ie  o zam an ife sto w an ie  

sw ego  pozytyw nego  stosunku  do 

L ig i  N a ro d ó w . N a s tę p n ie  w s p ó l­
ne śn iad an ie  da ło  p rem ie ró w . 
B lu m ow i i m .n . E d en o w i sposob ­
ność do w y m ian y  zdań , k tó rą  kon  

ty n u o w a li póz niej w  cztery oczy.
N a  p o dstaw ie  m fo rm ac y j z oto­

czen ia  obu  m ężów  stanu  m ożna  

s tw ie rdzić , że rozm ow a m ia ła  cha  
ra k le r  b a rd zo  ogó ln y . P o  om ów ie ­
n iu  p ra c  Z g ro m ad zen ia , ro zpa ­
tryw an o  sp ra w ę  p rzy g o to w ań  do 
k o n fe re n c ji lok arn eń sk ie j, p rzy  

czym m ia (io  s tw ie rd z ić , że w  

ch w ili obecn ej z b rak u  o dpow ied ­
n iego  za in te re so w an ia  m o carstw  

k w iestion ariu szem  an g ie lsk im , —  

trudno  je s t  cośko lw iek  koiiK^et- 
nego w  tej sp ra w ie  u sta lić . In n y ­
mi s ło w y  p rem ie r  B lu m  i m in. 
E d en  u zna li, że tym czasem  tru ­
dno je s t  ru szyć  s p ra w ę  L o c a rn a  

z m artw ego  punktu.
W  rozm ow ie  p rem ie ra  B lu m a  

z m in. E den em  po ruszan e  także  

sp ra w y  gospodarcze , k tóre będą  
przedm iotem  o b ra d  w  d ru g ie j ko­
m isji Z g ro m ad ze n ia  w  przyszłym  
tygodn iu , p rzy  czym  jaK  s łychac  

nie m a tym czasem  m ow y o j a ­
kim ś w y łączn ie  fra n cu sk o  - an ­
g ie lsk im  p ro jek c ie  rezo lu c ji, któ­
ryby  by ł p rzed łożony  d ru g ie j ko

m isji do u ch w a len ia , natom iast  

d e leg ac je  angielsica i fra n cu sk a  
będ ą  szukać kon taktów  z m ożli­
w ie  n a jw ięk szą  ilo śc ią  d e legacy j 
i re zo lu c ja  kom is ji (d r u g ie j )  
ekonom icznej o m iędzyn arodow e j 
w sp ó łp ra c y  go sp od arcze j u w z g lę ­
dni n ie w ą tp liw ie  z a ry so w u jąc e  
się tezy. ( I S K R A )

Po 6-cio dniowym asuitikmlr ę!n

Dzień loiissy na giełdzie psiysKej
Nowy kurs franka ustala się zgeame z przewidywaniami

i

P A R Y Ż ,  2. 10. D z is ie jsze  po ­
siedzen ie g ie łd y  pa ry sk ie j po 

6 -dn ;o w e j p rz e rw ie  m iało  p rze ­
b ie g  m ezw yk le  ożyw ion y . Rozm ia­
ry  obro tów  g ie łd o w ych  i zgłosze­
n ia  ku pna by ły  bez p recedensu , 
o ile  chodzi o obro ty  g ie łd y  p a ry ­
sk ie j w  c ią gu  ostatn ich  k ilgu  lat.

Zrealizowanie Związku Narodowego
Polskie M łoaziezy Radykalnej

Sen aty  U n iw e rsy te tu , P o lite ch ­
niki i Szkoły  G łó w n e j G o sp o d ar­
s tw a  W ie jsk ie g o  z a le ga lizo w a ły  
ostatn io  Z w iązek  N a ro d o w y  P o l­

sk ie j M łodz ieży  R a d y k a ln e j. Z g o ­
dn ie  z u staw ą  o stow arzy szen iach  

Z w iąze k  istn ie je  jak o  o rg a n iz a c ja  
oddzie ln a  d la  każdej uczelni.

P a s k a r z e  c u g l a m i
już zwolnieni z Berezy

P  A . T . do n o si: W o b ec  ustabi*  

liz o w a n ia  się  cen ceg ły  w  re jon ie  

podsto łecznym  na poziom ie u sta ­
lonym  w  porozu m ien iu  z w ła śc i ­
w ym i w ładzam i przez zw iązek  

p rzem y słow ców  ceram icznych , a 

m ian o w ic ie : zł. 40 —  w  ce g ie l­
n iach  da lszych  i zł. 41 —  w  ce­

g ie ln iach  po łożonych  w  prom ie* 

niu ao  5 kim, od g ran ic  m iasta  

W a rs z a w y , za 1000 sztuk loco  

ceg ie ln ia  —  osadzen i w B erezie  
M . Szpa jzm an , Józe f K ozenk is  i 
J. W ien ce k  zosta li z obozu oaosob  
n ien ia  w  B erez ie  zw o ln ien i.

C e n i e n i *  ś B a s & i s
podrożyły cenę cegły

Potworny plan komunistów
W ysadzania w  pa w ie trze

cudow nej g ro ty  M atk i Boskiej w  Lourdes
B E R L IN ,  2. 10. „B f M in e r T a -  

g e b la t "  Ogłasza sen sac y jn ą  w ia ­
dom ość, iż kom un iści fran cu scy  
o p raco w ać  m ie li p la n  w y sad zen i'.

cudownej groty Matki Boskiej w 
Lourdes.

P j  pasku  ceg ie ln ian ym  na ry n ­
ku w a rszaw sk ip i, zd ław io n y m  w  

zarodku , d a ły  s ię  zau w ażyć  o b ja ­
w y  lich w y  na rynku  ceram icznym  

na Ś ląsku . Z a o b se rw o w an o , że z 
c h w ilą  obn iżen ia  o p ła t  za p rze ­
w óz  k o le jo w y  ceg ły  z da lszych  

okolic, ceg ie ln ie  śląsk ie , korzy* 
s ta ją c  z tego  p rz y w ile ju  podn io ­
s ły  ceny ceg ły  z 28 <—  30 zł. loco 

ceg ie ln ia  do 35 zł., tłum acząc tę

podw yżkę  potrzebą w y ró w n a n ia  

cen w sku tek  zniżki t a ry fy  k o le jo ­
w e j.

W  ten sposob  s ląsk ie  cegie ln ie  
zam ierza ły  poprostu  za in k aso w ać  

■różnicę w  ta ry fa c h  osobow ych , 
zam iast p rzek azać  tę ló żn icę  od ­
b iorcom . P od obn e  zakusy  p a sk a r-  
s tw a  będą tępione b e z w z g le d n ;e 

i w  tej m ierze nastąp i na Ś ląsku  

in te rw en c ja  w ła d z  ad m in istracy j*

Podwyższenie daniny majątkowe)
od rolnictwa

w yn osić  będzieW  n a jb liższym  num erze D z ien ­
n ika U rzęd o w eg o  M in is te rs tw a

P o lic ja  w Haść m ia ła  na t r °P  sk a rb u  bP (lzie o g ło szon y  okó ln ik
• o l - n i l  • i i  m  n  i ł u  . _ .te j w y stęp n e j ak c ji i u d a r e m n i

w  pow iei rze dynam item  s łyn n e j zb rodn iczy  p lan  kom un istów

Rząd Bluma stosuje
Repres e wobec narodowców

O świadczenie p ik . de la Rocque
P A R Y Ż ,  2. 10. ( P A T )  K om itet  

z a iz ą d z a ją c y  fra n c u s k ie j p a rt ii  
spo łeczn e j (p łk . de la  R o cq u e ‘a )  
o g ło s ił p rotest p rzec iw k o  zakazo ­
w i odbyc ia  dziś w ieczo rem  m i­
tyn gu  w  W e lo d ro m ie , o s trzega ją c  

sw ych  zw o len n ików , by  nie p rzy ­
chodzili do W e lo d ro m u , bo  w p a d ­
ną w  zasadzkę p o licy jn ą . K om itet  

z w o łu je  na ju t ro  w ieczo rem  po­
s iedzen ie  p rzy w ó d c ó w  d la  z ap ro ­
testow an ia  p rzec iw  zak azow i od ­
byc ia  w iecu .

P A R Y Ż ,  2. L0. ( P A T )  P łk . de la

B o c ąu e  z pow od u  zakazu  o dbyc ia  

w iecu  je g o  stro n n ic tw a  o g ło s ił na 
łam ach  „ L T n tra n s ig e a n t“ nastę ­
p u ją c e  o św iad cz en ie :

P o n ie w a ż  rząd  pozbaw ia nas

m in is te rstw a  z dn ia  23 w rześn ia  

1936 roku  w  spraw  ie p o bo ru  n a d ­
zw y c za jn e j d an in y  m a ją tk ow e j w  

p ie rw sze j g ru p ie  k on tyn gentow ej, 
t. j .  od ro ln ic tw a , na rok  1936. 
Staw k i n a d zw y c za jn e j dan iny  

m ają tk o w e j d la  ro ln ic tw a  w y n o ­
s iły  do tychczas:

1 ) d la  p ła tn ik ów  podatku  g ru n  

towego, o p 'a c a ją cy ch  pań stw o w y  

podatek  g ru n to w y  w  w ysokości 
od 25 do 69 zł. roczn ie  bez dy ­
g re s ji , s taw k a  w y n o s iła  20%  po

i  u i u t n a n  t o a u  u u ł u u  rr i u  u u o  , ,
p r a w a  ebrań  zastosu jem y  t iką datku g ru n to w eg o . O becn ie p id -

sam a taktykę w  sw oira c z is ie  * . . . .  . * v j  •
w zg .ęd em  jero  przyjaciół. O d  -a . leczne C i ą ż e n i e  ^ o s i c  będzie

25% .
2 ) d la  p ła tn ik ów  podatku  gru n

w yższon o  j ą  o 5% , tak, że osta -

tem obciążen ie
49%.

R ów nocześn ie  okó ln ik  m in ister  

s tw a  p o stan aw ia , by, po dokona­
niu ob liczeń  w ysokości n a d zw y ­
cza jn e j daniny' m a ją tk ow e j przez  

urzędy sk a rbow e , nakazy  p ła tn i­
cze zosta ły  rozesłane  i doręczone  

n a jpó źn ie j do dn ia  15 listopada  
b. r. W re sz c ie  M in is te rstw o  SKar 

bu ro d k re ś la  w  okóln iku, że pod  
żadnym  w aru n k iem  m e należy  
dopuśc ić  do p o w sta w a n ia  z a le g ­
łości.

Z a rząd zon a  podw yżka  stawek  

n ad zw ycza jn e j d an in y  m ajątko ­
w e j obciąży  p rzede w szystk im  
w iększą w ła sn o ść  rolną.

R enty  fra n cu sk ie  p rzec iętn ie  
z w yżk o w a ły  w  g ra n ica ch  od 10 
do 15 fra n k ó w . 4 -p rocen tow e  
renty  z r. 1925 uzysk a ły  16 fr .  10 

cent. nadw yżk i. A k c je  m iędzyna­
rod ow e  zw yżk o w a ły  m nie j w ięcej 
w  g ra n ic a c h  15 do 30 proc. Sze­
re g  fran cu sk ich  ak cy j p rzem ysło ­
w y ch  n ie  m ogło  być je d n a k  noto­
w an ych  w  czasie  d z is ie jszego  po­
s iedzen ia  ze w zg lę d u  n a  zupe łn y  

b rak  zao fia ro w an ia , T r a f ia ły  się  

np. ż ąd an ia  zakupu  o d razu  pak ie ­
tu po k ilka  tysięcy  ak cy j. JaK np. 
akcyj k op a lń  w ę g la . D a le j zg ło ­
szone zostało  np. żądan ie  zakupu  
11 tys. akcy j to w a rzy s tw  s ta lo ­
w ych  z pó łnocy  i w schodu , woDec  
je d y n ie  400 akcyj z a o fia ro w a  

nych.

Ze w z g lę d u  n a  zupełny  b rak  

z a o fia ro w a n ia  s ze reg  ak cy j ja k  
np. ak c je  banku  p a ry sk iego , w c a ­
le nie m ogło  być  notow anych . 
T e g o  rod za ju  n a stro je  zab loko ­
w a ły  zu pe łn ie  tran sak c je . Celem  
u n iem oż liw ien ia  da leko  id ące j 
zw yżki, agen c i g ie łd o w i postano ­
w ili  na początku posiedzen ia  g ie ł  
dow ego  u trzym ać zw yżkę w  g ra -  

n ieacn  od 12— 15 proc. T o  posta ­
now ien ie  w p ły n ę ło  rów n ież  na to, 
że sze reg  akcy j n ie m ogło  być no­
tow anych . N a  o gó ł zw yżk a ' akcy j 
p ry w a tn y ch  p rzek roczy ła  20 proc. 
w  stosunku do k u rsó w  ostatn iego  

posiedzen ia  g ie łd o w ego  w  zaszły  

piątek
O ile  chodzi o t ran sak c je  dew i­

zam i, to n a leży  zaznaczyć, że tak,

u sta w ę  m onetarn ą . D o la *  noto­
w an y  by ł d z is ia j 21,45 fr. N o w a  

u sta w a  m onetarna o k re ś la  g r a n i ­
ce d la d e w izy  am eryk ań sk ie j 
m iędzy  20,15 a  22,96. o s ta tn i ku rs  

o fic ja ln y  d o la ra  n o tow an y  w  P a ­
ryżu  w  zeszły  p iątek  w y n o s ił  
15,19.

F u n t  s z te r lin g  n o tow an y  by ł  
105,76. G ran ice , w  ja k ic h  się m o ­
że w a h a ć  a e w iza  an g ie lsk a  w y ­
nosi 97,92 i 114,80. W  zeszły  p ią ­
tek fu n t  s z te rlin g  n o tow an y  by ł 
77,62

W  Kołach g ie łdow ych  z w ra c a ją  
u w agę , że fr a n k  szw a jc a rsk i zo­
s ta ł z d ep re c jo n o w an y  o ten sam  
procen t co i f r a n k  fra n cu sk i, tj 
o 29 proc. W y n ik a  to w y ra źn ie  

z d z is ie jszych  n otow ań . ' M ia n o - . 
w ic ie  fr a n k  szw . n o tow an y  b y ł  
4 ,93%  w o bec  4,94% w  czasie  

o statn iego  posiedzen ia  g ie łd o w e ­
go w  zeszły  p iątek , czy li p ra w ie  

utrzym any  zosta ł na  poziom ie  

sw ego  d a w n eg o  p a ry sk iego  p a ry ­
tetu.

F lo re n  h o lendersk i żostał zde - 
prec jcn ow  any  Jak w y n ik a  z dzi­
s ie jszych  no tow ań  g ie łd y  p a ry ­
sk ie j —  o 21 proc. N o to w a n y  byt 
m ian ow ic ie  d z is ia j 11,55 w o bec  

10,25% fr . w  zeszły  piątek.

Haussa w B erlin ie
B E R L IN ,  2. 10. ( P A T . )  O b se r ­

w o w a n a  od sze regu  dni h a u ssa  
akcyj i p a p ie ró w  w arto śc io w y ch ,  
u trzyn ia ła  się  ró w n ież  i d z is ia j  
na g ie łd ac h  niem ieek ch S p e c ja l -

ja k  p rzew id y w an o , nowy kurs nym  za in te re so w an iem  cieszą się 
franka ustalił się mniej więcej | ak c je  ciężk iego  p rzem ysłu . N ie *  
pomiędzy dwiema granicami, i k tóre  z n ich  o s ią g n ę ły  zw yżkę do 
przewidywanymi przez nową 15 proc

Narodowe berwy li;szp?ńshie
na psiacu ambasady w W atykanie

B E R L IN ,  2. 10. ( P a T ) .  N ie -  w stań czy  w  B u rg o s  za  n a ro d o w e  

m ieckie B iu ro  In fo rm a c y jn e  dono- b a l w y  h iszpańsk ie , 
si z Rzym u, że n a  b ram ie  h isz -p ań -1 Jak  w y ja śn ia ją , f l a g a  z o s ta ła ' 
sk ie j am b? sady p rzy  W atyk an ie  w y w ie szo n a  po o d jeźd z ie  dętych*  

w yt leszono  az iś  w  p o iu an ie  czer- czasow ego  am ba sa d o ra  do P a ry ż a  
w on o -z ło tą  fla g ę  które  to b a r w y  p rzez sym pa tyzu jących  z po­
zosta ły  uznan e p rzez rząd  p o -w stań ca m i cz łonkow  am basady .

Protest pisarzy i dziennikarzy
Przeciwko czeiwonemu terrorowi

L IZ B O N A ,  2. 10. ( P A T )  P o r tu ­
g a lscy  p isa rze , m a la rze  i d z ien n i­
karze  p o sta n o w ili w y sto so w ać  do 
L ig i  N a ro d ó w  notę p ro te stacy jn ą  

w  zw iązk u  z n ie ludzk im  obchodze­
n iem  bię z n a jw y b itn ie jszy m i a r ­
tystam i H isz p an ii i z am o rd ow a ­
niem  sze regu  a rty stów  p rzez mi 
lic ję  czerw on ą . O dezw ę  tę podp i-

p o w strzy m u ję  n ie c ie rp liw o ść , któ 

ra  k ip i dokoła  m nie N a s z a  p a rt ia  

je st  obecn ie zbyt s iln a , a b y  m o g ła  
zniknąć. W sze lk ie  re p re s je  zw ięk ­
szą  tylko  liczbę  n aszych  zw o len ­
n ików .

Przywileje na m«rzu
przewiduje układ morski ang elsko-scwiecki

L O N D Y N ,  2. 10. W c z o r a j  o d b y - ' ’
ła  się  w  L o n d y n ie  d łuższa kon  
fe re n c ja  de lega tów  W . B ry ta n ii

P .  B e c k
p rzy .ą t p. Goldm ana

G E N E W A ,  2. 10. M in is te r  spr. 
zag r. B eck  p rz y ją ł dziś p. G o ld ­
m an a, gen ew sk iego  p rz e d s ta w i­
c ie la  egzek u ty w y  św ia tow ego  kon ­
g re su  żydow sk iego .

Beck —  Siurn
G E N E W A ,  2. 10. ( I s k r a ) .  M in i­

s te r  J. B eck  odbędzie  ju t ro  ran o  
k on fe re n c ję  z p rem ie rem  fra n c u -

tow ego , o p łaca ją cy  p a ń s tw o w y  

podatek  g ru n to w y  w  w ysokości 
ponad 60 zł. roczn ie bez p ro ­
g re s ji , s taw k a  w y n o s iła  40%  po ­
datku g ru n to w eg o . O b e tn ie  pod­
w yższon o  ją  o 9 % , ostateczne za-

tereny niflcwe
na Podkarpaciu

I w  Łodzi
podwyższono  

cenę pieczyw a
i Z w ią zk u  S ow ieck iego  w  sp ra w ie  

' z a w a rc ia  d w u stro n n ego  uk ładu  

m orsk iego  pom iędzy obu k ra jam i.
P ro je k t  uk ładu  zosta ł ostateczn ie  

uzgodn iony .
N a  zasadz ie  o s iągn ię tego  p o ­

rozu m ien ia  ze s trony  b ry ty jsk ie j  
poczyn iono Sow ietom  bardzo  kon 

kretne u stę p s tw a : w ięc  p ra w o
w y b u d o w a n ia  7*m iu k rążo w n i­
ków  z dz ia łam i o k a lib rze  7,10 

ca li, ponadto  dw ó ch  pan ce rn ik ów , 
których  d z ia ła  p o siad ać  m ogą  

k a lib e r  16 ca li. W re sz c ie  rz ąd o w i
sow ieck iem u p rzyzn an e  zostało  N A G Ł Y  ZGON
ze w z g lę d u  na n iep rzystąp ien ie  Tadeusz John, sekretarz prezesa
JaDonii do trak tatu  lon dyń sk iego  Warszawskiej Dvrekcji Koleiowoi,
p ra w o  n iek o m u n ik o w an ia  ton na - in i , Zienkiewicza, po wyjściu z hura

„ -o, „  T , . . .  ,, I ,, . -r» j?-, I zasłabł nagle i zmarł wskutek anewry
m I -urnem. Ju tro  tal ze o d b ę -| ż u  sw e j f lo ty  n a  P a c y fik u  I zniu seren. Śp. John pracował na

dz:e s ię  rozm ow a m iędzy  m in. R ząd  b ry ty jsk i z ap ew n e  b ę d z !e kolei około 3 0 'la*.

L W Ó W , 2. 10. D z ia ła ją c y  na te­
ren ie  M a łop o lsk i, sp ec ja ln y  insty ­
tut dla p o szu k iw an ia  nowym i te­
ren ó w  n a fto w ych  p. n. „ P io n ie r " ,  
zw róc ił ostatn io  sw e  po szu k iw a ­
n ia  w k ierunku  p o d gó rsk ich  oko­
lic K arpa t. W  w yn iku  rozpoczę­
tych b ad ań  geo log icznych  i geo ­
fizycznych , zw rócono  u w ag ę  na  

n odgćrsk ie  okolice w  K o so w ie  i,Ł Ó D Ź , 2. 10. W  w y n ik u  Konfe

ren c ji, ja k a  o d b j . «  ■ m iędzy  js totnie dow iercono  się tam  k ilku
sta ro stą  g rodzk im  a Cechem  P ie  p ły tk ich  szybów ' gazow ych . O sta t- 
karzy w Ło d z i, usta uo nowy | n ,-0 p rZy Stą p jono ą 0 m on tow an ia
cenn ik  p ieczyw a , k tóry  o b o w iązu ­
je  z dniem  3 b. m. C ena  ch leba  

py tlow ego  w ynosić  będzie  30 gr . 
za kg., bulki 75 g r . za kg., ch leb  

razo w y  25 g r . za kg.

W y p a / i k i

B eck iem  a m in istrem  s p ra w  za ­
gran iczn y ch  R u m u n ii p. A n to n es -  
cu.

się  s ta rać  o uzyskan ie  zgody  N ie - SM1ERC P O D  PO C IĄ G IE M

m ieć p ro jek t o k t a * .
sko -  sow ieck iego . | ka, Który poniósł śmierć na miejscu.

szybu  na g łębokości 2.000 m.
N o w e  teren y  n a fto w e  z n a jd u ją  

si? w  gm in ie  W ie rz b o w ie c  pod  

K osow em , na teren ie  L a só w  T a ń ­

szego o dk ryc ia  w  w ie lu  m ie jsco ­
w o śc iach  P o d k a rp a c ia  rozpoczą ł 
się bardzo  ożyw ion y  ru ch  w ie r tn i­
czy. T o w a rz y s tw o  „ P io n ie r "  roz ­
poczęto jedn ocześn ie  g łębok ie  

w ie rce n ie  w  gm in ie  K o n igsau .  
po łeżone j m iędzy  M ed em cą  i 
Stry jem . Jednocześn ie  M a łop o lsk i  
K on cern  N a ft o w y  p ro w ad ź  w ie r  
cem a w  G a jac h  N iższych , po łożo­
nych  m *ędzy S try jem  i D ro h o by ­
czem. K o n cern  M a łop o lsk i zasto ­
so w a ł p rzy  tvm  w iercen iu  now e  

m etody w iertn icze , znane do tej 
po ry  tylko w  A m eryce. D zięk i te ­
mu p race  w ie rtn icze  w  bardzo  

szybkim  tem pie p o stęp u ją  na-
stw ow ych . W  w yn ik u  tego p ie rw - przód .

Dewaluacja korony czeskiej
o 16 procent

P R A G A , 2. 10 ( P A T )  Z  godz i­
ny' na godzinę oczeku je  się  komu  

n ik atów  rządu  w sp raw ie  u regu ­
lo w an ia  czeskosłow aek ich  z a g a d ­
nień m onetarnych . Chodzi o p rzy ­

sto sow an ie  korony  do pary tetu  

fu n ta  an g ie lsk iego , co rów n ocześ-  
ne je s t  z obn iżen iem  je j w a rto śc i  
o około 16 proc. M ó w i s ię  p ry w a t ­
nie o d e w a lu a c ji  od 12 do 16 proc.

sa li w szyscy  n a jw y b itn ie js i  lite ­
rac i i a rty śc i p o rtu ga lscy .

P E R P I G N A N ,  2. 10. ( P a T )  W e ­
d łu g  d o r ie s ie ń  z B arce lon y , w. 
tam tejszych  kołach k ie io w n iczy ch  

od ch w ili po rażk i w o jsk  rz ą d o ­
w ych  pod T a la v e ra  d a je  s ię  z a u ­
w aży ć  w z ra s ta ją c e  zan iepoko je ­
nie. N a to m ia s t  w śró d  lu dn ośc i p a ­
n u je  p rzekonan ie , że K a ta lo n ia  

zdo ła  się ob ron ić  i ze w in n a  p rze ­
stać się in te re so w ać  losam i r z ą ­
du m ad ryck iego .

W  b iu ra ch  to w a rzy s tw a  żeg lu g i  
p o w ie trzn e j „ A ir -F r a n c e "  p a n u je  

n iezw yk łe  o żyw ien ie . P rzy  opu sz ­
czan iu  te ry to rium  K ata lo n ii p a sz ­
po rty  m uszą być opatrnone p ie ­
częciam i k om itetów : an a rch isty ­
cznego, soc ja l-k cm u n istyczn ego  i 
le w ic o w o -rep u b lik ań sk iego .

W  po rc ie  s to ją  liczne okręty  

w o jen n e , na k tórych  z n a jd u ją  s ię  

jeń cy  i zak ładn icy . O d  czasu  do 

czasu  p a rt ie  tych je ń có w  p rzew o ­
żone są  do M ont J uich i ro zs trze ­
liw an e .

W  W a le n c ji  zw yc ięstw o  po­
w s ta ń c ó w  pod T a la v e ra  s p ra w iło  

w ie lk ie  w ra ż e n ie  i w y w o ła ło  

w zrost rep re sy j p rzec iw k o  zak ład ­
nikom . Jak  z ap e w n ia ją , od po ­
czątku w o jn y  dom ow e j, ro zstrze ­
lano w  W a le n c ji  6 900 osób

Sira k rybaków
w e Francji

P Ą R Y ż , 2- 10 ( T A I )  W  związku 
ze strajkiem robotników przemysłu 
rybnego marynarze i rybacy prokla­
mowali strajk na znak solidarności, 
który udał się jedynie części jwo. —  
L  rana wynikła strzelanina pomiędzy 
strajkującymi przeciwnikami strajku.

Policja przywróciła porządek.

R E D A K C JA : Warszawa, Al. Jerozolimskie 121, Telefony 666-62 (sekretarjat) 666-99 (ogó ln y ). Sekretarz re- 

Cakc i Drzy^muie interesantów coJziennu i  wyjątkiem medziei i świąt w  godz. I I— 12- 

A D M IN IS T R A C J A : W arszawa, AL Jerozolimskie 121. Telefon: 691-66, Księgowość i Kasa 220-30. Dział 
Ogłoszeń I Kantor (prenum erata) —  A le je  Jerozolimskie 3a. I  piętro, tel. 7-27-33. Skrzynka pocztowa 

745. Adres telegraf.czny —  A B C  W arszawa.
P R Z E D s  I AM UCIELf IW  4: Piotrków lrvbunalski. Słowackiego 8. teł. 59. Włocławek, Cyganki 24. tel. 136 
P R LN U M F  RA 1 A : miejscowa (z odnoszeniem do domu) i na prowincji zł. 2-30 miesięcznie; wydanie B wra2 

i  dziełami Sienkiewicza zl. 3.30 miesięcznie.

Ceny ogłoszeń; za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpat 
_  ty (na  wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stron,e— 1 zł-

w tekście (wśród artykułów ) -  70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr. na ostatnie) stronie — 
60 gr. Notatki reklamowe —  1 zł. Komunikaty 1 wyjaSnienia — 1.6C zł., opisy specjalne — 3 z). 1 ikąr
skjr  —  80 er Nekrologja po 2 gr Drobne po 20 gr, za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drób” ’ liczy
się za ?f*drielne wyrazy a Lłurty dmk — podwójnie Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N  ) .  a k lika
tj i wy jaśnienia :v fra  (K  ) Za terminy druk i ogłoszeń Arłmintstracia nie idnowiada.
W ydział ogłoszeń: A leje Jerozolimskie 3 —  biuro czynne od godz. 9 ran0 do 6 wiecz.
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